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Pozdrawiam serdecznie wszystkich stu­
dentów polskich, a szczególnie studentów- 
górników, z którymi będziemy wspólnie pra­
cować — ja i wszyscy górnicy w Polsce.

W imieniu swoim i przodujących górni­
ków życzę młodym studenlom-górnikom szyb­
kiego ukończenia nauki.

Dzień Górnika to Wasze t nasze święto. 
W tym dniu składamy wszystkim obywatelom 
Polski Ludowej uroczyste przyrzeczenie, że 
stan górniczy ukończy Plan Sześcioletni przed 
terminem. Czekamy na Was, towarzysze stu­
denci, aby razem budować to, Co najbardziej 
kochamy — Polskę Socjalistyczną.

poproi
STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE

Dzieje górniczej rodziny
; R O K  1923. S tan isaw  S k ib iń sk i 
s to i w  d ług ie j ko le jce  przed' b iu rem  
w erbunkow ym . K u rz y  papierosa i  
słucha m ow y francuskiego agenta. 
M y ś li: n ie  ty lk o  ja , dz ies ią tk i b ie­
daków  rzuca ją  rodzinne strony w  
poszukiw an iu chleba.

Gdybyście m og li być św iadkam i 
rozm ów sto jących w  ko le jce  bezro­
botnych usłyszelibyście gorzkie s ło­
w a w y rz u tu  pod adresem k ra ju , 
k tó ry  skazuje swoich obyw a te li na 
tułaczkę, na pon iew ierkę. Polska 
1923 r., to  —  m ilio n y  bezrobotnych, 
to astronom iczne ceny a rty k u łó w  
p ierw sze j potrzeby. S e tk i tysięcy 
mairek nie starcza ją na kupno k i ­
logram a czarnego Chleba, a pan 
W ojc iechow ski na Zam ku w  W ar­
szawie p rz y jm u je  francusk ich  ban-

Nie zaprzepaszczać dotychczasowych doświadczeń
Uczelniane organizacje zetem- 

pow skie an a lizu ją  obecnie w y n ik i 
jesiennej sesji egzam inacyjnej, o - 
cenia jąc pracę uczeln ianych o rg a -i 
n izac ji m łodzieżowych w  walce o 
postępy w  nauce, w yciąga ją  w n io ­
s k i dla dalszej pracy. W śród w ie lu  
c iekaw ych lis tó w  ja k ie  w  zw iązku 
z tym  o trzym u jem y od naszych k o ­
respondentów, w yróżn ia  się l is t  
B ron is ław a S z io tk i z WSE w  K a to ­
w icach.

K a to w icka  Wyższa Szkoła Ekono­
m iczna jes t jedyną tego rodza ju  u - 
czelnią na teren ie robotniczego Ś lą­
ska. L iczy  około 1200 studentów  
s tud iu jących  na dwóch w ydzia łach : 
finansow ym  i  p lanow ania przem y­
słu. W śród studentów  te j uczelni, w  
przeważającej ilośc i dzieci rob o tn i­
k ó w  i  chłopów, zna jd u je  się w ie le  
ak tyw u .

T ym  sm utn ie j na tle  tych  danych 
p rzedstaw ia ją  się w y n ik i osta tn ie j 
sesji egzam inacyjnej. Oto parę c y fr: 
do końca październ ika b r. 179 s tu ­
den tów  m ia ło  za leg łośc i,w  egzam i­
nach, a jeszcze do po łow y listopada 
b r. 62 osoby na w ydzia le  finanso­
w y m  oraz 56 na w ydz ia le  p lanow a­
n ia  przem ysłu n ie  pozbyło się tych  
zaległości. Do tego rów nież czasu 
skreślono .z lis ty  słuchaczów te j u -  
czeln i oko ło 12 osób, co razem sta ­
no w i ponad 10 proc. ogółu studen­
tów.

6 lis topada zebrała się narada 
a k ty w u  zetempowskiego WSE, k tó ­
ra  zanalizow ała przyczyny złych

w y n ik ó w  sesji jesiennej. O te j na­
radzie pisze nam  kol. Szio tka:

„Przew odniczący Z U  Z M P  kol. 
S tan is ław  Tondos po dkre ś lił w  
swoi-m referacie  b rak czujności i  
tro s k i o m łodzież zalegającą z-egza­
m in am i ze strony organ izacji, a 
także lekceważenie m iędzy in n ym i 
i  przez n iek tó rych  cz łonków  Z M P  
spraw y term inowego składania eg­
zam inów.

W  dysku s ji na d  re fe ra tem  w ysu­
nęło się na czoło zagadnienie pracy 
g rup  studenckich.

C iekaw y p rzyk ład  p racy g rupy 
da ł ko l. Golda, k tó ry  w ykazał, że 
jego grupa pracowała h a rm on ijn ie  
w  ciągu pierwszego, semestru ub. 
roku , k iedy  sekretarz i  starosta 
czuw ali nad ca łokszta łtem  prac 
grupy. Pod koniec sem estru w y n ik i 
egzam inów i  k o lo kw ió w  b y ły  do­
bre. N a tom iast w  d ru g im  semestrze 
zaczęło się „coś psuć“  — a to d la­
tego, że sekre tarz i  starosta w  m ia ­
rę zbliżan ia się egzaminów oderw a­
l i  się od grupy, k tó ra  pozbawiona 
k ie row n ic tw a  przestała być p ra w ­
dz iw ym  ko lektyw em .

Ciekawe porów nanie pracy dwóch 
g rup  studenckich da ł kol. K a ra ­
sińsk i. I  ta k  grupa V I  na d rug im  
ro k u  p lanow ania  przem ysłu, k tó re j 
sekretarzem  jest kol. Góra, a s ta ­
rostą kol. Piecko, może poszczycić 
się dobrym i w y n ik a m i w  nauce i  
p racy społecznej. G rupa zaw dzię­
cza sw oje osiągnięcia dobre j, k o -

, -

9 listopada br. Zarząd Koła  
ZM P  I I  roku wydz. prawa U Ł  
zwołał odprawę sekretarzy i sta­
rostów grup, której celem było 
zmobilizowanie aktywu do wzmo­
żonej w alki o pełne przestrzega­
nie dyscypliny studiów i w ydaj­
niejszą naukę. K ierow nik agit.- 
prop. Zarządu Koła kol. Koj pod­
kreślił między ton. rolę 
„Błyskawicy“ w walce 
o wykonanie planu pro­
dukcyjnego wydziału.

Następnego dnia na 
pierwszej godzinie dwu­
godzinnego wykładu  
ekonomii politycznej z Zarządu 
Kola była jedynie kol. Zweniar- 
ska. Na drugą godzinę tegoż w y­
kładu zjaw ili się kierownik wydz. 
organiz. —  Piotr Król i starosta 
kursowy —  kol. Stanisław Król. 
Kol. Stanisław K ról usiadł obok 
kol. Zwcniarskiej i uciął sobie z 
nią w czasie godziny pogawędkę. 
W  utrzymaniu tej „wykładowej 
atmosfery“ pomagali mu dzielnie 
kol. kol.: Weisser i Albrecht (ak­
tywista Zarządu Łódzkiego ZM P
_po raz trzeci student I I  r. pra.
w a) — opowiadając sobie aneg­
dotki.

W  przerwie po wykładzie u - 
kaząła się „Błyskawica“, w  któ­
re j opisano zachowanie się na 
wykładzie wspomnianych wyżej 
ccób. Niestety, żywot tej „Błys­
kawicy“ był bardzo krótki, bo­
wiem redaktor je j kol. Kuzmec- 
k i otrzymał od jednego z człon­
ków Zarządu Wydziałowego (któ­

rego nazwisko nie jest 
niestety znane Redak­
cji) polecenie natych­
miastowego zdjęcia 
„Błyskawicy“. M otyw a­
cja? Jasna i prosta: ak­
tywistów Z M P  w „Bły- 

Skawicy“ umieszczać nie wolno...
A to niby dlaczego? Z nie­

cierpliwością oczekujemy w y ja ­
śnienia nam tej pasjonującej ta ­
jemnicy przez Zarząd W ydziało­
wy ZM P  przy wydziale prawa 
Uniwersytetu Łódzkiego. Pro­
simy również Zarząd Uczelniany 
o uchylenia rąbka tajemnicy sto­
sunków panujących w  Zarzą­
dzie Wydziałowym i  Zarządzie 
Koła.

(Na podstaw ie korespondencji 
Jacka Rządkowskiego, sekre ta­
rza X I  grupy ZM P  na I I  r. wydz. 
praw a UŁ.)

le k tyw n e j pra-cy pod k ie ro w n i­
c twem  sekretarza i starosty. Z o r­
ganizowano tu  kó łka  kształceniowe, 
wspólne dyskusje, konsultac je  itp . 
D z ięk i w y s iłk o w i całego ko lek tyw u , 
grupa stanęła ja k  jeden mąż do eg­
zam inów  już  w, czerwcu. A  oto b i­
lans z . zasadniczego przedm iotu na 
uczeln i —  ekonom ii po lityczne j. 
G rupa na 34 studentów  o trzym ała 
7 bardzo dobrych, 13 dobrych, 13 
dostatecznych, a ty lk o  jeden czło­
nek g rupy o trzym a ł poprawkę, k tó ­
rą  uzupe łn ił we w rześniu br.

N a tom iast tam  gdzie praca orga­
n iza c ji n ie  jes t postaw iona na w ła ­
ściw ej płaszczyźnie i  sekre tarz ze 
starostą należycie n ie  w spó łp racu ją  
i  n ie  pociągają za sobą grupy, tam  
n ie  może być m ow y o dobrych w y ­
n ikach  w  pracy. Na p rzyk ład  na 
ro ku  I I  w ydz ia łu  p lanow ania  prze­
m ysłu  grupa IV , w  k tó re j sekre ta­
rzem  jest ko l. Pronobis, a starostą 
ko l. P ra jd l ma słabe w y n ik i w  p ra ­
cy i  uchodzi za na jbardz ie j „bum e- 
la ncką “ . Sam starosta bardzo czę­
sto nie z ja w ia ł się na w yk ładach  i  
ćw iczeniach, zarażając sw o im  złym  
przyk ładem  członków  g rupy .“

Jak z tego w yn ika  a k ty w  Z M P - 
ows-ki w  szeregu w ypadków  nie 
s ta ł na wysokości zadania. Zaw o­
d z ił na jskutecznie jszy a rgum en t w  
m ob ilizow an iu  m łodzieży do na uk i: 
a rgum ent własnego p rzyk ładu , a r ­
gum ent s ta łe j osobistej tro s k i o 
pracę całego zespołu.

O rganizacja Z M P -ow ska doszła 
do źród ła sw ych błędów. Słaba p ra ­
ca po lityczno-w yjaśn ia jąca , nie w y ­
korzystan ie  ag ita to ró w  do w y ja ­
śnian ia m łodzieży je j podstawowego 
obow iązku, ja k im  jest uczenie się i  
te rm inow e zdawanie egzaminów — 
oto słuszne w n iosk i, k tó re  wyciąga 
Zarząd Uczeln iany, a k ty w  uczeln ia­
n y  ZM P  ze sw o je j dotychczasowej 
pracy.

N ie  w pa jano studentom  głębokie­
go poczucia pa trio tyzm u, zapom nia­
no o podstaw owym  zadaniu, o ko ­
nieczności w ykazyw an ia  masom 
studenckim  ich w ie lk ie j ro l i w  rea­
liz a c ji p lanu 6'-letniego. N ie w y ja ­
śniano należycie , studentom  ja k  
bardzo potrzebne są naszej gospo­
darce narodowej kad ry  fachowców 
z wyższym  w ykształceniem , ja k  w 
dużym  stopn iu  tempo naszego m ar-- 
szu do socja lizm u zależne jest od 
ilości kad r fachowców.

N ie tłum aczono opieszałym  ja k  
w ie lk ie  sum y łoży Państwo Ludowe 
na studentów , ja k  o fia rn ie  pracuje 
klasa robotnicza, aby m. in. s tw o­
rzyć ja k  najlepsze w a ru n k i s tud iów  
dla nowej ludow e j in te lig en c ji.

Po przem yślen iu dotychczasowych 
b ra kó w  organizacja uczelnianą 
ZM P  w ypracow ała sobie kon k re tny  
p lan pracy na na jb liższy okres. 
Trzeba jednak k ry tyko w a ć  o rgan i­
zację Z M P  na WSE i za to. że do rea-

(Dokończenie na str. 8-ej)

k le rów . Ściskając im  dłon ie, gorąco 
dz ięku je  za „pom oc“  dla po lskich 
bezrobotnych.

A  ludzie  w  ko le jce  chcą chleba 
dla swoich rodzin, Czarnego ch le­
ba. F rancusk i agent obiecuje im  
bia łe  - francusk ie  bu łeczki, pracę na 
kopaln i, k tó re j darem nie szukałbyś 
w  Polsce, m ieszkanie, dobry  zaro­
bek...

S tan is ław  S k ib iń sk i z m łodą żoną 
nie nam yśla ją  się długo. Jeśli n ie 
można w  Polsce stw orzyć dom owe­
go ogniska, to niechaj będzie F ra n ­
cja.

RO K 1928. F rancja  — to nie t y l ­
ko Paryż z lask iem  bu lońskim , nad- 
sekw ańskim i bu lw a ram i i  p e rfu ­
m am i G uerla ina. Jest bow iem  jesz­
cze inna F ranc ja , o k tó re j n ie  uczą 
w  warszawskich szkołach, k tó re j 
nie podz iw ia ją  dziennikarze na ła ­
mach sanacyjne j prasy. Ta druga 
Francja  — to D rocou rt i  Leforest, 
C arv in  i Pas de Calais, osiedla gór­
nicze, w  k tó rych  życie jes t ciężkie, 
ja k  tony węgla, tw arde  — ja k  uc isk 
w ęglowych baronów  i  okru tne, ja k  
wyzysk człow ieka pracy.

W mieście D rocou rt p racują F ra n ­
cuzi i  cudzoziemcy, przeważnie Po­
lacy i  W łosi. W  tłu m ie  gó rn ików  
spieszących wczesnym  rank iem  do 
pracy z ka rb id ka m i w  rękach nie  
odróżn iłbyś S tan isława S k ib iń sk ie ­
go. Wszyscy tu  do siebie podobni. 
Nędza jest wszędzie taka sama: w  
D rocou rt i  Le forest, w  kopaln iach 
należących do Tow arzystw a W ęglo­
wego lu b  W spólnoty Interesów. W  
b iu rach  kop a ln i nie odróżn ia ją  ludz­
k ich  tw arzy , ty lk o  num ery kopert, 
do k tó rych  w kłada się tygodn iow y 
zarobek. S tan is ław  S k ib ińsk i zna 
debrze zawartość koperty . Ta z t r u ­
dem starcza na życie dwojga osób. 
A  teraz u ro dz ił się syn — S tan i­
sław.

W  ro k  później S tan is ław -o jc iec 
zabiera żonę i  syna, przenosi się do 
Leforest.

R O K  1938. Le fo rest n ie  różn i się 
od’ D rocourt. W yzysk jest wszędzie 
ta k i sam, ka p ita lizm  jes t wszędzie 
jednaki. S tan is law -syn chodzi do 
francusk ie j szkoły. O jciec ży je  z in ­
w a lid zk ie j ren ty. Renta —  ochłap 
rzucony inw a lidz ie , k tó ry  s tra c ił 
zdrow ie w  kopa ln ianym  szybie, 
przesta ł być użyteczny i  s ta ł się 
n iew ygodnym  cudzoziemcem w  k ra ­
ju , k tó ry  niegdyś ob iecyw ał pracę, 
opiekę i  białe, francusk ie  bułeczki. 
„S oc ja lis tyczny“  rząd pana B lum a 
w y d a lił z gran ic  F ra n c ji S tan isława 
Skib ińskiego _ ojca, tak  ja k  w y rz u ­
ca się ba last z tonącego okrę tu . 
S k ib ińsk i w ró c ił do kraju,, k tó ry  
opuścił przed pię tnastu la ty .

W  Polsce Becka i Mościckiego nie 
by ło  pracy dla in w a lid y . Polski, o 
k tó re j m a rzy li Sk ib ińscy w  dale­
k ie j F ra n c ji, Po lski w o lne j od ka ­
pita lis tycznego ucisku nie doczekał 
się s ta ry  S k ib ińsk i. Z g in ą ł w k ró t­
ce po w ybuchu w o jn y  w  obozie 
pracy.

R O K  1940. Ciężko jest żyć w do­
w ie  z dw unasto le tn im  synem. Ewa 
S k ib ińska p racu je  u gospodarzy 
w ie jsk ich , odkłada każdy grosz. B y ­
leby ty lk o  syn ukończył szkołę. 
Wreszcie ze św iadectwem  ukończe­
nia szkoły podstawowej chłopiec 
idzie  do pracy-. W  okupow anej 
F ra n c ji n ie ła tw o jest o pracę. Sta­
szek pracuje w raz z m atką u go­
spodarzy w  oko licy  C arv in . Potem 
Staszek w raz z kolegam i o trzym u je  
pracę w  kopa ln i. N ie musi już  w y ­
wozić gnoju, ale ciężka praca na 
dole w yczerpu je młodego chłopca.

R O K  1944. S tan is ław  S k ib iń sk i 
ukończył szkołę ślusarsko -  mecha­
niczną p rzy  kop a ln i i  zaczął praco­
wać w  warsztacie. Zarobek w ys ta r­
czał z ledwością na u trzym an ie  sa­
mego siebie, a trzeba by ło  opieko­
wać się chorą m atką. P ow ietrze 
górniczej osady francusk ie j, pełne 
dym u i  sadzy zru jnow a ło  zdrow ie 
w ychow anej na wsi kob ie ty. S ta ­
szek S k ib iń sk i rzuca pracę w  w a r­
sztacie kopa ln ianym  i  jedzie na dó ł 
db szybu, ładować węgiel. Na akord 
— aby móc zarobić na u trzym an ie  
własne i  chorej m a tk i.

R O K  1945. Na teren ie F ra n c ji 
pow sta ł Zw iązek M łodzieży Pol­
skie j „G ru n w a ld “ . M łody g ó rn ik  p ra ­
cuje a k ty w n ie  w  po lsk ie j, dem okra . 
tycznej o rgan izacji. O jczyzny swo­
je j nie znał n igdy S tan is ław  S k i- 
b ińsk i-syn . To o czym słyszał z 
us t swoich rodziców nie zachęcało 
go n igdy do podróży db k ra ju . S ta- 

. n is la w  S k ib iń sk i -  ojciec zna ł P o l­
skę W ojciechowskich i  D m owskich, 
o n ie j opow iadał synow i.

S tan is ław  S k ib iń sk i, gó rn ik  — 
syn górn ika, dow iadu je  się o Polsce 
w o lne j, ludow ej Polsce, w yzw o lo ­
nej przez A rm ię  Radziecką. W  o rg a . 
n izac ji „G ru n w a ld “  m łodzi Polacy 
ży ją  spraw am i P o lsk i Ludowej,, p ra ­
cu ją  d la  n ie j i d la sp raw y m iędzy­
narodow ej solidarności p ro le ta r ia ­
ck ie j.

RO K 1946. Szybko p łyną  dn i i
miesiące. S tan is ław  S k ib iń s k i zo­
s ta ł sekretarzem  koła „G ru n w a ld “  
w  mieście C arvin . Zarząd G łów ny

Z w ią zku  M łodzieży P o lsk ie j „G ru n . 
w a ld “  w ys ła ł go na k u rs  do Fon­
ta inebleau pod Paryżem. Po pow ro­
cie zostaje sekre tarzem  organiza­
c ji okręgu Salamines. Jest już  a k ­
ty w n y m  członkiem  Polsk ie j P a r t ii 
Robotniczej we F ranc ji.

Czas wracać do k ra ju ! Polska L u ­
dowa potrzebu je m łodych >'ąk do 
pracy, po trzebu je gorących seic 
m łodzieży po lsk ie j, k tó ra  na obczyź­
nie w  w arunkach kap ita lis tyczne j 
przemocy w alczyła  o sprawę demo­
k ra c ji i socjalizm u.

RO K 1947. Na kopa ln i „B ob rek “  
p racu je  m łody rębacz — S tan is ław  
S k ib ińsk i, rodem z D rocourt. Dzie­
w ię tnas to le tn i S tan is ław  pragnie 
się uczyć na Politechnice . Podsta­
wowa O rganizacja P a rty jn a  PPR 
w ysyła  go na kurs  przygotowawczy 
na wyższe uczelnie. Po ukończeniu 
kursu , gó rn ik  S tan is ław  S r.b ińsk i, 
syn górn ika s tud iu je  na Pob ech n i- 
ce Ś ląskie j, Jest ak tyw is tą  o rg a n i­
zacji ZM P, p racu je  a k ty w n ie  w  
Podstawowej O rgan izacji P a rty jn e j 
PZPR, zostaje I  sekretarzem  orga­
n izac ji O ddzia łowej G rupy M echa­
niczno -  G órniczej.

R O K  1951. S tan is ław  S k ib iń sk i 
jest słuchaczem trzeciego roku G ru­
py Mechaniczno -  G órniczej na Po­
litechn ice  Ś ląskie j, Za ro k  zostanie 
inżyn ie rem , k ie ro w n ik ie m  p ro du k­
c ji, wejdzie  do pracy w  na jbardz ie j 
k luczow e j gałęzi przem ysłow ej. Bę­
dzie budow ał szczęśliwą O jczyznę 
P olaków  — Polskę Socjalistyczną.

Bolesław Gliksman

Będziemy wytrwale 
ZDOBYWAĆ WIEDZĘ

L is t uczestn ików
K ra jo w e j N arady Ą k ty w u  Szkolnego ZMP 

Do
Prezydenta Rzeczypospolitej

w W arszawie
D rog i Towarzyszu Prezydencie!

Polska Z jednoczona P a rtia  Robotnicza i  W ładza Ludow a s tw a­
rza ją  w  naszej O jczyźnie coraz to lepsze w a ru n k i d la  rozw o ju  m ło ­
dego pokolenia.

W szkole P o lsk i Ludo w e j zdobyw am y w szystkie  zawody  i um ie­
ję tności — potrzebne k ra jo w i budującem u socjalizm .

W codziennej nauce i  p racy drogowskazem  są nam  Twoje słowa 
wskazujące, abyśm y w y ra s ta li na „św ia tłych , wszechstronnie ro z w i­
n ię tych i  ak tyw n ych  społecznie ob yw a te li now e j Polski, k tó rzy  łą­
czyć będą w  sobie gorącą m iłość ojczystego k ra ju  i  pragnien ie  
pomnażania jego zdobyczy tw órczych z g łębokim  poczuciem w ięzi 
m iędzynarodow ych i  b ra te rs tw a".

Rozumiemy, że w y trw a ły m  i  up a rtym  zdobyw aniem  w iedzy  
przyb liżam y szczęśliwe ju tro  naszego' narodu. Będziem y budzie 
wśród m łodzieży zam iłow anie do nauk i, k tó ra  pomnaża s iły  społe­
czeństwa, da je m u jasne spojrzenie na św ia t, obala przesądy i. po­
zw ala zm ieniać oblicze z iem i ku  poży tkow i i szczęściu człow ieka.

Będziemy rozw ija ć  w  szkolnych organizacjach Z M P  i wśróa 
m łodzieży m iłość do naszej O jczyzny na bohaterskich przyktadach  
najlepszych je j synów, k tó rzy  życie swe pośw ięc ili waIbe o wolność 
i  postęp w  naszej O jczyźnie i  w  innych  k ra jach  św iata.

Będziemy uczyć się u bohaterów  klasy robotn icze j, p rzodow ni­
ków  pracy, rac jona liza to rów  — o fia rnośc i w  w yp e łn ia n iu  obowiąz­
ków , ha rtu  w  przezwyciężaniu trudnośc i i odpow iedzia lności za w y -  
w ykonan ie  zadań.

Będziem y ulepszać sw o ją  pracę, aby zw iększyć nasz w kład  
w  w ychow anie nowego poko len ia  Polaków  — budowniczych i  oby­
w a te li soc ja lis tycznej O jczyzny.

Um acniać i  rozw ija ć  będziem y w śród  całe j m łodzieży  po lsk ie j 
najszlachetnie jsze za le ty cha rak te ru  — silną w o lę , odwagę, p raw do­
mówność, ofiarność, pa trio tyzm  i  poczucie godności narodowej.

Będziem y otaczać szacunkiem  pełną poświęcenia pracę naszego 
nauczycie lstwa, wa lczyć o honor szkoły, przestrzegać dyscyp liny  
szkolnej.

Będziemy pogłębiać w  m łodzieży uczucia gorącej solidarności 
z w szys tk im i ludam i św iata, w a lczącym i o pokó j i  sprawiedHwośś. 
a zwłaszcza z bohaterskim  narodem  Z w ią zku  Radzieckiego, z wspa­
n ia łą  młodzieżą radziecką, k tó ra  je s t naszym wzorem .

N atchn iem y naszą m łodzież n ienaw iścią do podżegaczy w ojen, 
nych, do zdra jców  narodu i  ich  agentur w  k ra ju . Nauczym y  się 
i  nauczym y m łodzież lep ie j w y k ry w a ć  w roga, lep ie j z n im  walczyć, 
podnosząc gotowość do obrony naszej O jczyzny przed jego zakusami.

Przesyłam y Ci, D rogi Towarzyszu Prezydencie, nasze najgorętsze, 
bojowe pozdrow ienia.
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1 grudnia 1934 r. w Leningradzie zamordowany zoslal niezłomny bol­
szewik, bojownik - rewolucjonista i budowniczy socjalizmu S. M . Kirów, 
I  sekretarz leningradzkiej organizacji partyjnej. Zabójstwo tow. K irow a  
dokonane zostało przez bandę trockistowsko .  bucharinowską, która or­
ganizowała dywersję i sabotaż, siała niewiarę w  państwo robotniczo- 
chłopskie, uprawiała szpiegostwo, przygotowywała skrytobójcze zamachy.

Postać S. M . Kirowa tego wielkiego bojownika i  trybuna komuniz­
mu, płomiennego patrioty jest nam szczególnie bliska, jest dla nas wzo­
rem jak  należy żyć i  pracować.

(F ragm enty przem ów ień do m łodzieży)
Bardzo często byw a u nas ta k  — 

zdarza się to rów nież w  p a r ti i:  o - 
trzym u je  się tę czy inną książkę, 
chowa się ją  do kieszeni i  na tym  
koniec. N ie  należy ukryw ać, że są 
u nas w  p a r t i i ' tacy towarzysze, 
k tó rz y  n ie  znają an i s ta tu tu , an i 
p rogram u p a rtii.  A  ja k  się tacy to ­
warzysze zachowują? W szystko w ie ­
dzą. Leg itym acja  p a rty jn a  w  k ie ­
szeni, czego jeszcze chcecie? Bez­
p a rty jn y m  zalecają interesować się 
tym  czy in n ym  problem em , radzą 
przeczytać zamieszczony w  gazecie 
a r ty k u ł na tem at gospodarczy lu b  
ja k ik o lw ie k  inny . „M usisz się u - 
czyć, jesteś zacofany, m y tobą po­
k ie ru je m y ; ja  jestem  członkiem  pa r­
t i i,  w iem  wszystko, chodzę na ze­
brania kom ó rk i, glosuję, w yb ie ra m “ . 
U  was jest ta k  samo: „Jestem  — 
m ów i ta k i —  komsomolcem, w iem  
wszystko, w szystko rozum iem “ . Czy 
nie na leżałoby raczej ks iążk i poczy­
tać — nie m ów ię o lite ra tu rze  pa r­
ty jn e j — czy nie należałoby raczej 
zająć się trochę nauką, pomyśleć, 
co je s t potrzebne kom uniście  na 
w si, poduczyć się trochę agronom ii, 
zrozumieć, co jest potrzebne kom u­
n istom  pracu jącym  w  fab rykach  — 
poduczyć się nieco tech n ik i, geo­
m e tr ii. —  Są tacy, k tó rzy  uważają, 
że są to  „nudy  na pudy. Po ja k ie ­
go d iab ła  to  potrzebne“ . Jesteśmy 
—  pow iada ją —  ludźm i do ros łym i: 
dawać w skazów ki radzie zakłado­
w ej, narob ić hałasu, naaw antu ro - 
wać się —  to p o tra fim y  w  każdej 
c h w ili.

(Z referatu wygłoszonego na X I I  
leningradzkiej gubernialnej konfe­
rencji W LK S M  4 marca 1926 r.).

*
B udow n ic tw o socja listyczne w y ­

maga od każdego rew o luc jon is ty , 
by n ie  og lądał się wstecz, by cały 
czas pa trzy ł przed siebie, by posia­
dał bystrość leninow skiego spo j­
rzenia: ten pełen pewności ruch 
naprzód m oż liw y  jest w tedy, k ie dy  
każdy z nas przekonany jest ca łko ­
w ic ie  i n ie w ą tp liw ie  o słuszności 
spraw y len inow sk ie j, k iedy  każdy 
z nas opanował g run tow n ie  łe n i-  
nłzm . To m usi osiągnąć Kom som oł 
za wszelką cenę, a wówczas ©prawa 
budow n ic tw a socjalistycznego p ó j­
dzie znacznie szybciej, wówczas 

.w szystkie  trudności, ja k ie  napo ty­
kam y na kagdym  k ro k u  w  naszym 
budow nic tw ie , zdołam y przezwycię­
żyć. A kc ję  zm ierzającą do le n in ow ­
skiego w ychow ania Kom som olu na­
leży prow adzić nie ty lk o  od czasu 
do czasu,; lecz w łączyć ją  do p ro ­
gram u naszej codziennej dzia ła lno­
ści. To należy uczynić i jestem  prze­
konany, że uczynicie to.

(tPrzemówienie wygłoszone na w y -  
borskicj dzielnicowej konferencji 
W LK S M  21 stycznia 1929 r.).

*
...między naszym socja lis tycznym  

systemem a systemem kap ita lis tycz ­
nym  toczy się obecnie śm ie rte lna 
w a lka . Co to znaczy? Znaczy to, że 
m usim y um ieć zwyciężać nie ty lk o  
w  w o jn ie , w  k tó re j bezw arunkow o 
zwyciężym y, gdyby naw et napad­
n ię to  nas ju tro ; znaczy to, że m u­
s im y zwyciężać nie ty lk o  w  na­
szych fab ryka ch  i  zakładach, co 
zresztą czyn iliśm y i  czyn im y, wzno_ 
sząc nowe g iganty naszego budow ­
n ic tw a  przem ysłowego; znaczy to, 
że m usim y zwyciężać nie ty lk o  w

naszej gospodarce ro lne j, zaszcze­
p ia jąc nową technikę współczesną, 
technikę opartą  na osta tn ich osią­
gnięciach na uk i; lecz znaczy to, że 
m usim y zwyciężać rów nież w  dzie­
dzin ie  lite ra tu ry , m usim y zw ycię­
żać rów nież w  sztuce, m usim y zw y­
ciężać we wszystkich dosłownie ga­
łęziach w iedzy, je ś li rzeczyw iście 
zdecydowani jesteśm y naprawdę 
pogrzebać kap ita lizm ... *

(Z przemówienia wygłoszonego na 
posiedzeniu komscmolskicgo ak ty ­
wu Leningradu poświęconym 15-!e- 
ciu W LK S M  28 października 1933 r.). 

*
Zagadnien ie nauki, w ychow ania 

politycznego jest towarzysze, za­
gadnieniem  ogrom nej doniosłości. 
Należy codziennie w n ik liw ie  czy­
tać cen tra ln y  organ p a r ti i „P ra w ­
dę“  oraz gazetę obwodową. Skoro 
w yrob ic ie  w  sobie tak ie  p rzyzw y­
czajenie, wówczas przekonacie się 
sam i: nie przeczyta ł człow iek ga­
zety — czy to bu t ciśnie, czy to się 
n ie  na jad ł, słowem  — czegoś mu 
brak. A  dale j p o ja w i się potrzeba 
poważnego przeczytania „B o lszew i­
k a “ . Bo obecnie często u nas tak  
byw a : zerkn ie  cz łow iek na spis 
rzeczy, pow ie sobie, poczytam  w ie ­
czorem i  m ija  w ieczór za w ieczo­
rem  —  a tu  ju ż  poczta następny 
num er dostarczyła i  pism o nie  
przeczytane w ę dru je  na półkę. N ie  
przesadzam, towarzysze, to fa k t. 
Nasze nieszczęście polega na tym , 
że ta k  m ało czasu udzie lam y sam o-

kształceniu, podnoszeniu swego po­
ziom u ku ltu ra lneg o  i politycznego. 
A  zagadnięnia te są ściśle, n ieroz­
łącznie ze sobą związane.

(Z przemówienia wygłoszonego 
na obwodowej naradzie instrukto­
rów wiejskich komitetów rejono­
wych W KP(b) 17 lipca 1934 r.).

*
U  nas, bo lszew ików, obyczaj jest 

ta k i:  skoro się składa sam okry tykę  
— składa się ją  do końca. I  nic się 
przez to złego nie stanie, n ik t  na 
tym  nie trac i. Pomoże to jedyn ie  
napraw ić  b łędy i  uchron i pa rtię  
przed niebezpieczeństwem zarozu­
m iałości, przed k tó ry m  przestrzegał 
towarzysz S talin.

Sukcesy m am y rzeczyw iście o l­
brzym ie. Dalibóg, m ów iąc zw ycza j­
nie po ludzku , chce się żyć, żyć a 
żyć. W  istocie spó jrzcie  ty lko , co się 
dokonuje. To przecież fa k t! Jedno 
jest niebezpieczeństwo: można się 
tak  upoić w yśp iew yw aniem  r a d o  
snych hym nów , że przestanie się 
rozumieć, co się dokoła dzieje.

A  bez s a m o kry tyk i w  żaden spo­
sób n ie  można się zabezpieczyć 
przed ta k im  upojeniem .

S am okry tyka  — to na jpew n ie jszy, 
n a jtrw a le j dzia ła jący, je dyn y  śro­
dek zabezpieczenia się przed choro­
bą, k tó rą  towarzysz S ta lin  nazw ał 
zaw rotem  g łow y od sukcesów.

(Z przemówienia wygłoszonego na 
X V I I  Zjeździe iyK P (b) 31 stycznia 
1934 roku).

D zie ń  g ó rn ika

Horyzon t p o lityczn y  T rizo - 
n i i coraz bardzie j b ru n a t­
n ie je .  Równolegle dp fo r ­
sowanej przez A m e ryka ­
nów  m ilita ry z a c ji ekono­
m ik i N iem iec Zachodnich, 

odradza się ideolog ia h itle ryzm u, od­
radzają się dążenia odwetowe i  re w i­
z jonistyczne.

Tendencje te są podsycane przez 
wczora jszych o fice rów  SS, k tó rzy  
n a w y k li do bezkarnych m ordów , 
przez p rusk ich  ju n k ró w , k tó rzy  s tra ­
c il i swe poprzednie źródła z ło toda j­
nego wyzysku, przez baronów  prze­
m ysłu , k tó rych  w o jną  jes t n a jle p ­
szym interesem , przez sto jącyh na 
ich  usługach p o lity k ó w  w  rodzaju 
A denauera i  Schumachera, oraz 
przez szow inistyczny k le r zachodnio- 
n iem ieck i. Wszyscy ci ludzie dz ia ła ją  
w  m yś l d y re k ty w  am erykańskich 
m onopoli, k tó re  w  swych szaleńczych 
p lanach im peria lis tycznego podboju 
św iata zam ierzają w ykorzystać ró w ­
nież wsteczne s iły  neoh itle ryźm u.

Na czym polega groźba neoh itle - 
ryzm u  dla Polski? Odpowiedzm y sło­
w a m i Prezydenta Bolesława B ie ru ta : 
„N iebezpieczeństwo w o jny , niebez­
pieczeństwo agresji am erykańsko - 
h itle ro w s k ie j stało się w  osta tn im  
czasie znacznie ostrzejsze. Świeżo 
jeszcze m am y w  pam ięci całą grozę 
ub ieg łe j w o jny , pam iętam y  — do­
brze pam iętam y  — zwierzęce oblicze 
h itle ro w ców  ,obecnych pu p ilów  ame­
rykańsk ich . Dziś w yciąga ją  on i swe 
drapieżne łapy zarówno po nasze 
ziem ie zachodnie ja k  i  po całą P o l­
skę, k tó rą  chcą m ieć pod swoim  bu­
tem. W IE M Y  CO O Z N A C Z A ŁB Y  
PO CHO D h o r d  h i t l e r o w s k o -
A M E R Y K A N S K IC H : ŚM IERĆ,
G ŁÓ D  I  K A L E C T W O A  da le j tow . 
B ie ru t m ów i: „ Im p e ria liz m  am ery­
kań sk i w  oparciu  o tzw. pakt a tla n ­
ty c k i i  T rizon ię, w  k tó re j znów u- 
zb ra ja  h itle ro w sk ie  ho rdy i  oddaje 
władzę w  ręce zbankru tow anych  h i­
tle ro w sk ich  generałów  — zagraża 
naszej niepodległości. Chcia łby  
przekszta łc ić  Polskę w  swoją ko lo ­
nię, w  surowcowy „h in te r la n d " rzą . 
dzony przez h itle ro w sk ich  gau le ite . 
ró w ."  (Z re fe ra tu  na V I  P lenum  K C  
PZPR).

R ehab ilitac ję  h itle ro w sk ich  gene­
ra łó w  i  gau le ite rów  p rzyg o tow yw a li 
A m e ryka n ie  n iem a l od p ierwszych 
dn i po ukończeniu w o jny . W brew  
uchw a łom  poczdam skim  w ie lu  
zbrodn ia rzy  w o jennych  nie Zostało w  
zachodnich strefach w  ogóle aresz­
tow anych  i  osądzonych. Tych zaś, 
k tó ry c h  to wówczas spotkało, w y ­
puszczono z honoram i na wolność, 
na podstaw ie am nestii z g rudn ia  1949 
i  stycznia 1951. W śród zw o ln ionych 
zn a jd u ją  się h itle row scy  przem ysło­
w cy, generałow ie, dosto jn icy pań­
s tw ow i, funkc jonariusze  NSD AP i 
w yżsi o fice row ie  SS. K a d ry  na p ły ­
nę ły . Robota poszła na całego.

W  lu ty m  br. został reak tyw ow any 
„S ta h lh e lm “  — ten sam, k tó ry  pó 
ro k u  1918 p rzygo tow a ł trzon  a rm ii 
h itle ro w s k ie j. O tto  Kum m , osta tn i 
kom endant „Le ibs tanda rte  A d o lf 
H i t le r “ , ośw iadczył w  1950 r. pub­
liczn ie  w  H am burgu : „jesteśm y go­
to w i do w a lk i o przestrzeń życiową
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dla naszego na rodu". W  Kassel od- 
hy ło  się n iedawno spotkanie b. żo ł­
n ie rzy  ochotniczej d y w iz ji SS „G ross­
deutsch land“ . N iezależnie od tego, 
że ju ż  sama nazwa „G rossdeutsch­
land “  zaw iera cały p rogram  odwetu, 
o fice row ie  te j d y w iz ji opow iedzie li 
gię ja w n ie  za im peria lis tyczną  p o li­
tyką  rządu w  Bonn. Specja lnie p ro ­
w okacy jny, an typo lsk i cha rakte r 
m ia ło  spotkanie b. spadochroniarzy 
w  B runszw iku . P rzyb y li nań zbrod­
niarze w o jenn i, gen. S tudent i  gen. 
Ramcke, są typo w an i przez A de­
nauera na organ iza torów  specja l­
nych oddzia łów  szturm ow ych. A m e­
rykańsko  -  angie lskie w ładze okupa­
cyjne zezw o liły  rów nież na u tw o ­
rzenie „Z w ią zku -Ż o łn ie rzy  N iem iec­
k ic h “ . Zw iązek ten, na którego czele 
stoi h itle ro w s k i generał Friessner, 
ma zjednoczyć w szystkie  faszysto­
w skie organizacje w ojskow e.

Dążenia rew iz jon is tyczne  re a k c ji 
n iem ieck ie j zna jdu ją  w yraz nie t y l ­
ko w  odradzaniu odwetowych orga­
n izac ji m ilita rn y c h . W ładze zachod­
nie, zarówno n iem ieckie  ja k  okupa­
cyjne, pom agają elem ęntom  n e oh it- 
le row sk im  w  organ izow an iu  an ty ­
po lsk ich zjazdów oraz zezwalają na 
publiczną propagandę re w iz jo n is ty ­
czną. Coraz częściej słyszy się na te­
ren ie  T rizo n ii rozm aite  „te o rie “  o 
„n iem ie ck im  wschodzie“ , sięgającym  
aż do W is ły .JNa zjeździe przesiedleń­
ców w  H am burgu w ys tą p ił H e rbe rt 
von D irksen—b y ły  ambasador h it le ­
row sk i w  T ok io  i  W aszyngtonie; do­
m agam y się od rządu w  Bonn „p o d ­
jęc ia  rokow ań z m ocarstw am i za­
chodn im i w  spraw ie zw ro tu  N iem ­
com ich  wschodnich obszarów". N ie ­
ja k i d r K a th e rn  domagał się na ze­
b ra n iu  Rady Przesiedleńców um oż­
liw ie n ia  im  pow ro tu  na „a d m in is tro ­
wane przez Polskę te reny". Na po­
siedzeniu Przybocznej Rady S tre fo ­
w e j n ie ja k i G oerlinger z łożył o- 
świadczenie o u tw o rzen iu  w  b. stre­
fie  b ry ty js k ie j „n iep iieck iego rządu  
em igracyjnego" dla przygotow ania 
akc ji pow ro tu  N iem ców na zachod­
n ie  ziem ie Polski.

„O pozycy jny “  Schumacher, w  je d ­
nym  z przem ów ień wygłoszonym  po 
podpisaniu przez Polskę i NRD h i­
storycznego uk ład u  o g ran icy  na 
Odrze i  Nysie, k rzycza ł: „N a ród  n ie ­
m ieck i n igd y  nie  uzna tego uk ładu. 
Naród n iem ieck i ma praw o odw etu". 
Jest zrozum iałe, że za „n a ró d “  u w a ­
ża Schum acher n ie  oszukiwanych 
przez siebie ro b o tn ikó w  i masy p ra ­
cujące k ra ju , lecz k lik ę  ne oh itle ro - 
wców, ju n k ró w  i  przem ysłow ców , z 
k tó ry m i łączą go ścisłe w ięzy. Z oka­
z ji nadania T riz o n ii s ta tu tu  okupa­
cyjnego, Schum acher ośw iadczył: 
„W  przyszłe j w o jn ie  lin ia  stra teg icz­
na pow inna przebiegać na W iśle". 
Schumacher, p iewca odwetu i re w i-  
z jon izm u neoh itlerow skiego , wzyw a 
o tw arc ie  do rozpętania now ej w o j­
ny  —  w o jn y  p rzec iw  ZSRR i Polsce, 
w o jn y  p rzeciw  w łasnem u narodow i.

Taką samą p o lity k ę  prow adzi 
kancle rz z Bonn —  K on rad  A de­
nauer. Ten mąż zaufania ba nk ie rów  
z W a ll S treet i  m arione tka  p o litycz ­
na w  ręku  M ac C loy'a, b y ł od po­
czątku swej tr izo ń sk ie j k a r ie ry  po­
lityczne j g łówną dźw ign ią  a n ty ra ­
dzieckie j i an typo lsk ie j p o lity k i.  W y­
rażając in te resy na jb a rdz ie j re a k ­

cy jne j części bu rżuaz ji n iem ieck ie j, 
ca łkow ic ie  zaprzedanej anglosaskim  
okupantom  — Adenauer ag itu je  za 
w o jną  i  za re w iz ją  naszych zachod­
n ich  gran ic. U rzędowanie w  Bonn 
rozpoczął A denauer od żądań „z w ro ­
tu  n iem ieck ich  ziem  zagrabionych  
przez Polskę“ . Groźniejsze od słów 
A denauera.są.jego czyny: fo rm o w a ­
n ie  pod am erykańsko -  ang ie lsk im  
nadzorem  250-tys. a rm ii faszystow ­
sk ie j, sabotowanie zjednoczenia 
N iem iec, zaprzedanie A m erykanom  
niem ieckiego przem ysłu, forsow anie 
re m ilita ry z a c ji itd ., itd . Pod o f ic ja l­
ną opieką Adenauera rozw ija  się co­
raz w iększa propaganda w ojenna i  
szow inistyczna. F rancuski „M onde“  
cy tu je  słowa jednego z przyw ódców  
n iem ieckiego ruchu  rew iz jo n is tycz­
nego, k tó ry  zapow iedzia ł: „W  n a j­
b liższej w o jn ie  nie zostaw im y p rzy  
życiu  an i jednego Polaka i  an i jedne­
go Czecha". W  te j zbrodniczej p ropa­
gandzie rea kcy jn a  prasa zach.-n ie- 
m iecka bierze czynny udzia ł. Np. 
„Deutsche S tim m e“  stw ierdza bez 
ogródek: „D roga  re p u b lik i fed e ra l­
ne j p row adz i przez Zachód na 
Wschód, przez pa k t a tla n ty c k i do 
Szczecina i  W roc ław ia ".

O dw etow e j po lityce  Adenauera 
przychodzi w  sukurs gubernator T r i ­
zon ii z ram ien ia  W a ll S treet — Mac 
C loy; p rzem aw ia jąc do grupy stu­
dentów  n iem ieck ich , n a w o ływ a ł on 
o tw arc ie  do napaści na Polskę j  do 
zagarnięcia naszych ziem zachodnich. 
W  podsycaniu n ienaw iśc i do Polski, 
A m eryka n ie  posługują się rów nież 
aparatem  i  ideo log ią  państwa ko ­
ścielnego. B ron iąc  swych doczes­
nych, kap ita lis tycznych  interesów, 
W atykan  popiera na teren ie N ie­
m iec p o lity k ę  rozb ic ia , odwetu i  re ­
m ilita ry z a c ji,  choć, ja k  to s tw ie rd z ił 
prez. Roosevelt, „n ie  m a równocze­
śnie na ziem i m ie jsca na m iiita ry z m  
n iem ieck i i  na uczciwość chrześci­
jańską ".

Papież Pius X I I  — ongiś ka rdyna ł 
P ace lli i dziekan korpusu dyp lom a­
tycznego p rzy rządzie h itle ro w s k im  
— w yraźn ie  s tw ie rd z ił, że W atykan 
nie  uznał i nie uzna g ran icy  na 
Odrze i Nysie. W liście z m arca 1948 
r. do b iskupów  n iem ieck ich  papież 
u d z ie lił pełnego b łogosław ieństwa 
an typo lsk ie j kam p an ii re w iz jo n i­
stycznej. P a rtia  Adenauera (Unia 
Chrześcijańsko -  Dem okratyczna) 
uzyskała poparcie W atykanu  dopie­
ro  w tedy, gdy zam ieściła w  swym  
program ie  niedwuznacznie s fo rm u­
łowane  żądanie re w iz ji granic. 
Oprócz d y re k ty w  dla  Adenauera, 
papież ud z ie lił swego osobistego po­
parcia  i  b łogosław ieństwa gen. 
E isenhowerow i, k tó ry  zyskał ju ż  so­
bie n ies ław ny przydom ek „M ac A r ­
th u r  Europy". „K ro p k ą  nad i “  an ty ­
po lsk ie j p o lity k i W atykanu  by ło  ra ­
d iow e przem ów ien ie Piusa X I I  do 
N iem ców  z 7.XII.1943, w  k tó ry m  pa­
pież w ypow iedz ia ł następujące sło­
w a : „M oż liw e  jest, że na pewnych  
terenach trzeba będzie jeszcze w a l­
czyć do osta tn ie j k ro p li k rw i" .  Te 
złowieszcze słowa za insp irow a ły  o- 
becny spisek re a kc ji n iem ieckie j 
p rzec iw  po ko jow i i  Polsce.

M ając pełne b łogosław ieństwo pa­
pieża, b iskup i n iem ieccy i  część k a ­
to lick iego  k le ru  zach ,'- n iem ieckiego

organ izu ją  wśród rzesz przesiedleń­
ców w ie lk ą  kam pan ię antypolską 
pod hasłem „R ü ckkeh r nach H e im a t“  
(po w ró t do ojczyzny). Dowodów na 
to jes t tysiące. Np., na zebran iu 
przesiedlonych księży ka to lick ich , 
k tó re  odbyło się pod p rzew odni­
c tw em  ka rd . F ringsa, uchwalono 
apel do w ładz a lianckich , by „11 m i­
lionów  w ygnanych N iem ców mogło  
pow rócić  do swych stron o jczy­
stych". K a to licka  Rada Uchodźców 
w yda ła  p row okacy jną  uchwałę o 
w prow adzen iu  do bundestagu „p o ­
słów  ze Śląska, Pomorza, Poznań­
skiego i  Prus W schodnich. A rc y b i­
skup K o lo n ii ośw iadczył wobec 25 
tysięcy w ie rnych , że „propaganda  
antyw ojenna, absolutna i  bez za­
strzeżeń nie jest zgodna z ideą chrze­
śc ijaństw a", zaś hasło „w a lk i ze 
Wschodem “  było  g łów nym  hasłem 
„d n ia  ka to lick iego "  w  M ogunc ji. 
Jedno z czołowych n iem ieckich  cza­
sopism ka to lic k ic h , „H e rd e r -  K o - 
respondenz“ , s tw ie rdza : „K o n fe re n ­
cja  Episkopatu w  Fuldzie  w t r. 1949 
w  specja lne j uchwale wystosowała  
ostateczny i  stanowczy apel do su­
m ien ia  (!!) św iata, by na tychm iast 
powetowano krzyw dę  (!), w yrządzo­
ną N iem com  ze W schodu". To się na­
zywa bezczelność! Na te j samej kon­
fe re n c ji b iskup i niem ieccy doszli 
jeszcze do w n iosku, że „skoro  papież 
Pius X I I  zezw o lił na zachowanie 
daw nych b iskupstw  na uchodźstw ie, 
jes t prawem , a nawet obow iązkiem  
księży w ysied lonych z ojczyzny, sku ­
p ian ie  rozproszonych diecezjan i  
podnoszenie ich  na duchu".

M y  w iem y już, że owo „podnosze­
nie  na duchu" oznacza w  rzeczyw i­
stości wzbudzanie n ienaw iśc i do 
P o lsk i Ludow e j i  propagowanie ha­
sła „D ra ng  nach Osten“ . W szystkie 
s iły  re a k c ji po łączyły  się. Czyhają 
one na naszą niepodległość i  życie. 
A m eryka n ie  chcą zniszczyć ZSRR 
a neoh itle row cy p rzy te j sposobno­
ści m arzą o odwecie na nas. Tu nie 
chodzi ty lk o  o grabież naszych ziem 
zachodnich. Tu chodzi o coś w ięcej: 
o zadanie ciosu naszej niepodległości* 
o uczyn ien ie  z nas n iew o ln ików , o 
zrabow anie naszych bogactw  na tu ­
ra lnych . W  roku  1942 Goebbels po­
w iedz ia ł: „N ie  w a lczym y o żadne ce­
le ideologiczne, chcemy nasycić na­
szą gospodarkę kaukaską naftą , 
don ieck im  węglem  i  p ro d u k ta m i bo­
gatego ro ln ic tw a  R os ji". Również 
pogrobow cy Goebbelsa i H itle ra  nie 
walczą o żadne cele ideologiczne. 
Hasła „ob ron y  k u ltu ry  zachodnie j" 
są zasłoną dym ną, k tó ra  rria przesło­
n ić  odrażające bestia ls tw o im p e ria ­
lis tycznych  p lanów  podboju.

Czasy Adenauera i T rum ana róż­
n ią  się jednak  zasadniczo od czasów 
H itle ra . Dziś naród n iem ieck i rozu­
m ie z każdym  dn iem  lep ie j, że jego 
m iejsce jes t w  obozie pokoju.

W brew  zdradzieckie j po lityce  i  
te rro ro w i adenauerów i schumache- 
rów , w b rew  w o jennym  p lanom  W a ll 
S treet pokojow a p o lity k a  rządu 
NRD spraw ia, że na p la tfo rm ie  w a lk i 
o je dn o lite , dem okratyczne, pokój 
m iłu jące  N iem cy skup ia ją  się coraz 
szersze w a rs tw y  ludności całych N ie ­
miec.

N aród po lsk i w idz i b runa tne  n ie ­
bezpieczeństwo, k tó re  godzi w  jego 
na jb a rdz ie j życiowe in teresy. D la te­
go też naród po lsk i jeszcze bardzie j 
zacieśnia w ięzy p rzy jaźn i ze wszy­
s tk im i pokój m iłu ją c y m i narodam i, 
a szczególnie ze Zw iązk iem  Radziec­
k im , dz ięk i k tó rem u granica r.a 
Odrze, i Nysie stała się gran icą poko­
ju  z N iem iecką R epub liką  Demo­
kra tyczną , k tó ra  wspóln ie  z nam i 
stoi na straży te j granicy.

S tan is ław  A lb ln o w s k i

...4 g rudn ia  1937 rok. Na w ieży 
w yciągow e j kop a ln i „W u je k “  po­
w iew a w ie lka  czarna chorągiew. 
P rzy w e jśc iu  do kopa ln i zw a rtym  
tłum em  sto ją  obdarte  drżące z z im ­
na dzieci, żony, m a tk i. ...Tam w  
podziem iach od k ilk u  dn i g łodn i i  
wycieńczeni trw a ją  w  s tra jk u  gór­
n icy  — ich o jcow ie, m ężowie i  b ra ­
cia.

T ak  w  ow ych la tach obchodzono 
„B a rb u rk i“  na kopa ln i „W u je k “  i  
w ie lu  innych  w  Polsce przedw rze- 
śnjoWej. Tak, a czasem i  gorzej m i­
ja ł  ten dzień i  inne d n i na każdej 
kopa ln i.

...4 g rudn ia  1951 rok. Na wszyst-, 
k ich  kopa ln iach w  Polsce Ludow e j 
pow iew a ją  s z ta n d a ry  zw y c ię s tw a .
N apisy przy  w e jśc iu  do kopa lń  g ło­
szą o p rzed te rm inow ym  w ykonan iu  
drugiego roku  p lanu 6-letniego. W  
św ie tlicach i k lubach  kopa lń  t łu m y  
odśw ię tn ie  ubranych gó rn ików , ro ­
ześmiane tw arze dzieci, żon i  m a­
tek.

Dwa fragm en ty  z dw óch okresów 
życia polskiego górn ika , z życia, 
k tó re  m inęło i już  n igdy nie w ró c i 
i  z życia, k tó re  z każdym  dniem  
zm ienia się na jeszcze lepsze.

Dziś przodu jący oddział k lasy ro ­
botniczej — górn icy radośnie i u ro ­
czyście obchodzą „B a rb u rk i“ , k tó ­
re w  Polsce Ludow e j stało się do­
rocznym  św iętem  górn ika  — D niem  
G órn ika. W  Polsce Ludow e j praca 
gó rn ika  cieszy się uznaniem  i sza­
cunkiem  całego narodu. Zawód g ó r. 
n ika  uzyska ł dz ięk i K a rc ie  G ó rn i­
czej, tem u najdonioślejszem u ak to ­
w i w  dziejach polskiego górn ic tw a, 
jedno z czołowych m iejsc wśród in ­
nych zawodów. Dzień G órn ika , w* 
k tó ry m  gó rn icy dokonyw u ją  pod­
sum owania swoich osiągnięć i  do­
świadczeń sta l się rów nież dn iem

Latem  roku  ubiegłego Z w ią zek  R a ­
dzieck i zw ied ziła  delegacja gó rn ików  
szkockich, k tó ra  zapoznała się szczegó­
łow o z w a ru n k a m i p racy i życia gór­
n ik ó w  donieckiego i podm oskiew skiego  
zagłębia węglowego. Po pow rocie  do 
S zkocji członkow ie de legacji napisali 
zbiorow ą książkę. Oto co piszą oni w  
te j ż re  o kopa ln iach  Zag łęb ia  Do­
n ieckiego:

„O b ejrzaw szy  te  ko p a ln ie  oświadcza­
m y, że są to n a jb a rd z ie j zm echan izow a­
ne kopa ln ie , ja k ie  k ie d y k o lw ie k  w id z ie ­
liśm y  i że p rzy  podobnej m echan izacji 
ciężka praca została w  kopa ln iach  z li­
k w id o w a n a “ .

C złonek te jże  delegacji John M ac  
Lean  zw isc a  się do gó rn ikó w  a n g ie l­
skich z propozycją, by ub iegali się o 
w ysłan ie  do zagłębi w ęg low ych  ZSRR  
specjalnej delegacji, k tó ra  sama o b e jrza ­
łaby , „ ja k  m ożna w ydobyw ać w ęgiel z 
głęb i z iem i p rzy  pom ocy m aszyn, a  nie  
za cenę potu i k rw i lu d z k ie j“ .

A  oto co opowiada in ż y n ie r  rad ziecki 
F. B arabanów , k tó ry  zw ied z ił n iedaw no  
kopa ln ie  w ęgla  A m e ry k i:  „ w  U S A  jest 
bardzo dużo tak ich  kopa lń , gdzie często 
m ożna obserwow ać „m eto d y “  w yd o b y­
cia, k tó re  w y d a w a łyb y  się zacofanym i 
n aw et gó rn ikow i p rzy b y łe m u  z przed ­
rew o lu cy jn y ch  kopa lń  ru d y  hrabiego  
B obryńskiego. W szystk ie  ro b o ty , po­
cząwszy od w iercen ia  o tw orów  na d y ­
n a m it, a kończąc na odtaczaniu węgla, 
są tam  w yko n yw an e  ręczn ie . W idzia łem  
to w  dziesiątkach kopalń  w ęgla i rudy  
w  każdym  z zagłębi w ęg low ych“ .

*

W edług  danych opublikow anych  przez  
organ izac je  zawodowe, gó rn ików  a m e ry ­
kańskich , w  ciągu ostatnich 19 la t w  
w y n ik u  nieszczęśliwych w y p a d k ó w  w  
kopaln iach U S A  było  1 m ilion  250 ty ­
sięcy zab itych , rannych i okaleczonych  
robo tn ików .

Pod w zg lędem  o fia r w  ludziach prze-

w yrazu  wdzięczności d la  w ładzy 
ludow e j i naszej p a rtii,  k tó rych  po­
moc i  opieka s tw arza ją  coraz lepsze 
w a ru n k i pracy w  kopaln iach.

In ic ja ty w a  podjęcia współzawod­
n ic tw a  pracy w  Polsce, podobnie 
ja k  ruch stachanowski w  ZSRR, 
wyszła z szeregów górniczych. Po­
czątkiem  masowego ruchu współza­
w odn ic tw a pracy jest dzień 27 l ip ­
ca 1947 r. k iedy  przodu jący rębacz 
z kop a ln i „Jad w ig a “  W incenty 
P s trow sk i rzu c ił wezwanie:

„Ja  P strow sk i W incenty, p rzy je ­
chałem  do P o lsk i w m a ju  ub ieg łe­
go ro k u  z B e lg ii, gdzie pracow a­
łem  ja ko  górn ik . W róciłem  do o j­
czyzny po dziesięcio le tn ie j tułaczce 
za k a w a łk ie m  ch leb a u obcych. 
W róc iłem  do n ie ;.’ aby przyczynić 
się do je j odbudowy po tak strasz­
nych zniszczeniach w ojennych . 
W iem, że ta Polska jest nową P o l­
ską, sp ra w ie d liw ą  dla robo tn ika  i  
chłopa, że jest ona Polską, w. k tó ­
re j gospodarzem jest naród... W zy­
w am  do współzaw odnictw a tow a­
rzyszy z innych kopalń. K to  w y rą ­
bie  w ięcej ode m nie?“

Poszczególne etapy rozw o ju  ru ­
chu w spółzaw odnictw a pracy w y ­
tycza li przodu jący ludzie  przem ysłu 
węglowego. P strow sk i. Bugdoł, M a r-  
k iew ka , K aw czyk, Cyroń, A pryas, 
nazw iska ich m ów ią o us ilne j w a l­
ce prowadzonej przez klasę ro b o tn i­
czą P o lsk i Ludow e j, o w zrost w y ­
dajności, o oszczędność, o jakość 
p ro d u kc ji, o przedterm inow e w y ­
konan ie p lanów  p rodukcy jnych .

M y, studenci, nowa in te ligenc ja  
techniczna P o lsk i Ludow e j dziś w  
dn iu Św ięta G órn ika  przesyłam y 
pozdrow ienia naszemu Zagłęb iu  i  
zapew niam y tow a rzyszy-gó rn ików , 
że b iorąc z n ich p rzyk ład  będziemy 
jeszcze le p ie j uczyć się 1 pracować.

m ysł w ęg low y  w  U S A  za jm u je  p ie rw ­
sze m iejsce w  św iecie.

*i*
D z ię k i zastosowaniu nowego, sprzętu  

technicznego 1 o fia rn e j p racy  gó rn ików , 
w ydobycie  w ęgla  w  ZS R R  w zrosio w  
ro k u  1940 w  porów naniu  z rok iem  1913 
przeszło 5,5 razy . 166 m ilio n ó w  ton w ę ­
gla dostarczyły  ko p a ln ie  rad zieck ie  w  

. roku  1940. W  ciągu ostatnich k ilk u  la t 
coroczny p rzy ro st w ydobycia  węgla w y ­
nosi p rzecię tn ie  24 m ilio n y  ton. W y k o ­
nanie  stalinow skiego zadania podniesie­
n ia  p ro d u k c ji w ęgla w  ZS R R  do 500 m i­
lionó w  ton rocznie staje  się coraz b liż ­
sze.

❖
M ech an izac ja  podstaw ow ych robót 

pracochłonnych rów n ież znacznie prze­
w yższyła  poziom  przedw o jenny. Do k o ń ­
ca roku  1949 zm echan izow anie  w y ię b u  
węgla w ynosiło  99 m óc., u rab ian ie  — 
94 proc., za ładunku  do w agonów  k o le ­
jo w ych  — 99,5 proc.

W  A n g lii podczas ub iegłych la t w y ­
dobycie węgla nie osiągnęło n aw et po 
ziom u 1913 roku, a wyda.;ność pi Tiry 
gó rn ików  angielskich jes t obecnie n iż ­
sza n iż przed 60 la ty .

4*
Rząd ZSR R  w ysoko ocenił bohater­

ską pracę radzieckich gó rn ikó w  150 
najlepszym  gó rn ikom , in żyn ie ro m  i te ­
chnikom  przyznano ty tu ł B ohatera P ra ­
cy S oc ja lis tyczne j. Ponad 200 gó rn ikó w  
jest lau rea tam i N agród S ta linow skich . 
Około 100 tys praco w nikó w  przem ysłu  
węglow ego odznaczono o rd eram i i m e­
da lam i ZS R R  za d ługo le tn ią  i sum ienną  
pracę.

4»
R obotnicy przem ysłu  w ęglow ego w  

ZSR R , je ś li chodzi o zaro bk i, z a jm u ją  
pierw sze m iejsce wśród robo tm ków  in ­
nych gałęzi W roku 1949 górn ikom  w y ­
płacono za w ie lo le tn ią  pracę ponad 800 
m ilionó w  rub li jednorazow ego w y n a ­
grodzenia W ie le  tysięcy gó rn ików  za­
rab ia  7—8 tys. ru b li m iesięcznie.

Czy wiecie, że...



O pracy ZMP wśród
W  dniach 17 i  18 listopada br. obradowała w  W arszawie K ra jow a  

Narada A k ty w u  Szkolnego ZMP. U dzia ł w  naradzie w z ię li rów nież sekre­
ta rz  K C  PZPR  — tow. E. Ochab, przewodniczący Z G Z M P  tow. W. M at-  
w in , sekretarze ZG  ZM P tow . tow . L. Janczak, S. Nowocień i  W Ociepko, 
m in is te r O św ia ty W. Jarosińsk i i  prezes Centralnego Urzędu Szkolenia  
Zawodowego J. Z a rzyck i oraz przedstaw icie le w ładz ośw iatowych, nau­
czyciele i  pracow nicy apara tu ZMP.

Przew odniczył obradom  tow . Nowocień, re fe ra t w yg łos ił tow. 
Leon Janczak.

W dyskus ji om ówiono szczególnie szeroko pracę kó ł Z M P  nad pod­
niesieniem  poziomu nauczania, wychowaniem  m łodzieży w  duchu nauko­
wego św iatopoglądu i  m ora lności socjalistycznej, ulepszeniem sty lu  p ra ­
cy organ izacji ZM P  w  szkołach, a zwłaszcza kó ł klasowych i  wzmocnienie  
pomocy organ izacji Z M P -ow sk ie j w  pracy w ychowawczej nauczycieli.

Poniże j d ru ku jem y w y ją tk i z re fe ra tu  tow. Janczaka.

młodzieży szkolnej

Towarzysze! Po uchwałach zesz'o. 
¡rocznych Rady Naczelnej, k tó re  
wskazały, iż  zasadniczym zada­
n iem  szkolnych organ izacji ZM P 
je s t m obilizow ać m łodzież do osią­
gania dobrych w yn ikó w  w  nauce, 
w  w ie lu  szkołach organizacja zdoła­
ła  rozw inąć zapał m łodzieży do 
n a u k i i  u znacznej części uczniów 
w y ro b ić  przekonanie, że ich p a trio ­
tycznym  obow iązkiem  jest dobrze 
się uczyć. Rozpoczęło się ostre zw a l­
czanie ob iboków , opuszczania go­
dz in  le kcy jnych  i  chęci zdobycia 
św iadectwa szkolnego bez solidnego 
w y s iłk u , co spotyka się jeszcze 
wśród m nie j uśw iadom ionych gruip 
m łodzieży.

Ą?
' W  w ie lu  w ypadkach organizacja 
Z M P -ow ska zdoła ła zdemaskować i 
pomogła w yrzucić  poza naw ias 
szkoły wroga, k tó ry  stara się od­
ciągnąć m łodzież od nauk i, każe

Gd y  wchodziłem  na salę 
rozpraw a by ła  ju ż  rozpo­
częta. Jakiś student, k tó re ­
mu co ch w ilę  za łam yw a ł 
się głos, s ta ł w  pierwszym  
rzędzie krzeseł n iezdarn ie  

śłowo po słow ie  sk łada jąc , zdania 
na sw o je  usp raw ied liw ien ie .

Rozpraw ie p rzys łuch iw a ło  się po­
nad 100 studentów . Ci zasiedli w  
dalszych rzędach. P rzy tab licy , na 
k tó re j pozostały jeszcze resztk i roz­
w iązywanego w czora j zadania m a- 
tem a tycznego, za jm ow a ła  m iejsce 
kom isja .

S tudent cedził pow o li sy laby, ja k ­
by zastanaw iając się nad ważkoś­
cią każdego słowa:

—  M am  —  pow iedz ia ł —  cięż­
k ie  — i  zaraz po p ra w ił: dość ciężkie 
w a ru n k i m aterialne...

C iężkie w a ru n k i m ateria lne . 
O statn i, ale skuteczny argum ent 
obrony Członkow ie k o m is ji dyscy­
p lin a rn e j poruszają się ¡niespokoj­
nie, sala m ilczy, zeznający student 
odryw a w zrok  od zakurzonej * po­
dłogi.

Sala m ilczy. Komiisjia j  es zorze
przez chw ilę  czeka na w yp ow ie ­
dzi... A  potem  znów k ilk a  n iepo­
radnych zdań studenta. M n ie j lu b  
w ięce j Udowodnione usp ra w ie d li­
w ienia, trochę sam o kry tyk i, ‘ zobo­
w iązanie usunięcia n ie w ie lk ich  zre­
sztą zaległości...

T ak to rozpoczęła swe trzecie z 
k o le i posiedzenie o tw a rte  Specja l­
na K om is ja  do Spraw  Zaległości na 
w ydz. geodezji P o lite ch n ik i W a r­
szawskiej. Z p ierwszych obserw acji 
można by wnosić, że obrachunek 
geodezji z zaległościam i jest zbyt 
pobieżny, można by obaw iać się, że 
przez kom is ję  prześlizgną się bum e­
lanc i, m ający na swoją obronę w ie ­
le  s łów  i  zarazem m ało uspraw ie­
d liw ia ją cych  fak tów .

Późniejszy tok  rozp raw  w ykazał, 
że przez kom is ję  niesposób. bezkar­
n ie  przew inąć się rasowemu bum e­
lan tow i.

P rzys łucha jm y się jednak temu, 
bez precedensu w  dzie jach szkół 
wyższych, sądow i nad zaległościami, 
k tó ry  dokonał radykalnego cięcia, 
w yrzuca jąc z uczeln i nierobów , le - l 
n iów  i  szkodników .

Roman W ó jc ik  staną ł przędą k o ­
m is ją  z dziesięcioma zaległościam i. 
O to one: geodezja I,  rachunek w y -  
i *  wnani.a, budow nic tw o, astrono­
m ia, m etody liczenia, in żyn ie ria  lą ­
dowa, fizyka , kreś len ia  sy tuacy jne 
I  ł  I I .  T w ie rdz i, że... To zresztą n ie ­
ważne, bo oto m ów ią fa k ty : W ó j­
c ik  m ia ł dobre w a ru n k i do nauk i, 
m ieszkał w  domu akadem ick im , 
o trzym yw a ł stypendium . A le  W ó j­
c ik  b y ł szkodnik iem , nie chcia ł się 
uczyć. G ra ł w  k a rty , przeszkadzał 
uczyć się innym . Decyzja ko m is ji 
jest jednom yślna: usunąć W ójc ika  
z uczelni.

I  da le j: usunąć z uczeln i zalega­
jącego z 9 egzam inam i S tan isława 
Ząbka, którego chu ligańskie  zacho­
w a n ie ’ podczas p ra k ty k i w akacy jne j 
znają studenci geodezji. Ząbek u p i­
ja ł  się, m ia ł zatarg z m ilic ją , p ro ­
w a d z ił łobuzerski t ry b  życia. T a­
k ich  ja k  on nie wolno to lerow ać na 
uczelni.

Rom uald Fuzińsk i zaległości swo­
je  tłum a czy ł bardzo na iw n ie : p ra k ­
tyką , ćw iczeniam i w o jskow ym i... Az 
chciało się podpowiedzieć: obowiąz­
k iem  słuchania w yk ładów .

Innych  dowodów sw oje] .^niew in­
ności“  n iestety Fuz ińsk i nie mógł 
przedstaw ić. M ieszka przecież w 
W arszawie, ma niezłe w a ru n k i m a­
te ria lne , m ógł uczyć się, zdawać, 
odrabiać ćw iczenia. A  tymczasem 
oskarżenie zaw iera bezwzględną 
praw dę: nie zdałeś geodezji I I ,  
astronom ii, metod liczenia,  ̂ p lano­
w ania  przestrzennego, kreśleń sy­
tuacy jnych , ćwiczeń polowych, ć w i­
czeń kam era lnych z geodezji. Z te ­
go trudno  się w ytłum aczyć n iedo­
rzecznym i argum entam i.

T ak ich  oto ja k  ci trze j pozbyła 
się warszawska geodezja I  ja k k o l­
w iek  ogól zebranych na rozpraw ie 
ko m is ji zachowa} głuche m ilcze­
nie—  n ik t  nie żałow ał re legow a­
nych. Owszem słyszałem  głosy,

lekceważyć obow iązki szkolne, sta­
ra się osłabić w p ły w  w ychowania 
nowej szkoły. Bardzo duży w ys iłek  
w ło ż y li Z M P -ow cy w  organizow a­
nie samopomocy —  k tó ra  w  tych 
szkołach, gdzie była  w łaśc iw ie  ro ­
zum iana i prowadzona, dawała zna­
czne rezu lta ty  w  nauce w yrab ia jąc  
oprócz tego poczucie odpow iedzia l­
ności za osiągnięcia p racy całego 
zespołu.

W  w y n ik u  ta k  postaw ionej pracy 
ze s trony  ZM P -ow ców  w  licznych 
szkołach zaczął się w y tw a rzać  zw a r­
ty  k o le k ty w  uczniów, św iadom ie i  
z zapałem walczących o wiedzę.

Szkół, gdzie w  podobny sposób 
p racu ją  organizacje ZM P -ow sk ie  
nad podniesieniem  poziom u nauk i 
jest coraz w ięcej.

Postawa m łodzieży oddzia ływ ała 
w  w ie lu  w ypadkach dodatnio na 
nauczycie li, k tó rzy  poza le kc jam i 
p rzychodz ili słabszym uczniom  z

k tó re  w yraża ły  żal, że relegacja na­
stąp iła ta k  późno.

Z a jm ijm y  się jednak przez chw ilę  
m n ie j p rz y k ry m i spraw am i, bo oto 
przed kom is ją  sta je  kol. K rzysz to f 
Kaszyński.

— Pan ma... dw ie  zaległości — 
stw ierdza przewodniczący ko m is ji 
prodziekan Staniew icz.

Egzam in z in ż y n ie r ii i  kreślen ia.
—  W ytłum aczcie  nam  kolego —■ 

podchw ytu je  zaraz przedstaw ic ie l 
ZSP ko l. M ozelewski —  dlaczego 
tak  się stało.

Kaszyński opowiada w ięc o do­
tychczasowym  przebiegu stud iów . 
N igdy nie lekcew ażył dyscyp liny , 
nie opuszczał bez usp raw ied liw ien ia  
w yk ładó w  i ćwiczeń. S ta ra ł się p ra ­
cować system atycznie. A  że m iesz­
ka poza W arszawą, na do jazdy t ra ­
ci 4 .godziny. dziennie,, w  domu nie 
ma św ia tła  elektrycznego. Choro­
wała mu matka...

Teraz ma sa li w idać poruszenie. 
K toś w sta je :

—. Kaszyński ma ciężkie w a ru n ­
k i m ieszkaniowe, ja  to p o tw ie r­
dzam.

A  potem jeszcze ktoś:
— Kaszyński jest zdo lnym  i  p ra ­

cow itym  studentem .
— On na pewno w yrów na  zale­

głości.
W yrów na zaległości. K oledzy w ie ­

rzą w  niego, a on nie może zawieść 
zaufania tych w szystkich , k tó rzy  
zdaw a li egzam iny w  rów n ie  t ru d ­
nych w arunkach  i k tó rzy  postana­
w ia ją  teraz pracować jeszcze b a r­
dziej w y trw a le , jeszcze lep ie j. 
S pó jrz  ty lk o  na ich twarze. One 
m ów ią bez s łów : m usim y wszyscy 
popraw ić swoją pracę na uczelni, 
zdawać w  te rm in ie , ukończyć w  
te rm in ie . Tego żąda od nas k o m i­
sja. A  tam  za m ura rn i uczeln i — 
czekający nas przem ysł, p lan, k ra j...

Podobny ja k  ko l. Kaszyńskiego 
przebieg m.a sprawa ko leżank i Po- 
lik n ik .  Ta pracuje zarobkowo, ale 
zaległości zresztą n iew ie lk ie , po­
t ra f i usunąć do końca b r. Zresztą 
zobow iązuje się do tego. K ilk a  łez, 
nad k tó ry m i rozczu la ją  się koleżan­
k i i  k tó re  żenują nieco koncesję pa­

da na p u lp it  sto łu . O nieładnie... ta ­
ka duża dziewczynka...

Spraw y następują jedna po d ru ­
g ie j: Szym ańskie j, Sokołowskiego, 
Soszyńskiego. Zaległości nieduże, 
w y jaśn ien ia  — wystarczające.

I  wreszcie sprawa, k tó ra  wstrząsa 
op in ią  sali. Przed kom is ją  staje 
przewodniczący Zarządu W ydzia ło ­
wego ZM P, m ł. asystent W aliszew- 
sk i, kan dyd a t na ro k  I I I .

W aliszswskiego znają na w yd z ia ­
le  wszyscy, b y ł on na jb a rdz ie j po­
pu la rną  osobą na geodezji. Posłu­

cha jm y zatem jego s a m o kry tyk i:
—  M ia łem  złe podejście do usu­

w ania zaległości. P rzyzna ję — b y ł 
czas na zdanie zaległych egzami­
nów i  to, że w  te j c h w ili sta ję  
przed kom is ją  dyscyp lina rną  jest 
ty lk o  m oją w in ą . N ie dop ilnow a łem  
nauki, choć o trzym yw a łem  stypen­
d ium , m ia łem  w a ru n k i, aby w y ­
w iązać się ze w szystk ich  nałożo­
nych na m nie obow iązków...

I  byłeś W aliszsw sk i k ie ro w n i­
k iem  w ydz ia łow e j o rgan izacji ZM P, 
byłeś cz łow iek iem , w  ręce którego 
organizacja złożyła sw ój au to ry te t, 
którego darzyła  zaufaniem , tak  ja k  
da rzy li cię zaufaniem  Z M P -ow cy  i 
n iezorganizowani, profesorow ie, asy­
stenci, dziekan...

Oszukałeś organizację, studentów, 
uczelnię.

— Pracowałem  społecznie — m ó­
w i _ W d iszew sk i.

— T ak to prawda. A le  źle po jm o­
wałeś swoją pracę, bo nrowadziłeś 
ją  kosztem nauki, w  oderw an iu  od 
nauk i n ie  wciągając do w spółpracy 
lu dz i ze swego otoczenia.

pomocą, razem z Z M P -ow ską orga­
nizacją.

M łodzież rozum ie coraz lep ie j, że 
je j w ys iłe k  potrzebny je s t narodo­
w i, że przez swą pracę dla ogółu — 
budu je  zarazem wspan ia łą  p rzy ­
szłość dla siebie samej.

A k ty w n a  postawa m łodzieży zna j­
du je  sw ój w yraz  w  zapale i  w y ­
trw a łośc i z ja k im i uczestniczy ona 
w  pracach społecznych —  przy żn i­
wach w  okresie a k c ji le tn ie j, p rzy 
odbudowie W arszawy, w  kopan iu 
z iem niaków  i  w ie lu  innych  pracach. 
K sz ta łtu je  się nowe oblicze ideowe 
m łodzieży szkolnej.

*
Zapa ł m łodzieży, je j twórcza in i­

c ja tyw a  i aktyw ność są jednym  z 
podstawowych czynn ików  ksz ta łto ­
wania się nowej szkoły —  nowego 
socjalistycznego systemu w ychow a­
n ia  w  naszym k ra ju , k tó ry  powstaje 
w  uporczyw ej walce z wrogiem , z 
jego reakcy jną  ideologią, z - ru ty n ą  i  
zaśniedziałością.

*
Nasze o fia rne  nauczycielstwo i  

nasza pa trio tyczna m łodzież — oto 
są s iły , k tó re  zapewnią nam w yko ­
nanie zadań, ja k ie  s taw ia nam  o - 
becnie partia .

Na czym  polegają te zadania?

*
Podstawowym  zadaniem Z M P  jest 

pomagać ze wszystk ich s ił szkole i  
nauczycie lstwu w  nauczaniu i  w y -

Z ły  b y ł tw ó j stosunek do nauk i, 
zły, d yk ta to rsk i s ty l pracy, k tó ry  
usiłowałeś narzucić organizacji.

Ściągałeś na egzam inie z geome­
t r i i  w ykreś lne j.

Proponowałeś studentom  aby w y ­
kon a li za ciebie arkusz z kreśleń. 
T y  — przewodniczący organ izacji 
Z M P -ow sk ie j, zdo lny student, w 
którego indeksie w p isyw ano same 
p ią tk i i gdzie b ia łe  p lam y zaległo­
ści oznaczają ty lk o  lekceważenie 
s tud iów  i  len istw o.

Posiedzenie k o m is ji zakończone. 
K om is ja  udaje się te raz na ta jną  
naradę. P rzyg lądam  się W aliszew - 
skiemu. Jest bardzo zdenerwowany. 
Przed k ilkom a  dn ia m i P rezyd ium  
Zarządu Uczelnianego Z M P  usunęło 
go dyscyp lina rn ie  z fu n k c ji p rze-

gamaaoji. K o ło  -rozpatrzy, „tę s p ra ­
wę.

A  o decyzji k o m is ji dyscyp lin a r­
nej w ydz ia łu  dow iem y się za c h w i­
lą

Ta chw ila  dla n iek tó rych  w yda je  
się w iek iem . M in u ty  w loką  się żó ł­
w im  krokiem ... Rozm owy toczą się 
w okó ł tych samych spraw , grzęzną 
W jednym  punkcie, o k tó ry m  zade-

P rzem ysł w ęg low y jest k lu ­
czowym  przem ysiem  P o l­
sk i Ludow ej. P lan 6 -le tn i 
p rze w id u je  w zrost w ydo­
bycia węgla do 100 m ilio ­
nów  ton rocznie. D la o - 

siągnięcia ta k  wysokiego w ydoby­
cia trzeba zbudować nowe, zmecha­
nizowane kopaln ie , zm odernizować 
stare, trzeba wychować m łode ka ­
dry, k tó re  podejm ą w ie lk ie  zadania 
budow nictw a kopa ln i, k o n s tru k c ji 
urządzeń i  w ydobycia  węgla.

I  oto w  m arcu 1950 r. Rząd P o l­
sk i Ludow ej postanow ił s tw orzyć 
na Politechnice Ś ląskie j S tud ium  
Górnicze. W ybór padł na" G liw ice , 
gdyż G liw ice  zna jd u ją  się w  n a j­
w iększym  skup ie n iu  naszego prze­
m ysłu węglowego, w  środow isku 
robotn iczym . P łyną stąd w ie lo rak ie  
korzyści. W y b itn i fachow cy prze­
m ysłu  węglowego mogą wejść do 
S tud ium  Górniczego ja ko  kad ry  
nauczające. Dzieci gó rn ików  tra d y ­
cy jn ie  związane z przem ysłem  w ę­
g low ym  będą m ia ły  uczeln ię na 
m ie jscu i  u tw o rzą  je j trzon. I  
wreszcie atm osfera górnicza panu­
jąca na Śląsku w p łyn ie  doda tn io  na 
rozw ój s tud iów  górniczych.

P ie rw szy ro k  S tud ium  G órnicze­
go m ia ł rozpocząć pracę w  paździer­
n ik u  1950 r . Pozostawało więc b a r­
dzo n iew ie le  czasu. Przed P o litech ­
n iką  Śląską stanę ły  w ie lk ie  i  t ru d -  
nć zadania: p rzygotow anie sa l w y ­
k ładow ych, la bo ra to rió w  oraz burs, 
zaangażowanie odpow iednich kad r 

pro fesorskich, u ruchom ien ie  skom ­
p likow an e j m ach iny S tud ium  i  
oczyw iście do trzym an ie  te rm inów . 
Przyznane zostały z K a r ty  G ó rn i­
czej o lb rzym ie  k re d y ty  in w e s ty c y j­
ne. W ykorzystan ie  ich nastręczało 
poważne trudności. N ie by ło  jeszcze 
p ro je k tó w  budow y. Trzeba było  
uzyskać pozwolenie budow ania na 
placach należących do m iasta, a za 
zna jdujące się na nich bu d yn k i w y ­
budować zastępcze. Celem usp raw ­
nien ia  transp ortu  należało zbudo­
wać bocznicę ko le jow ą  długości 
trzech k ilo m e tró w  w raz z mostem 
przez K łodnieę.

Zadania te zostały wykonane' 
dzięki o fia rne j, entuzjastycznej p ra ­
cy i  energ ii licznego zespołu b u ­
downiczych D z ie ln icy  A kadem ic­
k ie j P o lite ch n ik i Ś ląskie j oraz dz ię­
k i ciągłem u k ie ro w n ic tw u  P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i Robotn iczej i

chowaniu, m obilizow ać m łodzież do 
opanowania w iedzy.

Spośród m łodzieży szkolnej po­
w in n y  w y jść  se tk i tysięcy uczo­
nych,, inżyn ie rów , nauczycie li, tech­
n ików , m a js trów , agronom ów  i  ro ­
b o tn ikó w  specja lis tów  na wszyst­
k ie  o d c in k i pracy nad w ykonaniem  
p lanu 6-letniego. Ze szkoły, z orga­
n izac ji szkolne j ZM P  w in n i on i 
wynieść wiedzę i  w y trw a łość, k tó ­
re zadecydują o ich sukcesach w  
pracy zawodowej. G łębokie opano­
w anie  w iedzy i  te ch n ik i potrzebnej 
naszemu budow nic tw u, wytężenie 
wszystk ich s ił w  zdobyw aniu nauk i 
— jest g łów nym  obow iązkiem  m ło­
dzieży szkolne j i  ca ły  naród ocze­
k u je  od uczniów  sumiennego w y ­
w iązan ia się z tego obowiązku.

Jak organizacja ZM P -ow ska po­
w inna  prow adzić w a lkę  o postępy 
w  nauce? Przez d ług i okres czasu 
nie by ło  u nas jasności w  te j spra­
wie.

A k ty w iś c i z o rgan izac ji szkolnych 
zapom inają zbyt często o na jw a ż­
niejszym , że o w yn ikach  w  nauce 
decyduje świadomość po lityczna u - 
czących się, a n ie  ty lk o  ad m in is tra ­
cyjne metody.

O rganizacje Z M P -ow sk ie  n ie  m o­
gą stosować m echanicznych metod 
zmuszania m łodzieży do nauiki, k tó ­
re dotychczas przeważają w  p ra k ­
tyce organ izacji. Np. w  w ie lu  szko­
łach zaraz na początku roku  klasa 
zostaje podzielona na trzy  luib p ię -

cyduje obecnie kom is ja . B ia ły  dym  
spalonego ty to n iu  le n iw ie  uk łada 
się pod su fitem  sali.

Jest wreszcie decyzja. Ogłasza ją 
prodziekan. D la znajom ych nam  
z tego reportażu b rzm i ona: K a ­
szyński, P o lik n ik , Szymańska, So­
ko łow ski, Soszyński — o trzym u ją  
na u regu low an ie  zaległości te rm in  
do 31 g rudn ia  b r. W aliszew ski zo­
staje ja ko  repeten t na roku  d ru g im  
ze skreś len iem  iz indeksu za liczo­
nych na I I  ro k u  w szystk ich  egza­
m inów.

*
Przed organizacją ZM P -ow ską  na 

PW i przed w szys tk im i organ izac ja­
m i ucze ln ianym i s ta je  teraz ważne 
zadanie: nie- dopuścić do n ie d o trzy ­
m ania wyznaczonych przez kom is je

s tu d e n to w i T rz e b a -w  tym  celu zo r­
ganizować pomoc w  nauce, konsu l­
tacje, korepe tyc je . T y lk o  w tedy 
w y n ik i prac k o m is ji d yscyp lin a r­
nych przyn iosą w  pe łn i zadowala­
jące rezu lta ty , ty lk o  w ted y  sp ra ­
wozdania k o m is ji dyscyp lina rnych  
doniosą o do trzym a n iu  wyznaczo­
nych studentom  te rm inów .

Jerzy Cichocki

M in is te rs tw a  G órn ic tw a. Jesienią 
1950 ro ku  w  wyznaczonym  te rm in ie  
S tud ium  Górnicze rozpoczęło p ra ­
cę.

S tud ia górnicze odbyw ają  się nie 
ty lk o  na w ydz ia le  górniczym , a le  i  
na oddziałach górniczych w yd z ia ­
łów  mechanicznego i  e lektrycznego. 
S tud ium  Górnicze posiada następu­
jące oddzia ły :

1. G órniczy, z p ro je k to w a n ym i
specja lnościam i:
a) eksploatacja złóż pok łado­

w ych
b) p ro jek tow an ie  i  budow n ic ­

tw o  zakładów  górn iczych
c) przeróbka mechaniczna w ę ­

gla
d) m ie rn ic tw o  górnicze

2. M echaniczno -  górniczy, a p ro -
j  ek tow anym i spec ja lnośc iam i:
a) eksploatacja maszyn g ó rn i­

czych
b) kon s tru kc ja  maszyn g ó rn i­

czych
c) ko n s tru kc ja  maszyn prze­

róbczych
3. E lektryczno -  górniczy, z p ro ­

je k to w a n ym i specja lnościam i:
a) eksploatacja górniczych u -  

rządzeń e lektrycznych
b) kon s tru kc ja  górniczych m a­

szyn i  urządzeń e lek trycz ­
nych

c) sygnalizac ja  i  au tom atyza­
cja.

Schemat ten w skazuje na to, że 
P olitechn ika  Śląska kszta łc ić  ma 
now y typ  inżyn ie ra  górniczego, k tó ­
ry  przede w szystk im  będzie kon ­
s truow a ł, konserw ow a ł maszyny 
oraz k ie ro w a ł n im i. Socja lizm  w ska ­
zał nam  d rog i rozw ojowe. Ciężką 
pracę człow ieka ma zastąpić m a­
szyna. Nowe kopa ln ie  muszą w ięc 
być ca łkow ic ie  zmechanizowane.

P rzedstaw ic ie le  P o litech n iką  PZPR, 
ZM P, M in is te rs tw a  G órn ic tw a  
na zebraniach m łodzieży szkół 
licea lnych w y ja ś n ili tę nową ro lę 
inżynie ra górn ika i  dz ięk i tem u 
S tud ium  Górnicze nabra ło  a tra k ­
cyjności, a rezu lta tem  te j a k c ji w y ­
jaśn ia jące j b y ł w ie lk i na p ływ  m ło -

cioosobowe zespoły, k tó re  w spóln ie 
m a ją  odrabiać lekcje, niezależnie 
od tego czy uczniow ie potrzebują 
ta k ie j pomocy czy nie. P rak tyka  
jest przeważnie tego rodzaju, że 
lepsi uczniow ie rozw iązu ją  zadania, 
a in n i odpisują, a na dom ia r złego 
często organ izacja  ZM P -ow ska 
bierze się za dokonyw anie ocen ucz­
n iów  w  tych zespołach występując 
z w n ioskam i do nauczycieli. Człon­
kow ie  tych  zespołów .w ykazu ją  czę­
sto słabą aktyw ność na lekcjach, 
lekceważą zadania, k tó re  da je nau­
czyciel.

W  dodatku ca ły ten system zespo­
łó w  zbudowany jeś t przeważnie 
bez w spółpracy i  pomocy nauczy­
cie lstwa. Pow sta je szkod liw a zu­
pełn ie  sytuacja , w  k tó re j organiza­
cja  ZM P -ow ska bierze na swe b a r­
k i spraw ę w a lk i o w y n ik i nauczania 
w  oderw an iu  od całej pracy szkoły, 
w  oderw aniu  od .zadań, p racy nau­
czyciela.

P rzyk ła d y  takiego fałszywego ro ­
zum ienia ro li o rgan izac ji Z M P -o w ­
sk ie j w  szkole można znaleźć w  
licznych  szkołach. F akty , k iedy  Za­
rządy Szkolne Z M P  lekceważą sp ra ­
wę w spółp racy z nauczycielstwem  
zdarzają się dość często. O b jaw y 
tak ie  są bardzo szkodliwe.

Pomoc o rgan izac ji Z M P  sta je  się 
nieodłączną częścią procesu nauk i i 
w ychow ania , a stale podnoszenie 
pracy o rgan izac ji jes t niezbędnym  
w a ru n k ie m  dobre j p racy szkoły.-

W śród części naszego a k ty w u  i  
nauczycie lstwa panu je  jeszcze o p i­
n ia, że na leży dokonać następujące­
go podzia łu  pracy m iędzy nauczy­
c ie lstwem  i ZM P : nauczyciele nau­
czają, a w ychow u je  ty lk o  ZM P. T a­
k i  „podz ia ł p racy“  je s t głęboko 
niesłuszny. N auczycie l spełn ia de­
cydującą ro lę  w  całej p racy szkoły, 
zarówno w  procesie nauczania ja k  
i  wychow ania. Praca naszej orga­
n izac ji w inna  pomagać wszechstron­
nie  ¡pojętej,, to jest nauczającej i 
w ychow u jące j dz ia ła lności szkoły i  
nauczycielstwa.

*
W y n ik i w  nauce zależą w  p ie rw ­

szym rzędzie od św iadom ości i  po­
staw y m ora lpo -po lityczne j ucznia. 
O rganizacja ZM P -ow ska w inna  s ta ­
w iać przed młodzieżą sprawę w a lk i 
o w y n ik i nauczania ja ko  w ie lk ie  za­
danie polityczne, jako  je j w k ła d  w  
rea lizację  p lanu 6-letniego, ksz ta ł­
tować w  n ie j sum ienny stosunek do 
pracy, do zadań na lekc jach  i  w  
domu, w ykuw ać żelazną dyscyp linę 
w  przestrzeganiu regu lam inu  ucz­
niowskiego.

V
Towarzysze!
Jak  w iecie, wśród pewnej części 

m łodzieży szkolne j zw racają uwagę 
w yp ad k i zepsucia, p ijańs tw a  i chu­
ligaństw a oraz w yp ad k i przeważ-

niem dwóch Sekretarzy 
ZG — tow. tow. Marca 
Mieczysława i  Farugi Jó­
zefa — do innej pracy, 
Zarząd Główny ZMP wy­
brał na Sekretarzy ZG

dzieży, w  dw ójnasób przewyższają­
cy przepustowość S tud ium .

W  ro k u  bieżącym m łodzież S tu­
d ium  Górniczego kszta łc i się ju ż  w  
now ych gmachach D zie ln icy  A kade­
m ick ie j, a w  dn iu  Św ięta G órn ika  
zostanie oddany do uży tku  p ie rw ­
szy segment o lbrzym iego gmachu

nie pota jem nych a czasem ja w nych  
w rog ich  w ystąp ień przeciw ko w ła ­
dzy robo tn iczo-ch łopskie j. Jasne 
jest, że aby walczyć z niebezpie­
czeństwem rozkładu wśród n iek tó ­
rych g rup  m łodzieży trzeba poszu­
kać tu, podczas narady, a potem  
bardzo dok ładn ie  w teren ie — ko ­
rzeni, z k tó rych  to niebezpieczeń­
stw o wyrasta.

M am y tu  m iędzy in n ym i do czy­
n ien ia  ze spuścizną polskiego fa ­
szyzmu i  h itle ro w sk ie j oku pa c ji w  
naszym k ra ju . B y ły  to przecież cza­
sy cyniczne j pogardy dla ludzk ich  
p ra w  i  ludzkiego życia, czasy m a­
sowych m orderstw , zbrodni, zdz i­
czenia, podłości, zakłam ania i u - 
padku k u ltu ry . Ten faszystowski 
okres pozostaw ił po sobie w ie le  
tru jącego zielska.

X
Faszystowskie podziem ie i  jego 

zagraniczni mocodawcy wyłażą ze 
skóry, żeby znaleźć oparcie wśród 
m łodzieży. Można przytoczyć w ie ­
le p rzyk ładów  na to. że w ypady 
podziem ia wśród m łodzieży są n ie­
odłącznie związane z je j dem ora li­
zacją. T rum anow skie  rad io  bez ce­
reg ie li naw o łu je  do ob łudy i  fałszu, 
podnosi je  naw et do godności „p a ­
tr io tyczn e j“  cnoty.

N iedaw ny proces przeciwko ban­
dytom  z sza jk i B u rm a js tra  pokazał 
do jakiego zw yrodn ien ia  i zgn ilizny  
mogą doprowadzić „g łosy A m e ry ­
k i “  i ja k  w ie lk ie  jest m ora lne n ie ­
bezpieczeństwo, k tó re  grozi m nie j 
odpornym  grupom  naszej m łodzie­
ży.

W ładza rob o tn ików  i chłopów bez 
lito śc i tęp i faszystowski pom iot. N ie 
można pozwolić, by w śc iek łym  ja ­
dem zarażał naszą młodzież.

Trzeba uodporn ić chłopców i  
dziewczęta na działa lność truc izn y  
i  tu ta j są wychowawcze zadania 
szkolnych o rgan izac ji Z M P -o w - 
skich. Często nasze Zarządy i a k ­
ty w  szkolny nie zda ją sobie nawet 
spraw y na ile  odpow iedzia lne są te 
zadania.

*
Gdzie w ychow u je  się m łodzież 

szkolna, gdzie tw orzą się je j po­
glądy, cha rak te r i  zasady postępo­
wania?

Przede w szystk im  w  szkole, pod 
w p ływ e m  nauczycie li i  dyscyp liny  
szkolnej, na lekc jach h is to r ii, l i te ra ­
tu ry  i  zagadnień społecznych, na 
zajęciach w o jskow ych  i  w ychow a­
nia fizycznego. Jasne, że Z M P -o w ­
skie organizacje mogą zrobić w iele, 
aby obudzić zainteresowanie i a k ­
tywność m łodzieży we w szystkich 
przedm iotach na uk i szko lne j. Cho­
dzi nam  o to, aby nauka nie spro­
w adzała się do form alnego i  bez­
myślnego w ku w an ia  le k c ji i  cy ta­
tów, lecz aby na je j podstaw ie 

(Dokończenie na str. 7-ej)

ZMP tow. tow. Wieczor­
ka Tadeusza i Strzałkow- 
kowskiego Tadeusza, oraz 
na członków Sekretariatu 
tow. tow. Feliksiaka Je­
rzego i Ludkiewicza Sta­
nisława.

górnictwa
S tud ium  Górniczego. P o litechn ika  
Śląska nosi im ię  W incentego 
Pstrowskiego. M a ona w szystk ie  
dane, by być godną im ien ia  p ie rw ­
szego górn ika, budowniczego P o lsk i 
Ludow e j, in ic ja to ra  i  bohatera so­
cja listycznego współzawodnictwa w  
Polsce.

wodniczncego ZW . zgłaszając je d -  dyscyp linarne te rm in ów  d la  zalega- 
noczsśme w ro s o k  . o usunięcie z o r - . . jących dotychczas : z egzam inam i ..

ProI. m i. GABRIEL KNIAGIMIN
Prorektor Politechniki im. W . Pstrowskiego w Gliwicach

Szkolimy nowe kadry dla

i
Komunikat ZG ZMP

W związku ż powoła-"



WŁADAS MOZURJUNAS Przed III etapem 
Festiwalu Muzyki Polskiej

Pomad domem, ponad spichlerzem 
Błyszczą gwiazdy. Siedzisz nad książką, 
Nocą do czytania się bierzesz 
Komsomołko Wielkiego Związku.

Pracowałaś tak, jak  trzeba.
Powiekom zmęczenie ciąży.
...Niebo zimowe w śniegach 
Sypie płatkami do książki

Zamarzają nad głową gwiazdy 
Czterdziestego pierwszego roku.
Idzie Zoja na miejsce każni —
Córka Ojczyzny, duma narodu.

Patrzy przed siebie wzrokiem śmiałym, 
W iatr bluzę jak sztandar skręca 
Płaczą kobiety w  Rosji całej 
Przyciskając ręce do serca.

Ani śmiercią, ani groźbami 
Nie można ugiąć twardej woli,
Siły młodej nic nie złamie —  
Zahartowana w  Komsomole...

Chociaż los twój jest inny całkiem,
Inne masz imię, m iła moja,
Ale prowadzą ciebie do wałki:
Im ię Ojczyzna, imię Zoja.

tłum. Andrzej Jasiński

D o b r z e  będzie, je ś li 
przed rozpoczęciem I I I  
a zarazem ostatniego 
etapu Festiw a lu  M u zyk i 
P o lsk ie j postaram y się 
przypom nieć sobie jego 

cele, zadania, przebieg i  dotychcza­
sowe osiągnięcia.

Rzecz jasna, że na jw ażnie jszym  
zadaniem Festiw a lu  jest pokazanie 
współczesnej twórczości naszych 
kom pozytorów, twórczości, k tó ra  
przechodząc cały szereg przeobra­
żeń staje się coraz bardzie j re a li­
styczna, narodowa a zarazem w y ra ­
żająca głębokie przem iany naszej 
epoki.

B y łoby jednak dużym błędem są­
dzić, że Festiw a l ogranicza się w y ­
łącznie do pokazania dzieł m uzycz­
nych powstałych w  ostatn im , powo­
jennym  okresie. F estiw a l bowiem  
ukazując m uzykę współczesną w y ­
dobywa równocześnie z przeszłości 
potężny n u r t  dawnej m uzyk i po l­
skiej. O dkryw a  przed nam i dzieła i  
całe okresy w  twórczości muzycznej, 
k tó re  po k ry ła  d ługow iekowa niepa­
mięć. Pokazuje w yraźnie proces 
kszta łtow ania się naszej tra d y c ji na­
rodow ej począwszy od X V  w ieku, 
od tańców  z tab u la tu r lu tn iow ych  
Jana z Lu b lina , poprzez Szarzyń- 
skiego, Ogińskiego, Kurp ińskiego, 
Moniuszkę, Chopina, K arłow icza, 
Szymanowskiego, aż wreszcie do 
współczesnych kom pozytorów  Szeli- 
gowskiego, Panufn ika, Lu tos ła w -

Chór Akademii Medycznej w
r „A teraz w ystąp i M iędzyuczel­
niany A kadem ick i Chór przy A k a ­
dem ii M edycznej w  Gdańsku“ . Sa­
la rozbrzm iewa serdecznymi b ra ­
wam i, bo któż na W ybrzeżu nie 
zna tego chóru, k tó ry  od k ilk u  la t 
stale w ystępuje z koncertam i na 
uczelniach, w  fab rykach  i  wsiach 
w o j. gdańskiego. Wszędzie, gdzie 
p o ja w i się w ita n y  jes t z w ie lk im  
entuzjazmem, w iadom o bowiem, że 
w ystęp jego, to m ile  spędzony czas, 
k tó ry  na długo zostaje w  pamięci.

K orzysta jąc z tego, że chór roz­
począł ju ż  sw oje p róby po prze­
rw ie  w akacy jne j, zw róciłem  się do 
k ie ro w n ika  chóru, ko l. St. Ś w ią t­
kowskiego, z prośbą by opow ie­
dz ia ł czyte ln ikom  „P oprostu“  o 
p racy chóru, o jego sukcesach i  
p lanach na przyszłość.

—  Zespół nasz pow sta ł w  1947 r.
—r m ów i ko l. Ś w ią tkow sk i —. k iedy 
to  k ilk u  zapalonych entuzjastów  
śp iew u z naszej uczelni postanow i­
ło  u tw o rzyć  chór, k tó ry  by szerzył 
w śród  studentów  piękno naszych 
p ieśn i ludow ych i  masowych. Dzię­
k i  p rzychylnem u stanow isku ad­
m in is tra c ji A kad em ii Medycznej 
uzyska liśm y odpowiednie pomiesz­
czenie do odbyw ania prób. Z  po­
czątku występow aliśm y jedyn ie  
podczas uroczystości w ew nętrz­
nych naszej uczelni, Przeprowadza­
liś m y  jednocześnie rekru tac je  no­
w ych  członków. Ponieważ przycho­
d z ili do naszych szeregów nie ty lko  
koledzy z A kadem ii Medycznej, 
lecz także z P o litech n ik i Gdańskiej. 
Wyższej Szkoły H and lu  Morskiego 
i  innych  uczelni Wybrzeża powsta­
ła  nazwa „C hór M iędzyuczeln iany“ . 
D z ięk i pracy naszego * dyrygenta 
pro f. T. Tylewskiego — k tó ry  p ro­
w adzi nasz chór od początku —

podnosiliśm y stale nasz poziom 
artystyczny. Rozpoczęliśmy też da­
wać koncerty na innych uczelniach 
Wybrzeża, w  fab rykach  i wsiach 
naszego województwa. W  tym  cza­
sie chór nasz rozrósł się do prze­
szło 100 osób, a pracą jego zainte­
resowała się Rada Naczelna ZSP. 
D zięk i tem u da liśm y k ilk a  koncer­
tów  w  innych  m iastach Polski. 
Rozpoczęliśmy też współpracę z 
Polskim  Radiem nagryw ając na ta ­
śmę szereg u tw o rów  specja ln ie o 
tematyce m orsk ie j.

N iedawno daw a liśm y specja lny 
koncert dla uczestników sesji Rady 
M ZS w  Warszawie. Z okaz ji tego 
koncertu m ogliśm y sprawdzić ja k  
bardzo jesteśmy ze sobą zżyci. Po­
m im o tego, że b y ł to okres w a kac ji 
na nasze wezwanie przy jecha li 
wszyscy członkow ie chóru, choć 
b y li w  różnych okolicach Polski. 
B ra liśm y też niedawno udzia ł w 
ogólnopolskich e lim inacjach chó­
rów  m łodzieżowych w  Poznaniu, 
gdzie zaję liśm y jedno z czołowych 
miejsc.

Na podkreślen ie zasługuje fakt, 
że chór nasz b ra ł udzia ł w  K on­
gresie M iędzynarodowego Zw iązku 
Studentów, k tó ry  odbył się w  u -

bieg łym  roku  w  Pradze. N a K o n ­
gresie tym  spotka liśm y się z zespo­
łam i a rtys tycznym i całego św iata i  
od n ich  to  nauczyliśm y się lu do ­
wych i  masowych pieśni radziec­
kich , czeskich, n iem ieckich i  w ie lu  
innych, k tó re  weszły do naszego 
„żelaznego“  repertuaru, Jeżeli m ó­
w im y  ju ż  o Pradze, to nie można 
nie wspomnieć o gościnności na­
szych czeskich przy jac ió ł. Gdzie­
k o lw ie k  by liśm y wszędzie w itano 
na® z n iebyw a łym  entuzjazmem.

Członkow ie naszego chóru um ie­
ją  należycie pogodzić dw ie  rzeczy: 
naukę i pracę społeczną. Do chóru 
są p rzy jm ow a n i ty lk o  c i koledzy 
i  koleżanki, k tó rzy  nie m ają żad­
nych b raków  w  nauce. N ie  ma 
wśród nasz s tudentów -bum elan- 
tów , m am y natom iast bardzo dużo 
przodow ników  na uk i i  p racy spo­
łecznej, np. ko l. St, Szram z V  ,p  
lekarskiego, k tó ry  ma zdane wszy­
s tk ie  egzaminy na bardzo dobrze, 
k o i  Cz W o lff, k tó ry  ma bardzo 
dobre postępy w  nauce, będąc je d ­
nocześnie przewodniczącym  K U  ZSP 
p rzy  A kad em ii M edycznej. W ie lu  
kolegów z naszego chóru jest asy­
stentam i na swoich uczelniach, 
w ie lu  z nas uczy się i  pracuje, a 
m im o to  da jem y sobie doskonale 
radę. Jeśli chodzi o nasze p lany na 
przyszłość to w  bieżącym ro ku -m a ­
m y zam iar opracować w iele nowych 
u tw orów  m asowych, k tó re  ju ż  roz­
poczęliśmy ćwiczyć. Oprócz tego 
chcemy przygotow ać k ilk a  u tw o rów  
poważnych. Jeżeli zaś chodzi o na­
sze występy to ju ż  w  tym  m iesią­
cu dam y konce rt na naszej uczeln i 
i  prawdopodobn ie w  Stoczni Gdań­
sk ie j dla rob o tn ików  portowych.

H E N R Y K  W A Ś N IE W S K I 
A. M. Gdańsk

SCENARIUSZ I, PRUT. REŻYSE­
R IA  W, B R A U N , ZD JĘ C IA  D. DO- 
M U C K I, M U Z Y K A  J. MEJTUS.

Spokojne i  pogodne jest życie lu ­
dz i radzieckich. W idzim y ja k  walne  
od p racy chw ile  spędzają w  parkach  
i  na u licach pięknego m iasta, pew n i 
sw ej przyszłości, szczęśliwi. Wśród 
c y w iló w  — m undu ry  m arynarzy. To 
on i stoją  na straży tego pokojowego, 
szczęśliwego życia, Z  ufnością pa­
trzą  na n ich  obywatele radzieccy, 
w idząc w  n ich  pewną straż poko jo­
wego budownictw a.

Straż? Przed k im  strzec trzeba  
praw a  do szczęścia i  pokoju?

...W gabinecie  adm ira ła  pewnego 
zachodniego m ocarstwa szpieg o trzy ­
m u je  zadanie — zorganizować w y ­
w ia d  na terenie Związku. Radziec­
kiego, zbadać stan radzieck ie j fia ty . 
T rudn e  zadanie, n iejeden ju ż  go 
p róbow a ł — nie pow iodło  się n ie ­
raz.

...Na w ody radzieckie w p ływ a  es­
kad ra  radzieckich lodzi podwod­
nych. M łodzi m arynarze w yjeżdżają  
na ćwiczenia. Wiedzą, po co podno­
szą swoje zdolności bojowe, dyscyp­
linę , ha rt. Są obrońcam i pokojowego  
życia  swego k ra ju . F ilm  pokazał 
nam  ich  na lądzie, pokazał młodego 
m arynarza  łodzi P-S Panyczuką, k tó ­
ry  nie m ógł przez długi- czas p rzy ­

swoić sobie zasad dyscyp liny. Poka­
zał ja k  nad urobieniem  charakteru  
Panyczuka pracow ał bosman i  oficer 
po lityczny okrę tu . Łódź, podwodna  
P-8 w raz z in n y m i w yp ływ a  na m o­
rze. 1 w tem , gdy ćw iczenia m ają się 
ku końcow i pod wodą w ybucha m i­
na. P-8 nie może w yp łyną ć  na po­
w ierzchn ię , do kom ór w lew a  się w o­
da. Zb liża  się •ka tastro fa , M ina zało­
żona przez p ira ta , byłego h itle ro w ­
skiego oficera, działającego obecnie 
na rozkaz im p e ria lis tó w  am erykań­
skich, zdaje się nieść niechybną  
śm ierć łodzi i  je j  załodze.

I  w łaśnie tu , w  tym  dram atycz­
nym  momencie od k ryw a ją  się przed 
nam i piękne, mocne cha rak te ry  lu ­
dzi radzieckich, W walce z zalewa­
jącą łódź wodą, gdy b rakn ie  pow ie­
trza, gdy pracujących nad urucho­
m ieniem  maszyn m arynarzy  opu­
szczają s iły , w  całe j pe łn i występują  
najlepsze cechy w ychowanych przez 
pa rtię  żołn ierzy radzieckich. O ficer 
pyta ko le jno  pracujących bez apara­
tów  tlenow ych ludz i, ja k  się czują:

— C ałkiem  no rm a ln ie  — pada od­
powiedź.

—  A w y  ja k , towarzyszu F icdo- 
czuk?

— Na n ic  się n ie  skarżę.

— A  wy?

—  Możecie na m nie liczyć, tow a­
rzyszu dowódco.

_  Jak się czujecie, bosmanie Te- 
tie rin?  < . , .

—  Jak dotychczas — n ic  nie czuję. 
Pełnię służbę i  już.

Każda odpowiedź inna , ale  w  każ­
dej b rzm i ta sama nu ta  — mężnej 
w ytrw a łośc i, oddania spraw ie i  to ­
warzyszom. Zadźw ięczy ona jeszcze 
raz w  pe łne j prostego bohaterstwa  
scenie, gdy Panyczuk pode jm uje się 
ponieść śm ierć za towarzyszy i  nie 
opuścić łodzi.

Dzięki w y s iłk o w i załog i udaje się 
łódź w ydźw ignąć  na powierzchnię  
wody. Eskadra ścigaczy radzieckich  
wypuszcza się w  pogoń za łodzią 
wroga i  top i ją  M arynarze w racają  
do portu , do swoich b lisk ich , na ląd.

...Spokojnie toczy się życie ludzi 
radzieckich  w  dn i drogo okupionego 
pokoju. Na ulicach m iasta wśród cy­
w ilów. — s y lw e tk i m arynarzy. Z  u f ­
nością patrzą na n ich ludzie radziec­
cy. w idząc  w  nich pętaną straż po­
kojowego budownictw a.

K . T. T.

skiego, Turskiego, czy przedstaw i­
ciela najm łodszej g rupy —  Bairda.

W  rezultacie tych zadań, Festiwal 
staje się m otorem  upowszechnienia 
po lsk ie j twórczości muzycznej po­
śród najszerszych mas naszego spo­

N ie w o lno też zapominać nam  o 
wystaw ionej w  czasie trw a n ia  Fe­
s tiw a lu  p ierwszej powojennej po l­
skie j operze „B u n t żaków“  napisa­
nej przez Tadeusza Szeligowskiego 
w g lib re tta  Romana B randstaette ra.

łeczeństwa. Festiw a l przyczynia się 
do tego, aby m uzyka polska roz­
brzm iew a ła we wszystkich fa b ry ­
kach i  najodlegle jszych wsiach, aby 
polska pieśń masowa by ła  śpiewana 
we, wszystkich św ietlicach, na rusz­
tow aniu  i  w  kopaln i.

F estiw a l pom yślany tak  wszech­
stronnie, obejm ujący wszystkie fo r ­
m y życia muzycznego w  k ra ju  w y ­
maga bardzo tro s k liw e j i  dobrze 
przem yślanej organizacji.

Podzielony on został na 3 etapy.
P ierw szy etap trw a ją cy  do końca 

k w ie tn ia  br. ob ją ł około 1000 kon­
certów , k tó re  w  przeważającej czę­
ści odbyły  się w  W arszawie i  w  m ia­
stach w ojew ódzkich.

W  czasie tych koncertów  usłysze­
liśm y cały szereg bardzo in te resu ją ­
cych dzieł po lsk ie j m uzyk i współ­
czesnej, w  w ie lu  wypadkach nagra­
nych specja ln ie na Festiwal. Na spe­
c ja lną  uwagę zasługuje tu  Sym fo­
nia  P oko ju  —  A ndrze ja  Panufn ika, 
Sym fon ia C -d u r B airda , kan tata 
Jana Krenza, „Rozmowa dwóch 
m iast“ , I I  Sym fonia G rażyny Bace- 
w iczówny, czy kan ta ta  „P ro ro k “ 
Bolesława W ojtow icza.

Tw órcy te j opery zostali nagrodze­
n i nagrodą państwową I  stopnia.

D ru g i etap Festiw a lu zapoczątko­
w a ły  potężne m anifestacje m uzycz­
ne w  dn iu 1 maja. W  dn iu  tym , w  
całym  k ra ju  odbyły  się liczne kon­
certy, na k tó rych  w ykonyw ane b y ły  
u tw o ry  popularne, chóralne i  pieśni 
masowe. E tap ten trw a jący  do 30 
listopada br. przebiega pod hasłem 
umasowienia m uzyki. W  okresie 
tym  ogromna ro la  przypada zespo­
łom  am atorskim  i  św ietlicow ym . 
I tak  na p rzyk ład  Zjednoczenie P o l­
skich Z w iązków  Śpiewaczych i  M u ­
zycznych weźmie udz ia ł w  16.300 
akademiach i  uroczystościach na te­
ren ie całego k ra ju . Ponadto Festiw a l 
ob ją ł swoim  -zasięgiem 3000 zespo­
łó w  am atorskich Z w iązków  Zawo­
dowych, ok. 2000 zespołów Zw iązku 
Samopomocy Chłopskie j oraz b lisko 
100Q zespołów artystycznych Cen­
tralnego Zw iązku Spółdzielczego. 

T ró js topn iow e e lim inac je  tych  ze­
społów w y ło n iły  spośród n ich oko­
ło  60 najlepszych, k tó re  będziemy 
m ogli oglądać w  W arszawie w  tra k ­
cie I I I  etapu Festiwalu.

Ogromna ro la  w  Festiw a lu  p rzy ­
pada Z w ią zkow i M łodzieży P o l­

skiej. Z M P  zorganizował konkurs 
śpiewu masowego, k tó ry  m ia i na 
celu przede wszystkim  spopularyzo­
wanie pieśni masowej oraz rozśpie­
wanie całej po lsk ie j młodzieży. 

Równocześnie z okaz ji Festiw a lu  ŻG 
Z M P  w yda ł w  ramach swego w y ­
daw n ic tw a muzycznego cały szereg 
pieśni masowych, w  przeważającej 
części zw iązanych tem atycznie z 
w a lką  o pokój.

Ogólnie trzeba powiedzieć, że I I  
etap Festiw a lu przebiega przede 
w szystkim  w  terenie, na szczeblu, 
pow ia tow ym  i  gm innym .

I I I  etap Festiw a lu M uzyk i P o l­
skie j odbędzie się w  g rudn iu  br. 
Usłyszym y w  nim  najlepsze u tw o ry  
po lskich kom pozytorów  współczes­
nych. W ystąpią rów nież wyróżnione 
zespoły zarówno am atorsk ie  ja k  i  
zawodowe.

Ten etap Festiw a lu będzie podsu­
m owaniem  naszego dorobku w  dzie­
dz in ie  twórczości m uzycznej. W  g ru ­
d n iu  br., a w ięc w  czasie trw a ­
nia I I I  etapu Festiw a lu  odbędzie się 

zjazd Z w iązku  K om pozytorów  P o l­
skich, k tó ry  w  swoich obradach po­
św ięci w ie le  m iejsca zagadnieniom 
po lsk ie j m uzyk i na obecnym etapie 
rozw oju . N ie ulega bow iem  w ą tp li­
wości, że F estiw a l przyczyn i się 
znacznie do rozw o ju  życia a rtystycz­
nego i  stanowić będzie duży k ro k  
naprzód w  dziedzinie twórczości 
muzycznej.

Jesteśmy przekonani, że F estiw a l 
rozpocznie nowy etap na drodze do 
stworzenia w ie lk ie j m uzyk i rea liz ­
mu socjalistycznego, k tó ra  odzw ier­
ciedlać będzie ogromne przeobrażeń 
nia  w  życiu narodu polskiego.

(gr)

SPROSTOW ANIE

Zgodnie z prośbą Roberta S tille ra  
autora przekładu p iosenki radziec­
k ie j „Pożegnanie kom som olców“  
(Poiprostu 33) p rostu jem y 3 zw ro t­
kę, k tó ra  podana została u nas w  
m y ln e j w e rs ji.

P ra w id ło w y  teks t te j z w ro tk i 
b rzm i:

Powiedziała mu dziewczyna: 
„Życzę tobie z całych sil, 

jeśli rana, żeby lekka, 

jeśli zgon, by iatwy był." —

E H E E F
GUSTAW MORCINEK: PO­

KŁAD JOANNY. Wyd. Ge­
bethner i Wolff 1951.

N ie ła tw e  to by ło  zadanie przed­
staw ić  w  jednej książce dzieje gór­
n ic tw a  śląskiego od jego zarania aż 
do m om entu współczesnego. Pod ją ł 
ten tru d  znany pisarz sp raw  śląs­
k ich , G ustaw  M orc inek, w  powieści 
„P ok ład  Joanny“ , H is to ria  owego 
pokładu s ta je  się pod piórem  pisa­
rza przede w szystk im  h is to rią  lu ­
dzi, k tó rzy  w  tym  pokładzie p ra ­
cowali. K lasa robotnicza Śląska w 
rozw o ju  dz ie jow ym  jest bohaterem 
„P ok ładu  Joanny“ . Reprezentuje ją 
zarówno szara brać górnicza, ja k  i  
jednostk i w yrasta jące  uśw iadom ie­
niem  rew o lu cy jn ym  ponad prze­
c ię tn y  ogół: Joachim  S trandella, 
S lim ok -  Kepeusz, Ignacy K ulisz, 
Franciszek Kudera , Im  b liże j w spó ł­
czesności, ty m  ściślejszy ich zw ią ­
zek z m asami górniczym i, tym  do­
niośle jsza ich  ' ro la  jako  przyw ód­
ców i  o rgan iza to rów  k lasy ro b o tn i­
czej. W  powieści konsekw entn ie  na­
rasta bu n t p ro le ta riack i, otrząsa 
się z wczesnych marzeń u to p ijnych  
i  z bezradności, w ykształca skute­
czną m etodę rew olucyjnego postę­
powania. Na osta tn ich  ka rtach  po­
w ieści owocem jego jest ruch  w spół­
zaw odnictwa i rac jona liza to rs tw a  w  
Ludo w e j O jczyźnie.

P raw id łow o  zrozum iana log ika  
h is to r ii w iąże poszczególne fragm en­
ty  powieści w  zw artą  całość. S po j­
rzenie na rzeczyw istość oczyma pro­
stego człow ieka, przyb ie ra jące n ie ­
k ie dy  klasyczną form ę legendy lu ­
dowej, skup ien ie  licznych  w ą tkó w  
w o k ó ł, jednego pokładu, zapewnia 
książce artystyczną a trakcyjność. 
M orc inek nie  un ika  au ry  pozornego 
fa ta lizm u, k tó ry  ciąży rzekomo 
nad pokładem  Joanny, m iejscem  
ustaw iczn ie pow racających niesz­
część, zabarw ionych grozą śm ierci 
ludzk ie j. W  świadom ości gó rn ików  
nieszczęścia te  tłum aczą się obec­
n o ś c i potężnego ducha kop a ln i — 
Szarle ja i przekleństwa z ło tych ta ­
la ró w  G oduli, pierwszego na pó ł le ­
gendarnego organizatora górn ictw a 
śląskiego, k tó ry  —  wedle ludow ych 
opow iadań —  zapisał sw ó j m ają tek 
córce górnika, Joannie Gryszczy- 
kównie. A u to r nie pozostawia je d ­
nak czyte ln ika  w  tym  prześw iad­
czeniu. W artośc iow y węgie l koksu­
jący, w  k tó ry  o b fitu je  pokład Joan­
ny, jest przyczyną specja ln ie rabun­
ko w e j eksploatacji, co przy  braku 
tro s k i o człow ieka sprowadza owe 
liczne ka ta s tro fy : w ybuchy gazów

ziemnych, zalewy, za ryw an ie  się 
stropów. Obezwładniającą legendę 
w yp ie ra  świadomość rzeczyw istych 
przyczyn zła.

M orc inek przedstaw ia ba rw n ie  i  
p lastycznie tak  istotne szczegóły 
rozw oju  przem ysłu i  k lasy rob o tn i­
czej Śląska, ja k  m echanizacja p ra ­
cy, postępujący w yzysk i  nędzę 
górn ików , społeczno -  narodowy 
z ryw  rew o lu cy jn y  powstań śląs­
k ich , p rze jaw y w a lk i o prawo do 
życia w  kap ita lis tyczne j Polsce — 
s tra jk  i  wstrząsające bieda-szyby, 
zorgan izow any sabotaż w  czasie o - 
kup ac ji, wreszcie rozw ój so c ja li­
stycznego s ty lu  pracy. Można je d y ­
nie uczynić au to row i zarzut, iż  k ła ­
dąc nacisk na podłoże społeczne 
bu n tu  i  p rzedstaw ia jąc go na p rzy ­
k ładzie  jednostek, nie da ł obrazu

zo rg an izo w an eg o  d z ia ła n ia  p a rty jn e ­
go i to zarówno w  części h is to rycz­
ne j ja k  i  współczesnej.

„P ok ład  Joanny“  ma jeszcze inne 
znaczenie: s tanow i on przełom  w  
twórczości znanego pisarza. N ie­
określone i  na iw ne tendencje mo­
ra liza to rsk ie , zaw arte w  jego po­
przednich. utw orach, zastąp ił tu  ja ­
sny pogląd na przeszłość i te raźn ie j­
szość Śląska, zrozum ienie sensu 
w a lk i rew o lu cy jn e j z w sze lk im i fo r ­
m am i wyzysku i  uznanie dla rze­
czyw istości współczesnej. M iłcść  
ludu  śląskiego i  z iem i śląskie j n ie  
mogła zaprowadzić pisarza na inne 
pozycje. D latego w yróżn ien ie  „P o ­
k ła d u  Joanny“  tegoroczną państwo­
wą nagrodą lite racką  I I  stopnia by_ 
ło nie ty lk o  wyrazem  uznania d la  
ob iektyw nych  zalet książki, a le  
również i  dla tego rozw o ju  ideolo­
gicznego pisarza, dz ięk i k tó rem u 
m ógł on stworzyć dzieło o dużych 
wartościach lite ra c k ic h  i  społecz­
nych.

Studenci ASP dyskutują 
o wystawie plastyki radzieckiej

W dn iu  12 b . m. odbyła się w  salach „ Zachęty“  dyskusja studentów  
ASP nad w ystaw ą p la s ty k i radzieck ie j. W te j godnej naśladowania d y ­
skus ji, zorganizowanej z in ic ja ty w y  naszego pism a przez ZSP w z ię li udzia ł 
oprócz studentów profesorow ie i  goście radzieccy. Poruszono w  n ie j szereg 
bardzo is to tnych  problem ów m alars tw a rea lizm u socjalistycznego, które  
dotychczas b y ły  in te rpre tow ane fa łszyw ie  przez w ie lu . studentów.

Można s tw ie rdz ić  z przekonaniem  za p ro rektorem  Łyżw ańskim , p ro ­
wadzącym  dyskusję, że zetkn ięcie studentów z p las tyką radziecką i  d y ­
skusja, k tó ra  uporządkow ała ich  w n iosk i, będą prze łom ow ym  momentem  
w  drodze rozw o jow e j naszych m łodych p lastyków , że zerwą oni ostatecznie 
z po ku tu jącym i u nas jeszcze tu  i  ówdzie p rzeżytkam i fo rm a lizm u  i  za 
wzorem  swoich radzieckich kolegów stworzą wysoko ideowe., realistyczne  
dzieła odzw ierciedla jące życie narodu budującego socjalizm .



Inżyn ie r SzczuFowskl drgnął. 
Na sw o im  ram ien iu  poczuł 
rękę żony.

—  Ostrożnie —  usłyszał gdy 
chc ia ł się odwrócić. —  Masz, 
n a p ij się —  pow iedzia ła  sta­

p ia ją c  m u na b iu rk u  szklankę he r­
ba ty. —  To ci dobrze zrob i. — No 
ja k  c i idzie  — nachy liła  się k u  n ie ­
m u. —  Tyłeś się ju ż  dziś . napraco­
w a ł — obję ła  go ram ieniem . —  Idź 
ju ż  spać, kochany..

Szczurowski uśm iechnął się.
—  Gdybyś nie przynosiła herba­

ty  może bym  i poszedł, a tak , s ta r­
czy jeszcze na dw ie  godziny. W i­
dzisz — sarnia m i u ła tw iasz robotę —  
zażartował b iorąc ją  w  ram iona.

—  No cóż —  odrzekła — nie chcę 
c i przerywać...

—  M ów ię  c i — pociągnął ją  do 
b iu rk a  Szczurowski. — Strasznie 
pasjonująca robota.

C hcia ł ją  zainteresować, aby w  
ten sposób znaleźć w  n ie j trochę po­
b ła ż liw e j w yrozum ia łości i  zyskać 
na przyszłość m ilczące przyzw olenie 
na nocne przesiadywania.

—  Pozw oliłem  sobie wsadzić nos 
w  nie  swój resort. Ale...

P opatrz —  w sunął j ej  w  rękę 
szorstk i lis te k  b ris to lu  pokrytego 
szachownicam i tabel i w ykresów  — 
to będzie m oja metoda dokum enta­
c ji u trzym an ia  chodn ików  ściano­
w ych  na kopa ln i „D y m itro w “ . To 
m i pozw oli — ściągnął glos do zw y­
k łe j sobie lakon iczne j re la c ji — 
szczegółowiej i dok ładn ie j p lano­
wać roboty przebudowy, przepro­
wadzać codziennie dokładną kon ­
tro lę  tych robót, u ła tw i, znacznie 
dyscyp linę rozstaw ienia lu dz i na 
robocie i  u m o ż liw i w y k ryc ie  każ­
dego najdrobnie jszego nawet m a r­
no traw stw a s iły  roboczej. P ułapka 
na bum elantów  i  kom binatorów . A  
w  ogóle —  now y system organ iza­
c j i  p racy —  zakonk ludow a ł rze­
czowo.

—  Poczekam aż skończysz —  po­
w iedz ia ła  żona. —  Wiesz —  wpadła 
w  tom łagodnej p re tens ji — trzeba 
wreszcie zacząć po ludzku  żyć. — 
Poszedłbyś k iedy z nam i na spacer, 
po ba w ił się z chłopcem ; ca łk iem  
zdziczeje ja k  tak  zostanie bez op ie­
k i.  W  k in ie  tośm y już  nie b y li chy­
ba z pó ł roku . — A ha — przypom ­
n ia ła  sobie nagle; „D on ieck ich  gór­
n ik ó w “  g ra ją  dziś w  mieście...

—  Co ty  powiesz? —  zaintereso­
w a ł się Szczurowski.

—  A  no —  podtrzym ała go skw a­
p liw ie . —  To się naw e t dobrze 
składa: „D onieccy gó rn icy “  i  tw o ­
ja  praca w  kopa ln i. No w ięc co, — 
pó jdziem y? —  ponow iła  z nadzieją.

—  N a tu ra ln ie  —  ju tro  o 19! To na 
to  kon to  pozwól, że dziś d łuże j po­
siedzę i  skończę — dobrze?

■Inżynier Szczurowski pam ię ta ł o 
ob ie tn icy  danej żonie. Zaraz n.a 
d ru g i dzień po szychcie, gdy ty lk o  
w ró c ił z do łu  u m y ł się szybko i  
w s tą p ił na ch w ilę  do b iu ra ' pb 
płaszcz. M us ia ł jeszcze 'jako k ie ­
ro w n ik  robó t górniczych na „D y ­
m itro w ie “  wydać dyspozycje n ie ­
k tó ry m  k ie ro w n iko m  odc inków  na 
now ej zm ianie. W k ład a ł na głowę 
czapkę górniczą ze sreb rnym  sza­
m erunkiem , gdy od b iu rka  ta rgną ł 
os try  sygnał telefonu. Inżyn ie r" pod­
n ió s ł słuchawkę.

—  Słucham.
T w arz  jego p rzyb ra ła  w yraz  na -' 

głego zaniepokojenia.
—  ...Co mówicie?... gdzie?... W  

k tó ry m  pokładzie? —  rw a ł bez­
ładn ie  słowa. —  Poczekajcie c h w i­
lę.

S łuchaw ka wysunęła m u się z 
rąk . —  Co rob ić , co rob ić  — zaczął 
się gorączkowo zastanawiać.

Spraw a by ła  bardzo ciężka i t ru d ­
na. Donoszono z do łu o gw a łto w ­
nych tąpaniach*) w  jednym  z po­
k ła dó w  na dole. Coraz to  na k tó ­
rym ś stanow isku trzeszczało d rew ­
no obudowy, gdzie indz ie j chodn ik 
zaczął się niebezpiecznie wyginać, 
obsypyw ać i  ścieśniać. ’K ilk u  gór­
n ik ó w  odniosło ju ż  m n ie j lu b  ba r­
dzie j poważne obrażenia.
’ Szczurowski zna ł kaprysy swoje j 
kopa ln i. N ie bez powodu w y b ra ł ją  
w łaśnie, gdy przyszło po stud iach 
stanąć do pracy. Poszedł na „D y m i­
tro w a “ , bo tam  było  na jw ięce j ro ­
bo ty  i  dlatego, że można by ło  n a j­
w ięce j się tam  nauczyć. Położona 
w  samym środku n ieck i by tom ­
sk ie j kopa ln ia  ta sięga na jg łęb­
szego w  Polscy poziomu SOD m tr. 
Dźw igać m usi ńa sobie n:e ty lk o  
ogrom ny ciężar własnego ciśnienia, 
a le  też 'po d trzym yw ać  napcr o k o li­
cznych pokładów okrążających ją  
ze wszystkich stron. K ruszą je j
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Sipoiistość pokłady piaskowca i  zale­
w a ją  od w ew ną trz  po to k i słonej 
wody. T u  częściej n iż  na innych  
kopa ln iach p o ja w ia ją  się tąpania 
czyhające na każde niedbalstw o 
gó rn ika  wstaw iającego krokw ie , 
drew niane stem ple obudowy lu b  
wgłębia jącego w  tw ardą  caliznę o - 
s try  nóż w rę b ia rk i. Pod w p ływ e m  
tych wstrząsów w ypręża ją  się i  pę­
k a ją  n iczym  zapa łk i potężne b ie r­
w iona s tem p li i  gną sta low e kapy.

Dzisiejszy w ypadek b y ł ty lk o  
jednym  z w ie lu  z tą różnicą, że 
groźniejszy od poprzednich. W y­
m agał, ja k  zresztą każdy inny, w y ­
ją tko w o  szybk ie j decyzji. Szybkie j, 
ale i  przem yślanej. In żyn ie r Szczu­
ro w sk i uśw iadom ił sobie nagłe ja k  
w ie lka  je s t ciążąca na n im  odpo­
wiedzialność. Jak przytłacza jący 
jest ciężar tego zaszczytu, je ś li się 
ma 27 la t i  trzeba k ie row ać cało­
kszta łtem  prac na dole. To już  nie 
A G H  w  K rakow ie . N ie  ma czasu 
na zaglądanie db podręcznika. Tu 
chodzi o życie człow ieka. Decydo­
wać trzeba natychm iast. P roblem : 
usunąć łu dz i z chodnika i  przerwać 
szychtę da jąc do końca zaw alić  się 
ścianie i  trac ić  w  ten sposób na 
dłuższy okres czasu se tk i ton u - 
robku, czy też pozostawić ludz i na­
rażając ich na. niebezpieczeństwo 
kosztem zawodnej nadziei pow ­
strzym an ia  naporu ciśnienia?

-— N ie  ma końca szychty —  po­
w iedz ia ł z kategoryczną' stanow­
czością. —  Wszyscy poz,ostają na 
dole. Zagrożonych natychm iast w y ­
cofać i za trudn ić  na innych  odc in­
kach, bezpieczniejszych. Praca idzie 
da le j bez p rzerw y, słyszycie? — 
w o ła ł w  słuchawkę. —  I  zaraz wziąć 
się do obudowy —  nakazał. Prze­
transportow ać m a te ria ł i  stopniowo 
podstem plować budynek. Posuwać

nad tys iącam i s tron  i  odczytyw ał 
na nowo te rm in y  i  de fin ic je , p rzy  
obezw ładnia jącym  zmęczeniu bez­
sennych powiek.

Od samego początku swej pracy 
na k c p a łn i i jeszcze wcześniej na 
stud iach w  A G H  nie rozstaw ał się 
z książkam i. Teraz p rzyda ły  mu się 
nawet no ta tk i z w yk ładów .

—  Daleko ju ż  jesteś? — do p y ty ­
wała się m ałżonka —  może ci w  
czymś pomóc? D ziękow ał je j, bo i  
jakaż by mogła być je j pomoc. 
Chcia ł jednak okazać je j swą 
wdzięczność z.a zainteresowanie się 
jego pracą. D z ie lił się przeto z n ią  
sw o im i uw agam i niczego nie k r y ­
jąc.

—  W idzisz — m ó w ił je j w yc ią ­
gając z szafy jeszcze jedno grube 
tom isko. — Jak to się teraz p rzy ­
dało. M yś la łem  na studiach, że ta 
m echanika gó ro tw orów  czy teoria 
przew ie trzan ia  zda się psu na bu ­
dę, a teraz —  ja k b y  znalazł.

Późnie j, gdy p rzys tąp ił do ciśnień 
z konsternacją  s tw ie rd z ił, że za­
częły mu wychodzić jak ieś rów na­
nia trzeciego stopnia. Szczurowski 
na stud iach jakoś n ie  specja ln ie 
p rzyk ła d a ł się do m atem atyk i. 
T ra k to w a ł ją  jako  zło konieczne. 
Teraż okazało się, że bez n ie j an i 
rusz. I  Szczurowski na d rug i dzień 
p rzyn iós ł z ks ięgarn i na swe b iu rko  
„E lem en ty  wyższej m a tem a tyk i“ . 
Jak  uczn iak zaczął wszystko od 
nowa w kuw ać.

— Słuchaj — do p y tyw a ł się k o ­
legi. —  Masz jeszcze jakieś ks iążk i 
o u trzym an iu  chodników? Ja wszyst­
k ie  sw oje zdążyłem ju ż  przerobić. 
M ia łem  tam  trochę w łasnych prac 
pub likow anych  w  „Przeglądzie 
G órn iczym “ ale to jeszcze za mało. 
Muszę zapoznać się z n a jn ow ­
szym i zagadnieniam i technicznym i.

się od m iejsc bezpieczniejszych. Po­
tem  wszyscy w raca ją  na swe po­
przednie stanow iska. N ie wolno t ra ­
cić an i jedne j m in u ty  —  dodał.

In żyn ie r Szczurowski n ie  m yśla ł 
godzić się z kap rysam i żyw io łów .— 
Ż y w io ł należy u ja rzm iać — lu b ił 
sobie powtarzać. Dzisiejszy w ypa­
dek b y ł os ta tn im  z w ie lu  poprzed­
n ich , k tó re  zm usiły go do bardzie j 
stanowczego dzia łania. — A  ja kby  

.spróbować na dłuższą metę wzmoc­
n ić  opór obudowy?.,.

Z apa ła ły  się gw iazdy, gdy w y ­
chodził z kopaln i. D rga ł płom ień 
na praża ln i. Z dala w yg ląda ło  to 
n iby  w ie lk i k ra te r w u lkan u  z gotu­
jącą się lawą. Za każdym  pośliz­
giem krw aw ego p łom ien ia  po roz­
gw ieżdżonym  niebie z rozdygotanej 
dudnien iem  maszyn ciemności w y ­
ła n ia ły  się bezkształtne zarysy ko ­
paln ianych budynków . Rozm iary 
ich można by ło  ocenić ty lk o  z roz­
staw ienia ok ien przeświecających 
m d łym  odblaskiem  la m p  e lektrycz­
nych.

Wszedłszy do m ieszkania inż. 
Szczurowski zdecydowanym  k ro ­
k iem  podszedł do b ib lio te k i i  za­
czął w  n ić) gorączkowo szperać. 
P rzesiadyw ał teraz całe w ieczory

Konkurs n a  reportaż artystyczny, 
opow iadan ie  i krótką now ele

M in is ters tw o  K u ltu ry  i S ztuk i oraz Z w ią zek  L ite ra tó w  Polskich ogła­
szają konkurs  zam kn ię ty  na u tw ór lite ra c k i (rep ortaż  artys tyczny  opowta- 
danie, k ró tk a  now ela) zw iązany  z te m a ty k ą  w ie lk ic h  budow li Pl«&.nu & le 
niego.

U tw o ry  w in n y  obrazow ać osiągnięcia w  dziedzin ie  budow nic tw a socja­
listycznego, przem iany zachodzące w uk ładzie  s tru k tu ry  społeczno-gospodar­
czej naszego k ra ju , w yrastan ie  nowego cz łow ieka i jego w k ła d  w  P ia n  
bMelni . . .

\V k o n k u rs ie  m ogą  w z ią ć  u d z ia ł c z ło n k o w ie  i  k a n d y d a c i ¿ w ią a k u  L ite ­
ra tó w  P o ls k ic h . .

Ilość nadesłanych u tw o ró w  przez jednego autora  nie jes t ograniczona,
N a  konkurs  m ogą być nadesłane rów n ież u tw o ry  drukow an e w  prasie  

w  okresie trw a n ia  n in ie jszego  konkursu .
D la  w ym ien io nych  w yże j trzech rodza jó w  u tw orów  konkursow ych usta­

la  się wysokość nagród:
I  — 5.000 z ł 

I I  — 3.000 u 
I I I  — 2.000 „

Sąd konkursow y  zastrzega sobie praw o n iep rzyzn aw an ia , w zg lędn ie  po­
działu  poszczególnych nagród.

T e rm in  nadsyłania  u tw o ró w  u p ły w a  z dn iem  1 m arca 1052 roku .
U tw o ry  na konkurs  należy przesyłać do M in is ters tw a  K u ltu ry  i Sztuki, 
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S kład  sądu konkursow ego zostanie podany w  późnie jszym  te rm in ie .

i— M am  angielskie podręczn ik i — 
proponow ał m u k tó ryś  z kolegów.

Szczurowski roześm iał się. B y ł 
przecież w  A n g lii osobiście. W ysła­
ło  go m in is te rs tw o dla zapoznania 
się z angie lską techniką. Zam iast 
maszyn . i  pasów transportow ych , 
k tó rych  oczekiw a ł zobaczył ślepe 
szkapy ciągnące węgiel. Zobaczył 
końską technikę, n isk ie  wydobycie, 
p ry m ity w n y  w yciąg i  przestarzałe 
urządzenia przeróbcze: so rtow n ie  i 
p łóczkark i. A -p rze c ie ż  zw iedzał ko ­
pa ln ie  M ansfie ldu, kopa ln ie  z reno­
m owaną opin ią  „na jlepszych“ . W  
oczach jego rozw ia ł się ostatecznie 
f ik c y jn y  m it  okrzyczane j techn ik i 
anglosaskiej.

A  na naszych kopaln iach koń to 
ju ż  p raw ie  h is to ria . W yręczyły  go 
szerokie taśm y podprowadzane w  
postaci p rze k ła dk i transportera  aż 
pod sam  f ila r , aż po samą ścianę. 
Tak ja k  to jes-t na „D y m itro w ie “ . 
K ilo f  w y p a rty  został przez m ło t 
pneum atyczny i  w ręb ia rkę . A  bę­
dzie jeszcze lep ie j, gdy Szczurow­
sk i skończy sw ój p ro je k t.

—  A ch  więc szukasz sow ieckie j 
lite ra tu ry  górniczej — zaczepia go 
kolega. —  Starasz się dostosować do 
mody. Korzystasz z wzorów... g ra­
tu lu ję  —  n ie  ma co, n ie  w iedzia­
łem , żeś jes t aż te k i g ię tk i —  doei- 
n a ł m u z ja d liw ie  k tó ry ś  z kolegów.

— A  korzystam  — odpa la ł mu 
ze spokojem. M y wszyscy to  ro b i­
m y, nie zdając sobie nawet z tego 
n iek iedy spraw y. C a ły  k ra j ko rzy ­
sta. A  m nie  — w y ja śn ia ł —  po­
trzebne są nie  ty lk o  wiadom ości 
techniczne. — Chodzi także o lin ię  
działania, o metodę —  przekonywał. 
O sposób m yślenia — rozumiesz? 
O to chodzi — podkreśla ł z nacis­
kiem .

N ie  po raz p ierw szy sięgał po ra ­
dziecki podręcznik. Jeszcze podczas 
stud iów  na A G H  w  K rako w ie , przy 
opracowaniu sposobu o d k ryw ko w e j 
eksp loatac ji kopa lń  węgla, Szczu­
row sk i s tra c ił w ie le  cłni n>a bezsku­
tecznych poszukiwaniach za odpo­
w iedn im i opracow aniam i. N ie  mo­
gło  być  m owy o podręcznikach w 
języku  po lsk im  i  Szczurowski, k tó ­
ry  jeszcze w tedy odczuwał k u lt  dla 
te ch n ik i ang ie lsk ie j począł p rzy ­
sw ajać sobie angielską te rm ino lo ­
gię górniczą i  rozglądać się za od­
pow iedn im i m a te ria łam i w  tym  ję ­
zyku.

Dopiero, gdy w y s iłk i te  nie 
daw a ły  rezu lta tu  zdecydował się 
„z  m usu“  poszperać nieco w  ra ­
dzieckie j lite ra tu rz e  górniczej, po­
m im o całego sceptycyzmu, ja k im  
wówczas bez przyczyny ją  darzył. 
Rozpoczął od na u k i języka ro s y j­
skiego, „b u kw a  po b u kw ie “ . U czył 
się sam, nie odpow iada ł m u bo­

w iem  salóhowo ,  konw ersacy jny 
system na uk i na lek to ra tach  u n i­
w e rsyteck ich . Już po k ilk u  tygod­
niach sam odzielnej na uk i m ógł 
przystąp ić do stud iow ania  -s a k ra ­
mentalnego B ok i j,a; a nieco później 
do g run tow nych  stud iów  nad pod­
ręczn ik iem  Szeszki. Zaprenum ero­
w a ł sobie radzieckie pisma tech n i­
czne ja k  „M echan izacja  tru d o jo m - 
k ich  i  tiażo łych  rą b o t“  i  „U g o ł“ .

N aw et się nie spostrzegł ja k  i  
k iedy  ks iążk i te pochłonęły go i  
s ta ły  się powszednim , codzien­
nym  Chlebem w  nauce. Jak bardzo 
u ła tw iły  m u one sam odzielny p ro ­
ces badawczy. O d k ry ł w  sobie sze­
reg cech, k tó ry c h  dotychczas nie 
m ógł zauważyć: p o tra f ił teraz w  

■ sposób ba rdz ie j logiczny n iż  po­
przednio, w n ik liw s z y  i  z w iększą 
precyzją dokonywać teoretycznych 
syntez badawczych.

Juiż północ — mVśli Szczurowski. 
Jak to jest, że ludzie  tak  szyhko się 
zm ienia ją . —- K rążek  św ia tła  od 
nocnej lam pki, sp ływ a w p ros t w 
o tw a rte  ka rty* książki. Jest tak  c i­
cho, że zupełn ie swobodnie można 
dosłyszeć spoko jny oddech dziecka, 
śpiącego w  sąsiednim  pokoju. 
Szczurowski podnosi -się z za b iu r ­
ka i  cicho na palcach, aby nikogo 
n ie  zbudzić, podkrada się do łóże­
czka. Z pod k o łd e rk i wysunęła się 
pu lchna nóżka chłopca. O jciec tros ­
k liw ie  unosi ją  i  podw ija  pod n ią  
ko łderkę. Podniósłszy oczy spostrze­
ga w  zaciśnię tej d łon i synka b a rw ­
ną książkę z obrazkam i.

Uśmiecha się le kko  i  w raca do 
siebie. Siada z pow rotem  przy b iu r ­
ku  i zagłębia się w  lektu rze. K siąż­
ka pożyczana, trzeba będzie za pa­
rę  dn i odet-ać. W  grubym  b ru lio n ie  
rob i dokładny konspekt. Postana­
w ia  jeszcze ju tro  porozm awiać na 
dole z W ik to re m  Pośpiechem. Cho­
ciaż to prosty gó rn ik  w ie le  można 
się od niego dowiedzieć.

N a za ju trz  rozmowa odbyła  się 
między jednym  strza łem  a drug im . 
Pośpiech zakładał w łaśnie ładunk i, 
gdy na przodku z ja w ił się Szczu­
row ski. N ag i to rs  gó rn ika  błyszczał 
w  św ie tle  ka rb idów ek m ilia rd a m i 
krope lek potu. S tary rębacz o ta r ł 
d łon ią  czoło aż zaśw iecił b ia ły  p ła t 
skóry.

— Pierona, aleśmy dziś fest n.a- 
fe d ro w a łi — pow iedzia ł Pośpiech 
ściskając wyciągn ię tą d łoń Szczu­
rowskiego. Na zadane m u pytan ie  
pokręc ił od razu głową.

— Nie, n ie  można ta k  rob ić  — 
pow iedzia ł. D rew no nie  jes t gorsze 
od żelaza. N ie można nie  doceniać 
drewna, dlatego ty lko , że jest ono 
dodatkiem  do obudow y żelaznej. 
D rewno jest bardziej elastyczne i 
oszczędniejsze... —  zaczął a rgum en­
tować.

—  Hm... —  zgodził się niezdecy­
dowanie inżyn ie r. P ostanow ił je d ­
nak, że w domu jeszcze raz g ru n ­
tow n ie  przem yśli zastrzeżenia swe­
go ko leg i z dołu.

G órn icy b ieg li za parzecinkę. Gdy 
zrzedfy nieco, dym y po ostatn im  
w ystrza le  w ró c ili ńa stanow isko.— 
A leż naw a liło  — rzek ł z podziwem  
inżyn ie r.

— No, ńo... k iw a li sobie z uzna­
niem  g łow am i w y tra w n i rębacze 
zadowoleni z pochwały. —  Jodym  
na cały go.

Pow ierzchnię urob iska zalegał 
o lb rzym i naw a ł węgla. N~d spoo- 
giem, gdzie poprzednio ciągnęła się 
zw arta  calizna naw is ł szeroki okap 
czarnego kam ienia. W  rozdzie ra ją­
cym ry k u  s trąca li go górnicy s i l­
nym i do tykam i pneum atycznych 
m łotów- D rża ły  m ięśnie rębaczy 
napiera jących na głowice. Ostre 
odprysk i okruchów  s iek ły  po tw a ­
rzach i p iersi. Szerokim i taśm am i 
od p ływ a ł węgie l w  dal, w  ciemność, 
aż do wyciągu. Oczy inżyn ie ra

ch w yc iły  nagle wąską szczelinę w  
strop ie : tk w iły  tam  ukośnie dwa 
stemple.

—  A  podb ijże je  trochę le p ie j — 
zw ró c ił się do jednego z górn ików . 
Sterczą, że czapką machnąć i  się 
rozleci.

Łup iąc potężnym  m ło tem  w  stem ­
pe l m iody gó rn ik  p o de jrz liw ie  lu ­
s trow a ł s trop  odskaku jąc b o ja ź li-  
w ie  przy każdym  m ocniejszym  u- 
derzeniu.

—  Co, boisz się żeby c i k a rto fe l 
na nos nie  spadł —  zażartował 
wśród powszechnej wesołości Szczu­
row sk i. — No — poczekaj jeszcze 
z parę dni, a przestaniesz się bać... 
pow iedzia ł i  nagle u rw a ł.

—  Co pedacie?... R ych tu je ta  coś 
—  zainteresow ali się górnicy.

—  Nic, n ic  — speszył się Szczu­
ro w s k i żału jąc, że się ta k  nagle 
w y rw a ł. —  To zresztą jeszcze nic 
pewnego —  m achnął lekceważąco 
ręką.

— Ale... pow iedzta tam  —  u p ie ­
ra l i się. Przeca n ikom u nie  pow ie­
my.

A le  Szczurowski zacią ł się teraz 
na dobre w  m ilczeniu. K iedy opu­
śc ił w indę m ia ł ju ż  ca ły pom ysł w  
głow ie. W łaściw ie m ia ł ju ż  go daw ­
n ie j, chodziło m u ty lk o  o  op in ię  
W ik to ra . — A no m iałeś rac ję  — 
radby m u teraz wyznać ze skruchą. 
Od dziś począł przem yśliw ać nad 
doda tkow ym  pro jektem , k tó ry  poz­
w o li m u usp raw n ić  m echanizację i  
zm niejszyć jednocześnie zużycie 
drzewa. J u tro  jeszcze, gdy sporzą­
dzi odpow iedn i w ykres  po leci w y ­
konać w  warsztatach kopa ln ianych 
trzy  s to ja k i. D z ięk i n im  będzie m o­
żna pracować bez konieczności sta­
w ia n ia  specjalnego budynku  d re w ­
nianego ta k  zw. „straconego“ . To 
wszystko oczyw iście niezależnie od 
swojego pierwszego pom ysłu, k tó ry  
ju ż  n ied ługo chyba w y jd z ie  na 
św ia tło  dzienne.

, Wreszcie któregoś dn ia na je d ­
nej z narad p rodukcy jnych  k ie ro w ­
n ic tw a  w  obecności p rzedstaw icie­
la  z m in is te rs tw a  o głos poprosił 
d y re k to r „D y m itro w a “ , S tachur­
ski.

— W iecie towarzysze —  zw ró c ił 
się do zebranych —  że problem  u - 
trzym an ia  chodn ików  przy ścianach 
n ie  jes t dotychczas w  sposób zado­
w a la jący  rozw iązany. K opa ln ie  m a­
ją  z ty m  duże, kdszty, bo przecież 
trzeba stale przebudowywać chod­
n ik  i podbierać go. Często są za­
ciśnięcia chodników ...

Tymczasem — ciągną ł da le j — 
dz ięk i pom ysłow i obecnego tu in ży ­
n iera Szczurowskiego możemy w  
poważnym  stopn iu  z likw idow ać te 
niedogodności. Zastoso-wał on w  cho­
dn ikach podw ójne pasy podsadzko­
we u trzym u jąc  pom iędzy n im i pe­
w ien pas zawału. Na pierwszy rzu t 
oka — zaczął w y jaśn iać  — nie w y ­
gląda to  zbyt dobrze, ale w  p ra k ty ­
ce red uku je  poważnie ciśnienie n,a 
obudowę chodnika. Obecnie bada­
m y zachowanie się chodn ików  przy

żyniera Adam a Szczurowskiego o - 
prócz aspektu oszczędnościowego 
posiadał szereg innych : podnosił 
w ydobycie i ograniczał do m in i­
m um  m ożliwość nieszczęśliwych 
w ypadków  przy pracy.

K ie dy  zaczęto wprowadzać po­
dw ó jne  pasy podsadzkowe w  po­
k ładzie  4Í2 w chodn iku O l i  in ż y ­
n ie r Szczurowski pracow ał ju ż  nad 
zagadnieniem  ścianowych stropie 
członowych i  zastanaw iał się nad 
m ożliw ościam i w prowadzenia zme­
chanizowanego sposobu w y b ie rk i 
p rzy użyciu w rę bó w k i w ieżowej. 
Prócz tégo na zlecenie m in is ters tw a 
zaczął pisać pierwsze rozdzia ły pod­
ręcznika o od k ryw ko w e j obudo­
w ie  kopa lń  opracowywanego w spó ł, 
nie z p ro f. Lesieckim  z A kadem ii 
G órn iczo-H utn icze j. Stale jednak 
naw raca ł do chodnika 011. Czy aby 
Się uda? Przecież wszyscy w iedzie li, 
że p raktyczn ie  ta część kopa ln i by ­
ła nie do u trzym an ia . Na skutek 
zdeform ow ania obudowy i  zm n ie j­
szenia w ym ia ró w  chodn ika p rze j­
ście przez niego podczas ruchu by ­
ło absolutn ie  niem ożliwe.

Inżyn ie r Szczurowski codziennie 
w ieczorem  po szychcie dzw on ił do 
sztygara prowadzącego pracę w  
tym  oddziale dopytu jąc się n a ta r­
czyw ie o sten robót i  w y n ik i. I  do­
piero po dzisiejszym  te le fon ie  opu­
ściło go nerw ow e podniecenie. 
Szczurowski trzym a jąc  w  ręku k a r ­
tkę  z tele foniczną re lac ją  sztygara 
odczytu je  sw ó j sukces. C hodnik 
011 dz ięk i jego pom ysłow i odzy­
ska ł swą wartość. M ógł on być od­
tąd u trzym any w  obudow ie p ro ­
ste j zam iast obudowy system u 
„M o ll“  (żelazne segmenty łukowe), 
prze jście przez chodn ik  stało się zu­
pełn ie  wygodne, a z transportu  
z n ik ły  ta:k częste dotąd aw arie . 
Przede wszystk im  jednak nastąp iła  
duża koncentrafcja wydobycia. Ł a ­
dowano 1.500 ton dziennie, gdy po­
przednio dociągano zaledw ie do 
800.

—  P ięknie, p iękn ie  —  szepcze 
Szczurowski odczytu jąc po w ie le - 
k roć  razy m eldunek sztygara. Co­
raz lep ie j się u nas dzieje. Teraz 
będzie można się spoko jn ie  zabrać 
do pisania pod ręczn ika .:

*
Po schodkach żwawo w b ieg ł do 

ha li. W  uszy uderzy ł go rozdziera­
jący dygot maszyn i  dudnien ie pa­
sów so rtow n iczych .' Z chrzęstem 
podskak iw a ły  na n ich g rudy w ę­
glowego urobku. Po żelaznych 
schodkach w sp ią ł się do góry. Aż 
db w indy . W  w ie lk ie j k la tce  w yc ią ­
gu, na grube j, strasznie grube j 
s ta low e j lin ie  poruszała się o lb rzy ­
m ia łapa skipu.

— No, ja k  fedru jem y? — zagad­
ną ł Szczurowski staruszka dozoru­
jącego pracę wyciągu. Ileście s k i­
pów w yc iągnę li dziś?

— Sypie, panie inżynierze, sy­
pie ja k  z w o rka  — odm ruku je  sta­
ry  g ó rn ik  z in tym n ym  ukon ten to ­
waniem  zacierając kostropate rę ­
ce. 376 skip. C iup inkę  w ięcy co 
n iby  wczora.

— Ile  w ięcej mówicie...
—  Ano, pedam wam, co 20 sk ip  

nadto. ,
—  Acha! — oblicza szybko w  m y­

ś li in żyn ie r —  'to tak  ja kb y  10 w a­
gonów więcej. Rozpalają się nasi 
ludzie... Ciągną węgielek ja k  wodę 
ze studni... Podchodzi do w yciągu 
i  spogląda w  mroczną czeluść z ja ­
zdu. P otworna szufla  sk ipu pod­
jeżdża pod o tw ó r i z ogłuszającym  
chrzęstem zsypu je na pochyln ię do-

zasto&aw-arńu podw ójnych pasów 
podsadzkowych i przekonu jem y się, 
o — m ów iąc ja k  na jsk rom n ie j — 
poważnych w yn ikach  tego u lep­
szenia. Sądaę — zaproponował d y ­
re k to r S tachursk i —  że można by 
pom ysł ko leg i Szczurowskiego 
w prow adzić wszędzie tam . gdzie 
w a ru n k i stropow e na to ty lk o  po­
zwolą. Zresztą — zakonk ludow a ł 
ja kb y  chcia ł rozwiać, wszelkie w ą t­
p liw ości — pom ysł ten by! g ru n ­
tow n ie  badany i w ie lo k ro tn ie  fo to ­
gra fow any przez In s ty tu t Górniczy, 
w  k tó ry m  spo tka ł się z na jbardz ie j 
pochlebną opin ią.

In ż y n ie r Szczurowski niezadowo­
lony b y ł z  te j przedwczesnej re k la ­
my.

— No, cóż ja . człow iek od węgla 
jestem  — b ro n ił się przed ciekawo­
ścią zebranych. — T ak ie  rzeczy n a - ' 
leżą do zakresu m oich .obowiązków, 
A  to  jeszcze, n ic  pewnego — baga­
te lizow ał. Zobaczymy ja k ie  będą 
w yn ik i.

Narada toczyła się nad zagadnie­
niem  oszczędności. Najbliższa p rzy­
szłość m ia ła  wykazać, że pom ysł in_

zatora 8 ton lśniącego urobku . W  
chw ilę  pa tym  nieruchom ieje , za­
styga, ja kb y  na granicy lo tu  poci­
sku. D rgn ięc ie  i  ju t  p raw ie  s iłą  
swego bezwładu zwolna sp ływ a w  
dół. Z głośnym trzaskiem  n iby w  
aparacie fo tog ra ficznym  zamyka się 
nagle błyszczący pług czerpaka. 
M onstrua lne pudełko zjeżdża z co­
raz większą szybkością aż do głę­
bi, na ostatnie poziomy górniczych 
u rob isk Za k ilk a  c h w il znowu po­
tw o rn y  łeb czerpaka w ynurzy  się 
na pow ierzchnię Raz jeszcze osiem 
ton węgla powędru je  na pas. Raz 
jeszcze dźw ig zsypie cenne pa liw o 
dla hut, fa b ry k  i  m ieszkań po l­
skiego robotn ika  i chłopa.

In ż y n ie r Szczurowski ja kb y  za­
pom nia ł o w szystkim  Jego pełna, 
ow alna tw arz  ścięła się teraz w  
skup iony grymas. Patrzy, patrzy, 
patrzy. Jakby zdawał się m ów ić: — 
w tym  jest i rpoja cząstka D n i tam  
Cały dzień dobyw ają węgieł Ja tu, 
na górze. A le  to jedna i  ta sama 
robota.

*) tąpania —  podziemne wstrząsy.
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K ated ra  ek o n o m ik i portów  m o rs k ic h  W SHM
wprowadza znofodę inżyniera Kowalowa w portach

K atedra ekonom ik i Portów  
M orsk ich W SH M  w  Gdań­
sku postanow iła wziąć 
udzia ł w  pracy nad bezpo­
średnią rea lizac ją  p lanu 6- 
letmego na odcinku portów  

m orskich. Dotychczasowe pow iąza­
nia K atedry z p ra k tyką  ograniczały 
się do.uzgadmania tem atyk i prac dy­
p lom ow ych i  m agisterskich z przed­
sięb iorstw am i po rtow ym i oraz do 
obecności pracow ników  naukowych 
^ ^ te d ry  i studentów la t wyższych 

s tud iów  Sekcji P ortów  na naradach 
w ytw órczych  w  portach. N ie w ą tp li­
w ie, że ta k i s ty l pracy K a ted ry  nie 
zapewnia! pełnego włączenia się p ra ­
cow n ików  naukowych do rea lizac ji 
p lanu  6-letniego.

Katedra zaproponowała Zarządow i 
P ortów  Gdańsk — Gdynia wspólną 
konferencją, na k tó re j cm ów ionoby 
dokładne zadania twórczej współ­
pracy obu stron. Rezultatem  te j kon­
fe ren c ji by ł czynny udzia ł K a tedry  
w  pracach narady pracow n ików  
po rtó w  Gdańsk — G dynia w  dn iu 27 
lipca 1951 r. w  spraw ie wprowadze­
nia  m etody inż. Kow alowa w  zespo­
le  portow ym  „G -G “ . Narada ta była 
początkiem  pracy nad wprowadze­
niem  na terenie naszych portów  
przodujących metod pracy portów  
radzieckich. Bezpośrednie zetknięcie 
się teo rii z praktyką , z robo tn ikam i 
po rto w ym i .u tw ie rd z iło  nas w prze­
konaniu, że w  walce o wykonanie 
i  przekroczenie naszego planu go­
spodarczego musi wzm ocnić się 
twórcza współpraca pracow ników  
naukowych z produkcją.

Współpraca z p ra k tyką  stała się 
w ięc wskaźnik iem  naszego tw órcze­
go wzrostu. W spółpraca z p rak tyką , 
rzecz jasna, opierać się musi o prze­
bogate doświadczenia radzieckie. 
T ak im  w łaśnie doświadczeniem nau­
kow ym  jest metoda inż. Kow alowa, 
k tó ry  na podstaw ie osiągnięć i do­
świadczeń m istrzów  socjalistycznej 
pracy s tw orzy ł metodę gw arantującą 
jeszcze potężniejszy rozw ój w y d a j­
ności pracy i ulepszenia p rodukc ji. 
Zadaniem  te j m etody jest upowsze­
chnianie przodujących doświadczeń 
pracy stachanowców. K atedra nasza, 
w raz z Zarządem P ortów  Gdańsk— 
G dynia na podstaw ie dyskus ji ogól­

ne j narady stw ie rdz iła , że metoda 
inż. Kow alowa w inna być w p row a­
dzona do następujących ogniw  pracy 
p o rto w e j:

1) dźwigowego,
2) sztauera,
3) trym era,
4) robotn ika  lądowego na nabrze­

żu i  w  magazynie przy sztaplu,
5) p ilo ta  i  załogi ho low nika,
Po przedyskutow aniu całokształtu 

zagadnień postanow iliśm y rozpocząć 
od dźwigowego.

Nasze podstawowe urządzenia 
przeładunkowe dzie li się na dw ie
zasadnicze grupy: .

a) dźw ig i dla tow arów  masowych 
luzem,

b) dźw ig i dla. tow arów  drobn ico­
wych.

P rzy załadunku i  w y ładu nku  to­
w a rów  masowych luzem  (np. węgiel,

ruda, fos fory ty , apatyty , superfosfa- 
ty  i  inne) podstawową pracę prze ła­
dunkową w ykonu je  dźw ig; zespół 
roboczy pracuje tu  w  zasadzie je d y ­
nie w  fazach końcowych prze ładun­
ku. D latego też zastosowanie m eto- ■ 
dy inż. Kow alow a w  pracy dźw igo­
wych będzie m ia ło  podstawowe zna­
czenie dla szybkości prze ładunku, 
dla w ydajności na roboczo-godzinę. 
Z p ra k ty k i w iadomo, że wydajność 
na rob./godz. dźw igowych jest różna 
w  Gdańsku i  Gdyni. Jest to spowo­
dowane nie ty lk o  n ie jednakow ym i 
asortym entam i węgla i  rudy, różną 
trym ownością statków , ale rów nież 
różnym i m etodami pracy poszcze­
gólnych dźw igowych.

W spółzawodnictwo w ykazu je  nam 
nazwiska przodujących dźw igowych. 
Postanow iliśm y więc wykonać chro - 
nometraż przodujących dźw igowych 
po rtu  gdańskiego przy 7-tonowych 
dźwigach masowych. Chroncm etraż 
m ia ł objąć pracę 3 dźw igow ych na 
trzech zm ianach na tym  samym 
dźwigu, przy tym  samym asortym en­
cie tow arów  w  p rzekro ju  p ionow ym  
oraz pracę 3 dźw igowych na różnych 
dźw igach 7-tonow ych na te j samej 
zmianie,, (tj. w  p rzekro ju  poziomym). 
Uchwycenie w  czasie jednego cyk lu  
pracy dźw igu z podziałem na ruchy 
robocze, pozwoli w y k ry ć  na jlep ie j 
opanowane poszczególne elementy 
pracy dźwigowego.

W y n ik i te zestawione i przeana­
lizowane pozwolą nam  na usta lenie 
najlepszych metod pracy dźw igow e­
go na określonym  dźwigu, d la  ok re -

Z doświadczeń koła ekonomistów przy SGPiS
Na początku ub. roku  akade­

m ickiego powstały K o ła  Naukowe 
przy Katedrach SGPiS. Po uipływ ie 
roku  można już  usta lić  dość do­
k ładn ie. ja k ie  zalety i  w ady m ia ła 
praca tych Kół. Ana liza dz ia ła lno­
ści n iek tó rych  'Kół Naukowych po­
zw o li na w ykorzystan ie  i  rozpo­
wszechnienie doświadczeń pozy­
tyw nych  z jednej s trony oraz na u - 
sunięcie b raków  i  niedociągnięć z 
d ru g ie j strony.

W  tym  a rty k u le  za jm iem y się 
doświadczeniam i K o ła  Naukowego 
p rzy  Katedrze Ekonom ii P o litycz­
ne j Socjalizm u.

R ekru tac ja  do K o ła  Naukowego 
przy Katedrze E konom ii Polityczne j 
Socja lizm u została przeprowadzona 
w  końcu 1‘stopa da i na początku 
grudn ia 1950 roku. B yła  ona p ro ­
wadzona przez asystentów, prow a - 
dzących ćwiczenia w  porozum ieniu 
z g rupow ym i p a r ty jn y M , sekreta­
rzam i g rupow ym i ZM P  oraz s ta ro ­
s tam i poszczczególnych g rup  ć w i­
czeniowych, je ś li chodzi o studen­
tó w  I I  ¡roku. Studenci I I I  roku  
zgłaszali się bezpośrednio do Za­
k ła du  i po zasięgnięciu o n ich op i­
n i i  ZM P  b y li p rzy jm ow an i na 
członków Koła, W  pierwszym  te r­
m in ie  zigłosiło się do Koła 41 kan­
dydatów.

PIERW SZE K R O K I
W  styczniu 1951 r. odby ły  się 2 

zebrania organizacyjne, na których 
zostały rozdzielone tem aty re fe ra ­
tów  i podana le k tu ra  ogólna dla 
wszystkich członków Kola. Celem 
pracy Koła Naukowego było  opra­
cowanie i  przedyskutowanie szere­
gu re fera tów  na tem at in d u s tr ia li­
zacji, od tem atów  ogólno-teóretycz- 
nych (industria lizac ja  — prawo 
ekonomiczne socjializmu), poprzez 
doświadczenia ZSRR (urzeczyw ist­
n ien ie  program u socja listycznej in ­
du s tria lizac ji w  ZSRR) do tem atów 
ściśle związanych z w a runkam i po l­
s k im i na obecnym etapie (rozm ie­
szczenie in w es tyc ji przem ysłowych 
w  plan ie 6 -le tn im  i ich znaczenie) 
oraz doświadczeniami k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej w  zakresie in du ­
s tr ia liz a c ji (podstawowe problem y 
socja listycznej in d u s tria liza c ji w 
Czechosłowacji, na Węgrzech, w 
B u łg a r ii Md.). Jak z tych tem atów 
w yn ika  chodziło tu o powiązanie 
prac -Koła Naukowego z aktua lną 
p rob lem atyką polityczno-gospodar­
czą k ra jó w  dem okracji ludow ej, a 
w  szczególności Polski, na obecnym 
etapie rozwoju, zaznajom ienie się 
z .doświadczeniami' ZSRR w  ok re ­
sie in du s tria lizac ji, pogłębienie w ia ­
domości, k tó re  u ła tw iły b y  członkom 
K o ła  lepsze orien tow anie się w  
przem ianach, ja k ie  następują w 
Polsce Ludow ej na obecnym etapie 
je j rozw oju  społeczno-gospodarcze­
go.

Ponieważ tem atów  by ło  16, a u - 
czestn ików  Koła Naukowego znacz­
n ie  w ięcej ustalono, że jeden temat 
będzie opracow yw any przez dw ie o - 
soby. Zebrania naukowe m ia ły  się 
odbyw ać w  odstępach dw utygod­
niow ych .

Z chw ilą  rozpoczęcia zebrań nau­
kow ych  część osób zrezygnowała z 
p racy  w  Kole, tak, że ostateczna 
liczba członków wynosiła w  poło­
w ie  ub. roku  akadem ickiego 28 o- 
6Ób. W  dalszych miesiącach liczba 
ta jeszcze się zm niejszyła, gdyż 
k ilk a  osób pros iło  o skreślenie ich 
z lis ty  członków  z uwagi na stan 
zdrow ia , lu b  przeciążenie in nym i 
zajęciam i.

Zebrań naukow ych odbyło się 
ogółem pięć. Wygłoszono i  przedy­

skutowano sześć re fera tów . Prze­
ciętna frekw encja  w ynosiła  17— 18 
osób.

Jakie b y ły  pozytyw ne i  ja k ie  ne­
gatywne s trony  działa lności Koła 
Naukowego przy Katedrze Ekono­
m ii P olityczne j Socjalizmu?

Do pierwszej g rupy należałoby 
zaliczyć:

Tem atykę prac K oła. Tem aty re ­
fe ra tó w  s tan ow iły  zam kniętą całość 
i  b y ły  powiązane z żywą aktua lną 
prob lem atyką obecnego etapu roz­
wojowego.

S tałą opiekę k ie ro w n ika  ka tedry  
nad pracam i K o ła  Naukowego. 
W szystkie zebrania K o ła  Naukowe­
go p row adził k ie ro w n ik  ka tedry , 
k ie row a ł dyskusją, w y jaśn ia ł w ą t­
p liwości, reasum ował dyskusję.

Ustalenie zasady, że każdy re fe­
ren t korzysta z pomocy asystentów, 
op iekunów  Kola przy opracow yw a­
n iu  wybranego przez niego tematu.

W  drug ie j g rup ie  należy s tw ie r­
dzić następujące niedociągnięcia:

Z b y t późne rozpoczęcie pracy me­
ry to ryczne j w Kole.

Stałe zm niejszanie się liczby 
członków 'Koła w okresie roku.
. Słaba frekw encja  na zebraniach.

N isk i poziom re fera tów .
N iew łaściw e usta len ie  zasady 

dwuosobowego opracow yw ania je d ­
nego refera tu . Referenci, k tó rzy  by­
l i  często na różnych la tach stud iów , 
czy na różnych w ydzia łach m ie li 
trudności w  u trzym yw a n iu  stałego 
kon tak tu , źle w spó łp racow a li ze 
sobą Kończyło się często na tym , 
że w k ła d  jednego referenta w  o- 
pracowanie tem atu b y ł n iew spół­
m ie rny do w k ładu  pracy drugiegó 
referenta.

W  zw iązku z powyższym nasu­
w a ją  się następujące w n iosk i ogól­
ne:

T E R M IN  RO ZPOCZĘCIA PRAC  
K Ó Ł N A U K O W Y C H

W  ubieg łym  roku  akadem ick im  
Koła Naukowe rozpoczęły swą 
działalność zbyt późno, sku tk iem  
czego nie  b y ły  w  stanie w ykonać 
nakreślonego program u. P ierwsze 
zebranie organ izacyjne K o ła  N au­
kowego pow inno się odbyć w  koń­
cu października lu b  na początku 
listopada. T y lk o  przy wczesnym 
rozpoczęciu prac można liczyć na 
żywą działalność K o ła  i  na w yko ­
nanie planu. Należy pamiętać, że 
m iędzy pierw szym  zebraniem  o r­
ganizacyjnym , na k tó ry m  rozdzie­
lane są tem aty re fe ra tów  i  p ie rw ­
szym zebraniem  naukow ym  musi 
up łynąć Około 3 —  4 tygodni, w 
czasie k tó rych  pierwszy tem at m o­
że być opracowany. Następne ze­
brania mogą się odbywać W odstę­
pach 2 lu b  3 tygodniow ych. K o ło  
Naukowe pow inno skończyć swą 
pracę w  pierwszej po łow ie m aja, 
gdyż zbliża się w tedy te rm in  egza­
m inów  i  członkow ie K o ła  naw et

przy najlepszych chęciach nie  są w  
stanie an i opracowywać tem atów, 
an i p rzygotow yw ać się do dyskus ji 
nad in n y m i re fe ra tam i. F rekw encja  
zresztą na zebraniach w yraźnie 
spada w  m ia rę  zbliżan ia się te r ­
m inu egzaminów.

REK RUTAC JA DO K O ŁA  
NAUKO W EGO

W  roku  ub ieg łym  rek ru ta c ja  do 
K ó ł Naukow ych nie była przepro­
wadzona dość starannie. Z do­
świadczeń Koła Naukowego przy 
Katedrze Ekonom ii Po lityczne j So­
c ja lizm u w yn ika , że w ie lu  studen­
tów  zgłaszało się do Koła dość 
lekkom yśln ie , n ie  obliczywszy w ła ­
snych m ożliwości i n ie  zdając so­
bie sprawy, te  przynależność do 
K o ła  Naukowego pociąga za sobą 
dodatkowe obciążenia. N ie pow inno 
być np. tak ich  wypadków , że na 
początku zgłasza się 41 osób, a na 
pracę w  K o le  decyduje, się ostate­
cznie 28 osób. Te 28 osób podejm uje 
się opracowania różnych tem atów, 
a zobowiązania swe w ykonu je  za­
ledw ie k ilk a  osób. Reszta albo re ­
zygnuje z przynależności do Koła w 
ciągu roku , albo n iby pracuje nad 
re fe ra tam i, ale w yn ików  te j pracy 
do dziś nie można zobaczyć.

SPRAW A ¡PRZYNALEŻNOŚCI 
DO K IL K U  K Ó Ł N A U K O W YC H

Nie w yd a je  się również słuszne, 
aby jedna osoba należała do w ię ­
cej niż jednego K o ła .1 Mogą zdarzać 
się oczyw iście w ypadk i w y ją tkow e , 
ale ja ko  zasadę należałoby p rzy ­
jąć  dopuszczanie do jednego Kola 
Naukowego, gdyż ty lko  w tedy mo­
że być jakaś pewność, że uczestnik 
K o ła  będzie w  n im  rzeczywiście 
pracował, t. zn., że nie ty lk o  op ra ­
cu je  porządnie sw ój temat, ale że 
będzie rów nież b ra ł a k tyw n y  udzia ł 
w  dyskus ji nad' in n ym i re fera tam i. 
O pracowanie dobrego ^referatu i 
p rzygotow yw an ie  się do dyskusji 
nad w szys tk im i in n ym i re fera tam i 
wym aga czasu i  nak ładu  pracy. 
N ie w yda je  się m ożliwe, aby czło­
nek k ilk u  K ó ł Naukow ych m ógł 
w  każdym  z tych K ó ł w yw iązyw ać 
się należycie ze swoich zobowiązań.

Staranna rek ru ta c ja , wczesne roz­
poczęcie pracy K ó ł Naukowych, po­
czucie odpow iedzia lności za swą 
pracę u członków  K oła, dyscyplina 
pracy w  K o łach Naukowych, op ie­
ka ze stropy k ie ro w n ikó w  ka tedr 
— to  są te czynn ik i, k tó re  n iew ą t­
p liw ie  m ają  decydujący w p ływ  na 
działalność K o ła  Naukowego. W y­
daje sję, że gdy na te elementy 
zw róci się- odpow iedn ią uwagę, p ra ­
ca K ó ł N aukow ych w  bieżącym ro ­
ku  akadem ick im  osiągnie wyższy 
poziom i  da znacznie lepsze rezu l­
ta ty , niż w  ro ku  ub iegłym .

D r K. Piotrowska-Hochieldowa 
st. asyst. Kat. Ek. Socj.

SGPiS, W -wa.

p  O  P  R  O  S T  U

C zytajc ie  B iblioteczkę N a u k o w ą  
„Poprostu!"

Biblioteczka Naukowa „Poprostu“ pomoże Wam opa­
nować teorię marksizmu-leninizmu, zapozna Was z naj­
nowszymi osiągnięciami przodującej nauki radzieckiej, 
pomoże Wam w rozwiązywaniu konkretnych zadań bu­
downictwa socjalistycznego.

Cena każdej broszurki 50 gr.
Żądać w każdym kiosku PPK „Ruch“.
Urzędy pocztowe przyjmują prenumeratę na 1952 r. do 

15 grudnia br. Cena: miesięcznie 2 zł, kwart. 6 zł, pół­
rocznie 12 zł.

ślonego tow aru, w  określonym  m ie j­
scu pracy.

Doświadczenia i  osiągnięcia w y ­
b ija jących  się dźw igowych przepra­
cowane na wzorcowe, będą przed­
m iotem  upowszechnienia wśród 
wszystk ich dźw igowych.

Jak wyg lądała nasza praca nad 
wprowadzeniem  m etody inż. K ow a­
lowa do pracy dźw igowych?

Po pierwsze: przygotow aliśm y na 
m iesięcznym kurs ie  10 chronom etra- 
żystów spośród studentów  I I I  roku. 
K urs  ob ją ł zasady chronom etrażu, 
zastosowanie m etody inż. K ow a lo ­
wa w fabryce „P ro le ta ria ck ie  zw y­
cięstwo“ , opis pracy dźw igu k ie ro ­
wanego przez przodującego dźw igo­
wego p o rtu  gdańskiego, p rzyk ład  
stosowania te j m etody w  portach 
radzieckich.

Po drugie: w ykonan ie  chronom e­
trażu przez chronom etrażystów przy 
udzia le pracow n ików  K atedry .

Po trzecie: analiza tych m a te ria ­
łó w  wspóln ie z Zarządem P ortów  
Gdańsk— G dynia i  M orsk im  In s ty ­
tu tem  Technicznym.

Po czwarte: rozpowszechnienie 
przodującej m etody pracy dźw igo­
wego wśród innych dźw igowych za 

pomocą odczytów, f ilm ó w , rysu n ­
ków  itp .

Jak i będzie efekt ekonomiczny 
wprowadzenia metody inż. K ow a lo ­
w a w  portach? Da nam  ona: o b n i­
żenie kosztów w łasnych poszczegól­
nych usług, pogłębienie rozrachun­
ku  gospodarczego, wzm ocnienie 
a trakcy jnośc i naszych po rtów  przez 
w zrost w yda jności pracy i  p rzy­
śpieszenie odpraw y statków , p rzy ­
śpieszy rea lizację  p lanu 6-letniego 
na odcinku po rtó w  m orskich.

O m aw iając zagadnienie m etody 
inż. K ow alow a w  pracy dźwigowego 
niesposób jest opisać w  ta k  k ró t ­
k im  a rty k u le  wszelkich prac i  czyn-

O dbywający p ra k tyką  na kopa ln i Szom bierki studenci: Dul, Pająk, 
Bajda z AG H , Radziwańczyk z SGPiS-u i  Gordala z P o litech n ik i Ś ląskie j 
w  rozm owie z k ie r. wydz. m lod. stud. ZW  ZM P  w  K atow icach  
kol. Molendą.

noścl nad wprowadzeniem  te j m e­
tody. S tw ie rdz iliśm y  ja ko  zasadę, że 
metodę tę należy opracować odcin­
kow o na poszczególne zasadnicze to ­
w ary , konkre tne  zespoły robocze 
i  poszczególne urządzenia prze ładun­
kowe.

K atedra  nasza —  należy uważać—

w yb ra ła  w łaściw ą drogę, drogę, k tó ­
ra  w łącza nas w  rea lizac ję  p lanu  6- 
letnieigo i  budowę podstaw soc ja li­
zm u w  naszej O jczyźnie.

LU CJAN H O FM A N  
asystent K a te d ry  Ekonomiki Portów- 

Morskich W S H M .

Automatyczne sterowanie maszyn 
i mechanizmów górniczych

M łodzież radziecka, k tó ra  pracuje 
w  dzisiejszych kopaln iach zna sta­
re czasy ty lk o  z opowiadań. Czasy, 
k ie dy  koń i  człow iek z k ilo fem  
s tan ow ili g łówną siłę roboczą. K ie ­
dy nędzne cienie ludzkie , człapiące 
po kostk i, po kolana w  grząskim  
błocie ciągnęły na czworakach cięż­
k ie  „sanie“  po brzegi naładowane 
węglem. M łodzi u ro dz ili się w  in ­
nych czasach i w  inne j kopa ln i pra_ 
cują. N ie ty lk o  nie zaznali ok rop - 
nośfci zawodu sankarza lufo „ c z ło ­
w ieka z łopatą“ , nie ty lk o  nie w ie ­
dzą co to znaczy codzienna, d'wu- 
nastogodizinna m ęczarnia w  cie­
m nej, m okre j kopa ln i, na ich o - 
czach znika z podziemnych k o ry ta ­
rzy m ło tek pneum atyczny i łopata. 
Na ich oczach kopa ln ia  sta je  się fa ­
bryką.

Jesteśmy na jednej z p rzodu ją ­
cych kopalń Zagłębia Donieckiego 
„3 -b is “  słynącej z najw iększego po­
ziomu mechanizacji.

Jest jesień 1948 r. W tedy to po 
raz. pierwszy przyw ieziono tu du­
żą, płaską maszynę, k tó ra  m iała 
zrew olucjon izow ać w kró tce  całe 
górnictw o.

W ik to r Bondar b y ł jeszcze wtedy 
ładowaczem — „cz łow iek iem  z ło ­
patą“ i ja k  wszyscy in n i zaintere­
sow a ł się now ym  agregatem. Co z 
tego będzie? — m yśla ł Cała kopa l­
nia n iec ie rp liw ie  czekała na p ie rw ­
szą próbę. I  oto wreszcie ruszył s il­
n ik  i sta lowe zęby maszyny zaczę­
ły  się wgryzać w  lśniącą ścianę. Po­
p łyn ą ł s trum ień węgla. Pierwszego 
dn ia kom ba jn  w yrą ba ł 23 tony, 
drugiego — 40, trzeciego — 190, a 
czwartego 540 ton. W  h is to r ii gór­
n ic tw a o tw a rta  została nowa karta .

A  co stało się z W ik to rem  B on- 
darem? G dyby W ik to r ży ł w A m e­
ryce, zostałby zredukowany i w y ­
rzucony na b ru k ; A le  w  ZSRR... 
W ik to ra  wysłano na koszt państwa 
na kurs, s ta ł się m echanikiem  — i 
teraz ohsluiguje kom bajn. Z am ien ił 
łopatę na maszynę, tak ja k  i tys ią ­
ce innych górn ików .

A  co na tym  zyskał? Zyskał nie 
ty lk o  to, że przestał wreszcie zg i­
nać się we dwoje, podnosić ciężko 
ładowne łopaty, lecz również i to, 
że dzięki pracy na maszynie zw ięk­
szyła . się jego wydajność, a co za 
tym  idzie — zarobki. Zm nie jszyła 
się ilość energ ii zużywanej przez 
niego w  procesie pracy. Człow iek 
w ięcej p roduku je  kosztem m n ie j­
szego w ys iłku . Praca w  kopa ln i sta­
je  się pracą umysłową.

Zjeżdżam y na dół.

Przez obszerny chodnik, ośw ie tlo ­
ny lam pam i ja rzen iow ym i, taśma 
przenośnika niesie rów ny, n ieprzer­
w any potok węgla. W g łów nym  
chodn iku przewozowym  węgiel zsy­
pu je  się z przenośnika do wagone- 
tek. Gdy 20 — 30 wagonetek na­
pełn ionych zostanie „czarnym  zło­
tem “ , dziesięcio tonowy e lektrow óz 
przyczepi je  i pociąg z węglem po­
m knie  ku  szybowi. Tu dw ie wago- 
ne tk i z węglem  autom atycznie w p y­
chane są do k la tk i w yciągowej i za 
pomocą m ocnych ko łow ro tów  elek- 

. trycznych podnoszone są na po­
w ierzchnię. Na pow ie rzchn i wago-

n e tk l w yw raca ją  się i  w ęgie l w pa­
da do zb io rn ika , a stamtąd' przez 
o tw o ry  w sypu je  się do wagonów ko ­
le jow ych  i  w ędru je  w  św iat. W  
ten sposób zmechanizowano w  k o ­
pa ln iach radzieckich odstawę w ę­
gla od ściany do wagonów  ko le jo ­
wych.

Zm echanizowano nie ty lk o  odsta­
wę węgla, lecz rów nież w rębian ie , 
urab ian ie  i ładowanie na przenoś­
n ik  na m ie jscu wydobycia.

Inżyn ie row ie -kons tru ik to rzy  prze­
m ysłu  węglowego op racow ali około 
20 typów  kom bajnów  górniczych. 
W iele z n ich produku je  się już m a­
sowo. Szczególnie szerokie zastoso­
wanie znalazły kom ba jny  M aka ro - 
wa i „Donbass“ , s trug węglowy, ma­
szyny wrębowo -  urabia jące, w rę - 
bowo _ załadunkowe, kom ba jny  -  
przebijacze (do zmechanizowanego 
pędzenia chodników).

K om ba jn  „Donbass" zaczęto po 
raz pierwszy stosować w  kopaln iach 
Zagłębia Donieckiego w  przedsię­
b iorstwach zjednoczenia przem ysłu 
węglowego „C zys tiakow antracy t“ . W 
drug im  półroczu 1950 roku w ko­
pa ln iach zjednoczenia pracowało 
przeszło 20 kom bajnów  i każdy z 
n ich dawał ponad- 6 000 ton węgla 
miesięcznie Poszczególni maszyni­
ści kom bajnu, ja k  np. Duchanin, 
U lo g iln iko w  i  in n i da ją miesięcznie 
po 15 — 16 tysięcy to-n węgla. K om ­
ba jn  „Donbass“  jest maszyną, k tó ­
ra ca łkow ic ie  m echanizuje procesy 
urab ian ia  i ładowania węgla na 
ścianach. „Donbass“  podcina, k ru ­
szy i ładu je  węgie l na przenośnik 
zgrzebłowy autom atycznie, bez po­
mocy lu dzk ie j i bez użycia m ate­
r ia łó w  wybuchowych. Bezpośrednią 
obsługę maszyny stanow i zaledwie 
dwóch ludzi — m aszynista i pomoc­
n ik . 'Kom bajn ten przeznaczony jest 
do pracy na ścianach o wysokości 
0.8 — 1,6 m tr. Na tych ścianach, 
gdzie w ydobycie węgla odbywa się 
przy pomocy kom bajnów ,, w y d a j­
ność pracy wzrasta o 60 proc. w  po­
rów nan iu  ze ścianami, na k tó rych  
węgie l wydobyw a się przy pomocy 
w ręb ia rek i  u rab iany jes t przez 
strzelanie.

W  jednym  z na jw iększych zagłę­
b i węglówych ZSRR Zagłębiu K a - 
ragandyjiskim , in żyn ie r -  górn ik  Sie­
m ion, M akarów  skonstruow ał kom ­
ba jn  w rębowo -  załadunkowy, da­
jący , miesięcznie 11 — 12 tys. ton 
węgla. K om ba jn  ten stanow i kom ­
binację  w rę b ia rk i z w rę bn ik ię m  u - 
rab ia jącym  i poziomą żerdzią, na 
k tó re j osadzono trzy  tarcze tnące. 
K om ba jn  M akarow a w rębia się w  
w arstw ę, węgla o grubości 0.8 m i 
w ięcej, na głębokości 1,6 m etra rbz- 
cina podrąbany węgie l na* k a w a łk i 
i  mechanicznie ładu je  urob iony wę­
giel na przenośnik.

W  ten sposób stosując w  ko p a l­
niach radzieckich kom bajny, inne 
maszyny i mechanizmy, rola robo t­
n ików  sprowadza się do kie row ńnia  
sprzętem technicznym.

Odhaczanie węgla chodn ikam i do 
szybu w  przedrew olucyjnych ko p a l­
niach Rosji, a dzisia j również jesz­
cze na Zachodzie jest jednym  z n a j­
trudn ie jszych procesów W ózki na­
pełn ione węglem, popychano w ów ­

czas ręcznie. W najlepszym  w ypad­
ku  pow o li c iągnął je  koń oślepły 
w  ciemnościach i skazany na szyb­
ką zagładę. Obecnie we wszystk ich 
kopaln iach radzieckich węgie l od - 
tacza się chodn ikam i przewozowym i 
za pomocą elektrowozów . Oprócz 
maszyn, . za ję tych p rzy  . w ydobyc iu  
i  odtaczaniu węgla w  kopa ln iach 
radzieck ich is tn ie ją  tak ie  m echani­
zmy, k tó re  u ła tw ia ją  pracę g ó rn i­
ków  przy budow ie w yrob isk  g ó r r i-  
czych i  pędzeniu chodn ików . Z n a ła , 
zły tu  szerokie zastosowanie spe- 
t ia ln e  kom ba jny  do pędzenia, k tó ­
re o d b ija ją  i  ro zb ija ją  węgie l wzdłuż 
całego p rzekro ju  chodnika i  mecha­
nicznie ła du ją  na przenośnik. k 'ć iy  
dostarcza go i w ysypu je  do w agę- 
netek. K om b a jny  tak ie  w  kop a l­
n iach Podm oskiewskiego Zagłębia 
W ęglowego dają co miesiąc 320 '■— 
340. m etrów  gotowego chodnika.

P rzy pędzeniu chodn ików  n a jb a r­
dziej pracoch łonnym  procesem je s t 
ładow anie odbitego węgla do wago- 
ne^ek W  celu u ła tw ien ia  pracy gór­
n ika  kon s tru k to rzy  s tw o rzy li m a­
szyny do ładowania węgla do w a­
gonetek. M aszyny załadunkowe w  
Podm oskiewskim  Zagłęb iu W ęglo­
w ym  stosuje się np. nie ty lk o  p rzy  
ładow an iu węgla, lecz i skały. M a­
szynę załadunkową w p raw ia  w  ruch  
s iln ik  e lektryczny. W ydajność m a­
szyn tych sięga 60 ton na godzinę. 
Odtaczanie węgla od maszyny za­
ładunkow ej odbywa się albo za po­
mocą przenośnika do głównego 
chodnika przewozowego ' i  tam  w sy­
pyw any jest węgie l ten do wago- 
netek, .albo też węgie l w sypyw any 
jest bezpośrednio z m aszyny zała­
dunkow ej do wagonetek, dostarcza­
nych tu  przez n ie w ie lk ie  e le k tro ­
wozy.

B y  w szystk im i ty m i m aszynam i i  
urządzeniam i k ie row ać autom atycz­
nie z jednego ośrodka, radzieccy 
inżyn ie row ie  -  górn icy oraz in s ty tu ­
ty  naukowo -  badawcze przem ysłu 
węglowego opracowały osta tn io i  
w p row adz iły  w  w ie lu  kopaln iach 
zdalne scentra lizowane sterow anie 
mechanizmów. W  tym  celu urządza 
się specjalne pomieszczenie, w  k tó ­
rym  in s ta lu je  się p u lp ity  au tom a­
tycznego sterow ania i  regulow ania 
mechanizmów, Dyspozytor, siedzący 
p rzy  pu lp ic ie , śledzi norm alną p ra ­
cę wszystkich maszyn i mechaniz­
m ów i regu lu je  ją. W  razie uszko­
dzenia -mechanizm ów te le fon iczn ie  
donosi o tym  m echan ikow i kopa ln i. 
M echan ik szybko k ie ru je  ślusarzy 
i elektrykó*w, k tó rzy  napraw ia ją  u - 
szkodzenia.

Mechanizacja ciężkich . i  praco­
chłonnych procesów w  przem yśle 
węglow ym  ZSRR została ca łko w i­
cie zrealizowana. M echanizm y u ła t­
w ia jące pracę górnika, podnoszą je j 
wydajność. N astąp ił już  czas, gdy 
członkow ie brygad przodkowych 
w yn ieś li na pow ierzchnię ostatn ią 
łopatę i praca ręczna w  kopa ln i zo­
stała ca łkow ic ie  z likw idow ana . Za­
stąp iła ją  maszyna. Przem ysł wę­
g low y ZSRR posiada ca łkow ic ie  
zmechanizowany cały proces tech­
nologicznego wydobycia węgla i  
zbliża się do wprowadzenia au to ­
matycznego sterowania maszyn i  
mechanizmów górniczych.

Z. S.

i



Nie wolno Ci Bogdanie kapitulować!
Lis! otwarły Ryszarda ilfluhaiaka do kolegi chcącego rezygnować ze studiów

O d R yszarda M ic h a la k a , studenta I I  roku  w y d z . a rc h ite k tu ry  P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j o trzym a liśm y  lis t, skie row any  do p rzy ja c ie la , zam ierzającego  

I zrezygnow ać ze studiów . W yd a je  nam  się, że prob lem  jest bardzo is totny, 
a sposób u jęc ia  go przez k o l. M icha  la k a  w łaśc iw y  i słuszny. W y p a d k i re ­
zygno w an ia  ze studiów  na  sku tek  różnego ro d za ju  trudności zdarza ją  się 
n a  każd e j uczeln i, c ieszylibyśm y się gdybyście p o d z ie lili się z w szystk im i czy­
te ln ik a m i w aszym i uw ag am i na ten tem at.

Międzynarodowy Tydzień Studenta
na uczelniach polskich

D ro g i Bogdanie!

Spieszę z odpowiedzią na T w ó j 
lis t,  k tó ry  dz is ia j o trzym ałem  i  za 
k tó ry  Ci bardzo dz ięku ję . Spieszę, 
bo lis t  T w ó j je s t bardzo n iepoko ją ­
cy i  p rzyk ry .
, Piszesz, że zamierzasz zrezygno­
wać ze s tud iów  na Politechnice, po­
nieważ początek nauk i p rzyn iós ł C i 
dw ie  oceny niedostateczne, k tó re  
s ta ły  się dla Ciebie przyczyną p rzy ­
gnębienia i  u tra ty  w ia ry  w e własne 
s iły . Sądzisz, że n ie  podołasz zada­
n iu , ja k ie  C i narzuca uczelnia. Po 
p rostu  zrażony p ierw szym  niepo­
wodzeniem składasz broń,.

D ro g i Bogdanie! D z iw ię  się, że 
T y  ZM P -ow iec zamierzasz k a p itu ­
low ać po p ierwszych niepowodze­
niach.

D ro g i Bogdanie! N aród nasz bo­
ry k a  się z o lb rz y m im i trudnościam i 
p rzy  przebudow ie O jczyzny, a je d ­
na k  śm ia ło idz ie  naprzód. Każdy 
robo tn ik , każdy ch łop w id z i przed 
sobą cel, ceł, d la  osiągnięcia k tó re ­
go całe pokolenia n ie  szczędziły 
swojego życia i  s ił, chociaż b y ł on 
jeszcze bardzo odległy. N ic  n ie  zdo­
ła pow strzym ać ogólnego zapału i  
entuzjazm u naszego pokolenia, bo 
osiągnięcie upragnionego celu — 
to c ja lizm u  zależy od nas samych.

W eźm y np. w czorajszy reko rd  na­
szej budowy. M u ra rz  M o tyka  (wiesz, 
ten  50 -le tn i robo tn ik , k tó ry  zgłosił 
się na budowę, gdy pracow a liśm y 
Jeszcze razem) i  dwóch Z M P -o w - 
ców -pom ocników , Jendrze jczyk i  
G ruszka osiągnęli 290 proc. norm y. 
J4a w ieść o ty m  p rz y b y li nawet 
przedstaw icie le prasy.

G dy zapytano M otykę, czy w  je ­
go w ie k u  osiąganie ta k  w ysok ich  
norm nie szkodzi zdrow iu , odpo­
w iedzia ł, że jest w łaśnie na odw ró t. 
K ażdy no w y  sukces odm ładza go o 
k ilk a  la t. A  ponieważ odniósł już 
k ilk a  ta k ich  sukcesów, czuje się 
ca łkow ic ie  m łody i  w łaśnie dlatego 
w z ią ł sobie do pomocy dw óch Z M P -

owców, k tó rych  uważa za rów nych
sobie w iekiem .

A lb o  m a js te r Czyżewski, k tó ry  
choć c ie rp i na w rzody żołądka, w  
czasie w ykonyw an ia  zobowiązania 
październikowego trw a ł uparcie  na 
sw oim  posterunku, m im o pro testów  
k ie row n ic tw a  i  lekarzy. T rw a ł aż 
zobowiązanie zostało wykonane.

A  cieśla W łodarczyk? Ten przez 
całe dwa tygodnie schodził z budo­
w y  dopiero późną nocą i  to ty lk o  na 
skutek próśb żony, k tó ra  p ros iła  go, 
aby trochę odpoczął. Po dwóch ty ­
godniach wytężanej p racy udało mu 
się skonstruow ać przyrząd, k tó ry  o 
200 proc. zwiększa wydajność na­
cinan ia i  m ontow ania p ła tw i i  k ro ­
k w i gwoździowych.

Jak m yślisz Bogdanie, czy rezu l­
ta ty , k tó re  o n i os iągnęli p rzyszły  im  
bez żadnych trudności, czy nie bo­
ry k a li się z ty m i trudnościam i? ,

Zresztą p rzyp om n ij sobie naszą 
w a lkę  w  szkole o w ysunięcie au to ­
ry te tu  o rgan izacji na pierwsze 
m iejsce, naszą w a lkę  z naw ykam i 
drobhom ieszczańskim i u kolegów  i 
u  nas samych, z ko łtune rią , c h u li­
gaństwem. P rzypom nij sobie naszą 
w a lkę  o now y św iatopogląd, o nowe 
m etody nauczania. Pamiętasz chyba, 
że n ie  szczędziliśmy sił, by dopiąć 
celu, by zrob ić  z naszej szkoły p ra ­
w dz iw ą szkołę P o lsk i Ludow ej. Pa­
m iętasz też zapewne w n iosk i, ja k ie  
w yciągnę liśm y ze sw ej pracy, że 
ty lk o  w a lką  i  przez w a lkę  osiąga 
się cel. Inn e j drogi nie ma.

D rog i Bogdanie! Chcesz zrezygno­
w ać z P o litechn ik i, ale czy zastana­
w iałeś się nad tym , ja ką  krzyw dę 
wyrządzasz państwu, k tó re  przez 
pó łto ra  miesiąca łożyło na tw o ją  
naukę? M am y przecież kolegów, 
k tó rzy  ze względu na b ra k  m ie jsc 
n ie  dostali się n.a Politechnikę . To­
bie jednak pow iod ło  się,, a teraz 
chcesz zaniechać s tud iów  dla  b ła ­
hych przyczyn. B łahych, bo nie 
w ierzę, aby te dw ie oceny niedosta­
teczne b y ły  poważną przeszkodą.

Trzeba ty lk o  pracow ać nad sobą, 
pracować solidn ie , n ie  szczędząc sił, 
trzeba rozpocząć tw a rd ą  w a lkę  o 
lepsze w y n ik i sw o je j nauki. W  te j 
walce pow inna Ci pomóc organiza­
c ja  zej-empowska na w ydz ia le  i  ko ­
ledzy. P rzedstaw sw o ją  sprawę na 
zebran iu Z M P -o w sk im  i  nalegaj, 
aby za ję to się n ie  ty lk o  Tobą, ale 
i  in n y m i kolegam i, k tó ry m  trudno  
przychodzą początki nauk i.

N a co tam  u Was czekają? Czyż 
pierwsze oceny niedostateczne nie 
są w ystarcza jącym  alarm em ? O 
czym  piszą Wasze gazetki ścienne, 
o co w a lczy organizacja na Waszym 
wydzia le, gdzie je j czujność? Co ro ­
b i a k ty w  z I I  i  I I I  roku?

D ro g i Bogdanie! Jesteś m oim  naj_ 
lepszym, na jserdecznie jszym  p rzy ­
jac ie lem  i  dlatego jestem  głęboko 
przekonany,, że zrozumiesz m ój l is t  
ja k o  p rzy jac ie lską  k ry ty k ę , że 
zm ienisz swoje zdanie — z lik w id u ­
jesz ja k  na jszybcie j T w o je  oceny 
niedostateczne i  będziesz kon tynuo­
w a ł s tud ia  z pożytk iem  dla siebie i  
dla naszego Ludowego Państwa.

Serdecznie Cię pozdraw iam  
Ryszard

W  ram ach Czynu Październ ikow e­
go ko l. S tom por, absolw ent A M  w  
W arszaw ie, w ykona ł p ro je k t rac jo ­
na liza to rsk i, dotyczący am ortyza­
to ra  do ig ie ł s trzykaw ek i  apara tów  
do tra n s fu z ji k rw i.

Jest to ju ż  trzeci rac jon a liza to r­
sk i pom ysł ko leg i Stom pora.

A  oto na czyni polega jego ostat­
n i p ro je k t. Jeśli po wprow adzeniu 
ig ły  s trz y k a w k i do ż y ły  chorego 
potrzeba wyciągnąć s trzykaw kę d la  
pobrania now e j d a w k i np. glukozy, 
k re w  pod w p ływ e m  ciśn ien ia w y ­
cieka tymczasem przez igłę. A by  
tom u zapobiec ko l. S tam por op ra ­
cow ał p ro je k t stożkowatego k ra n i­
ku  umieszczonego w ew ną trz  na­
k ła d k i do s trzykaw k i. K ra n ik  ten 
wraz ze stożkam i am ortyzatora zo­
sta ł w ykonany z dokładnością do 
’5“  przez dwóch pac jen tów  ko l. 
Stanupora ob. Paw łowskiego i  K a ­
czorowskiego, p ra cow n ikó w  fa b ry k i 
im . Gen. Swierczeskiego.

P ierwszej p róby  dz ia łan ia , am or­
tyza to ra  dokona ł ko l. S tom por na 
sobie, w  obecności p ie lęgn ia rek z 
brygady Z M P  szpita la  klin icznego. 
Pow iodła się ona doskonale. Rów ­
nie dobrze w ypad ła  próba przepro­
wadzona przed K om is ją  Szpitalną.

Obecnie p ro je k t i  egzemplarz 
p róbny am oriyza to ra  oddany, został 
do dyspozycji M in is te rs tw a  Z d ro ­
w ia.

W  dniach od 10 do 17 listopada 
studenci polscy, podobnie ja k  po­
stępowa m łodzież całego św iata, o d -  
chodzili M iędzynarodow y Tydzień 
Studenta pod hasłem: „studenci, 
łączcie się w  w alce o pokó j, o le p ­
sze w a ru n k i życia i  s tud iów '“.

S tudentów  k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych i  zależnych hasło 'to m o b ili­
zuje do w a lk i o swe praw a przeciw  
po lityce  w o jn y  i  ag res ji stosowanej 
przez ich  rządy. D la  studentów  
k ra jó w  po ko ju  i  socjalizm u, d la  
po lsk ich s tudentów  hasło to  ozna­
czało wzmożenie w a lk i o le p ­
sze w y n ik i w  nauce, o wykonanie 
planu uczeln i, bo to jest w ł iś n  e 
nasz w k ła d  w  dzieło wzm ocnienia 
obozu pokoju.

Na w szystk ich  wyższych uczel­
niach po lsk ich  przeprowadzono 
wśród m łodzieży akadem ick ie j sze­
roką akc ję  uśw iadam ia jącą o zada­
niach i . celach M iędzynarodowego 
Zw iązku Studentów. Zorganizowano 
także zb ió rkę  pieniężną na M iędzy­
narodowy Fundusz Pomocy S tuden. 
tów. Np. na SGPiS zebrano do 17 
bm. 1400 zł.

C en tra lnym  dn iem  obchodu b y ł 
17 listopada —  rocznica k rw a w ych

Z rozm ow y z ko l. Stomporem
dow iadu jem y się, że jego dw a po­
przednie p ro je k ty  rac jona liza to r­
skie ugrzęzły gdzieś w  zakam ar­
kach M in is te rs tw a  Z d row ia  m im o, 
że zosta ły ju ż  zatw ierdzone przez 
K om is ję  G łówną.

W ydaje się, że ta k im  studentom - 
rac jona liza to rom , ja k  ko l. S tom por, 
należałoby u ła tw ić  ich  pracę —  a 
jakiego zdania je s t M in is te rs tw o 
Zdrow ia?

K o l. S tom por w spółpracu je w  
dziedzinie ulepszeń z ob.ob. P ie­
trzak iem  i  Abram ow iczem  pracow ­
n ika m i S łużby Zdrow ia, k tó rzy  ró w ­
nież od pó łto ra  ro ku  czekają na 
wprowadzenie w  życie swoich po­
m ysłów  rac jona liza torsk ich , n ie  o- 
trzym u jąc  od' M in is te rs tw a żadnej 
konkre tne j odpow iedzi w  te j spra­
wie.

W szystkie uspraw nien ia  apara­
tów  i  narzędzi lekarsk ich  m ają  
przecież u ła tw ić  pracę lekarzy i  
pomóc chorym . B iu rokra tyczne 
prze trzym yw an ie  p ro je k tó w  rac jo ­
na liza torsk ich  przynosi w ięc szko­
dę jednym  i  d rug im , n ie  m ów iąc 
ju ż  o tym , że zniechęca się w  ten 
gposób lu dz i do twórczej, ra c jo n a li­
zm to r-A ie j • procy.

rep res ji h itle ro w sk ich  na wyższych 
uczelniach w  Pradze w  1939 r . W  
dn iu  tym  Rada Naczelna Zrzeszenia 
S tudentów P olskich przesłała do 
w ładz M iędzynarodowego Zw iązku 
S tudentów  i  w ie lu  o rgan izac ji s tu ­
denckich depesze z serdecznymi 
pozdrow ieniam i.

W  ram ach M TS zorganizowano w. 
Szczecinie spotkania m łodzieży s tu ­
denckie j z uczestnikam i Ś w iatow e­
go Z lo tu  M łodych B o jo w n ikó w  o 
Pokój.

Na U niwersytecie , Politechnice i 
A kad em ii M edycznej w  Łodz i od­
b y ły  się uroczyste wieczornice, na 
k tó rych  zebrana m łodzież dała w y ­
raz sw o je j solidarności z postępową 
młodzieżą k ra jó w  kap ita lis tycznych 
i  ko lon ia lnych .

S tudenci U n iw e rsy te tu  M ik o ła ja  
K op ern ika  w  .Torun iu  postanow ili 
uczcić M TS jednodn iową pracą na 
wsi. Zgodnie z tym  postanow ien ie^ 
codziennie w yjeżdża ły k ilkudz ies ię - 
c io  -  osobowe ek ipy  studentów  do 
un iwersyteckiego m a ją tku  P iwnice, 
b y  wziąć udzia ł w  pracach buracza- 
no -  om letow ych. O dobrych w y n i­
kach te j a k c ji św iadczy fa k t, że w  
d n iu  13-go b. m. studenci om łóc ili 
40 q żyta, ko leżanki zaś w yzb iera ły  
b u ra k i cukrow e z 4 ha. W  dn iu 15 
bm. 20-osobowa grupa fizykó w  w y - 
m łóc iła  17 ton  zboża.

Słuchacze w yd z ia łu  filo log iczne­
go U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 
przeprow adzili w  ram ach Tygodnia 
szereg pogadanek pozwalających

W ARSZAW A

M E D Y C Y  PRACUJĄ SPOŁECZNIE  
N A  TER EN IE  H O T E L I 

R O BO TNICZYCH

15 listopada z in ic ja ty w y  organ i­
zac ji Z M P -ow sk ie j wznowiona zo­
sta ła  praca warszawskich m edyków 
na teren ie ho te li robotniczych. S tu ­
denci starszych la t  A kadem ii M e­
dycznej będą, ta k  ja k  w  ub. roku, 
kon tro low ać stan h ig ien iczny m ie­
szkań robotniczych i  prowadzić a k ­
cję zwalczania a lkoho lizm u. P lanu­
je  się także liczne pogadanki na te­
m at h ig ieny osobistej oraz h ig ieny 
pracy. ■

D la  wyciągn ięcia w n iosków  z ze­
szłorocznej pracy warszawskich me­
d ykó w  w  hotelach robotniczych 
przypom nieć trzeba, że studenci nie 
p o tra f ili z likw id ow a ć  , o fic ja lnośc i 
swych w iz y t w  m ieszkaniach ro b o t, 
n ików . N ie próbowano, lu b  próbo­
wano bardzo nieudolnie, naw iązy­
wać bliższe przy jac ie lsk ie  rozm owy 
z robotn ikam i. Swoją pracę s tu ­
denci tra k to w a li zatem zbyt fo r­
m aln ie ; stąd po re fera tach najczę­
ściej trudno  było o jakąś dyskusję. 
N ie śledzono także w yn ikó w  pracy 
i  n ie  interesowano się ja k i w yw ie ­
ra ona skutek.

W  br. akad. —  ja k  zapew nił nas 
kol. Nowak, k ie r. ag it. prop. ZU 
ZM P  przy A kadem ii M edycznej — 
wszystkie niedociągnięcia w  pracy 
m edyków  zostaną z likw idow ane. 
W arto tu  wspomnieć, że w  m iejsce 
studentów I  i  I I  roku  do pracy spo­
łecznej na terenie ho te li ro b o tn i­
czych w ysy łan i będą studenci k u r ­
sów I I I ,  IV  i  V.

Stanisław Palczewski 
Stud. A M

K R A K Ó W

POMOC D LA  K Ó Ł W SZEC HNICY  
RADIOW EJ

A k ty w  studencki uczeln i k ra k o w ­
skich  bierze udzia ł w  tegorocznej ■ 
a k c ji werbow ania słuchaczy Wszech­
n icy  Radiowej. Praca polega w  te j 
c h w ili na re jes trac ji k ó ł W R oraz 
organ izow aniu zebrań załóg fa b ry ­
cznych, na k tó rych  w y jaśn ia  się 
potrzebę samokształcenia oraz o- 
m aw ia  m etody organizow ania kó ł 
i  zespołów.

Studenci pode jm ują  rów nież d łu ­
gofalową współpracę z is tn ie ją cym i 
ju ż  ko łam i WR. Opieka nad ko łam i 
ma zarówno cha rakte r organ izacyj­
ny, ja k  metodyczny. S tudenci-o- 
p iekunow ie  k ó ł p rze rab ia ją  w ięc z 
zespołem ob ję ty  kursem  m a te ria ł i. 
czuw ają nad systematycznością p ra ­
cy słuchaczy.

A kc ja  pomocy d la  słuchaczy W R 
prowadzona była  przez studentów 
rów nież w  ub. roku . Trzeba tu  je d ­
nak zaznaczyć, że b ra k  należyte j 
k o n tro li pracy studentów  powodo­
w a ł w tedy szereg zaniedbań, k tó re  
z ko le i w yrządz iły  słuchaczom W R 
w ie le  szkód. W  br. zatem Zarządy 
Uczelniane ZM P muszą k o n tro lo ­
wać pracę studentów  w  kołach 
WR.

Juliusz Warchoł
Stud. WSE

K A TO W IC E

NO W Y W Y D Z IA Ł  PWSP

W  Państwowej Wyższej Szkole 
Pedagogicznej w  -Katowicach po­
w sta ł nowy w ydz ia ł f ilo lo g ii po l­
sk ie j, kształcący jako  jedyny tego

ocenić obecną sytuację studenta po l­
skiego na tle  sy tua c ji s tudentów  w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych. P rzygo­
towano także ciekawą fotogazetkę 
zaw ierającą m iędzy in n y m i zdjęcia 
z życia uczelni W ęgierskie j R epub li­
k i Dem okratycznej.

W  Gdańsku na A kadem ii urządzo­
nej z o ka z ji zakończenia M TS o- 
pfócz studentów  po lsk ich  przema­
w ia ;: przedstaw icie le młodzieży a l­
bańskiej, bu łgarsk ie j i w ęgierskie j, 
s tud iu jące j na wyższych uczelniach 
Wybrzeża. M ó w ili c n i o w ierności 
ideałom  ŚFMD i  M iędzynarodowego 
Z w iązku  Studentów oraz w yraża li 
wdzięczność Rządowi Polski Ludo­
w ej, k tó ry  u m o ż liw ił im  studia w 
naszej ojczyźnie.

W  uroczystości akadem ii na W yż­
szej Szkole Rolniczej w  K o fto w ie  
pod Olsztynem w z ię li udzia ł przed­
staw icie le m łodzieży Ch in Ludo­
w ych i  A lb an ii. Zebrani jednom yśl­
nie u c h w a lili tekst lis tu  do ONZ, w  
k tó rym  pro testu ją  ostro przeciwko 
aresztowaniu 34 postępowych p rzy­
wódców akadem ickie j m łodzieży 
H iszpanii.
. Podobne uroczystości odby ły  się 

także na wyższych uczelniach K ra ­
kowa, Lu b lina  i  W rocław ia . , ■

Opracowano na podstawie kores­
pondencji kol. kol: S ŁAW O M IRA  
D Y K I, H A L IN Y  SIBERA z W ar­
szawy, LUC JA N A  JA N K O W S K IE ­
GO i  M A K O W SK IEG O  z Torunia, 
JANA NO W A K A  ze Szczecina, P IO ­
TRA W O JTY K I z Gdańska i A N N Y  
K R U C ZE K  z Olsztyna.

rodzaju w yd z ia ł na G órnym  Śląsku 
k a d ry  nauczycie li-po lon is tów .

Janusz Koniusz 
' stud. PWSP Katowice

R OKITNTCA

ROZBUDOW A  
A K A D E M II M EDYCZNEJ

Akadem ia Medyczna w  R o k itn i-  
cy-Zabrzu ulega ciągłe j rozbudowie. 
W  Zabrzu oddano ostatnio do uży tku  
nowe k l in ik i dla s tudentów  I I I  i IV  
r. zaopatrzone bogato w  nowoczesny 
sprzęt techniczny i  la bo ra to ry jn y . 
Pow sta ją nowe gmachy na teren ie 
miasteczka akademickiego w  Zabrzu 
przy u l. M a r ii C urie -S kłodow skie j. 
Przekazano studentom  p ierw szy o- 
b iek t m iasteczka —  I I I  Dom 
A kadem ick i, zbudowany według 
wzorów  radzieckich. Dom posiada 
120 trzyosobowych pokoi, nowoczes­
ne łaz ienk i i  um yw aln ie , szafy w  
ścianach itp . ; w kró tce  będzie on zra- 
d iofonizowany.

Dwa dalsze ob iekty  miasteczka 
akadem ickiego — rów nież domy 
akadem ickie, zbudowane ju ż  w  sta­
nie surowym , oddane będą do użytku  
w  roku  przyszłym . Następnie roz­
pocznie się dalszą budowę i  rozbudo­
wę k lin ik i,  sal w yk ładow ych  i  ćw i­
czeniowych.

TADEUSZ JA NDU ŁA  
stud. Śląskiej Akademii Medycznej

O pracy ZMP •••
(Dokończenie ze str. 3-ej)

ksz ta łtow a ły  się poglądy i  przeko­
nania młodzieży.

Po drugie — w  domu i  w  pracy 
pozaszkolnej i  pozalekcyjnej. Czyż 
nie jest sprawą szkolnej organiza­
c j i  ZM P, aby je j szeroki a k ty w  b y ł 
współorganizatorem  zajęć w  św ie t­
lic y  szkolnej, w  Domu K u ltu ry , k ó ł­
kach zainteresowań, w  k lub ie  spor­
tow ym , na wycieczkach i  wędrów­
kach krajoznawczych?

Po trzecie — m łodych wychowuje 
dobra książka, tea tr i  f ilm . Któż, 
ja k  n ie . nasze organizacje szkolne, 
pow in ien in ic jow ać dyskusje nad 
książką i  je j bohateram i, któż, ja k  
n ie  one, pow in ien w  im ien iu  uczącej 
się m łodzieży żądać ou naszych p i­
sarzy. i  a rtys tów  obrazu, ja k i po­
w in ie n  być nowy człow iek i  ja k  on 
się rodzi?

Po czwarte — młodzież wycho­
w u je  się w  organ izacji i  wo­
k ó ł organ izacji ZM P -  owskiej. 
Gdzież, ja k  nie tu ta j, w  ko ­
lek tyw ie , chłopcy i dziewczęta ma­
ją  znaleźć przyjaźń, pozbyć się po­
czucia bezbronności i  osamotnienia, 
ja k ie  d ław iło  ludz i w  starym  ustro­
ju , nabrać godności osobistej w 
im ię poko ju  i  socjalizm u, uczyć 
się w a lk i z resztkam i św iata moż- 
now ładców  i  handlarzy.

*

Towarzysze!
Trzeba śm iało odsłonić wszystkie 
b ra k i w  pracy Z M P -ow sk ie j w 
szkole.

N ie ma w ątp liw ości, że Zarządy 
Szkolne i  koła szkolne ZM P  po tra ­
fią  przełamać niedomagania, zw ią­
zać się mocno z nauczycielstwem, 
pomóc szkole w  je j dydaktycznej i  
pedagogicznej pracy i  wykonać bo­
jowe zadania, ja k ie  staw ia przed 
nam i Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza.
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Stypendia muszą być terminowo 
wypłacane

M im o  rozporządzania M in is ters tw a  
S zkó ł W yższych i N a u k i słuchacze w y ­
działu  przygotow aw czego P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j n ie  o trz y m a li do 18.X I 
b r. s typendium  za listopad.

J A N  A R E N D A R S K I 
W arszaw a

S tudenci obu w y d z ia łó w  W yższej 
S zko ły  E konom icznej w  K ato w icach  do 
d n ia -13.X I  b r. n ie  o trz y m a li s typendium  
za listopad.

Z B IG N IE W  Z A G A J E W S K I 
K ato w ice

A bsolw enci S tud ium  P rzygotow aw cze­
go na U n iw ersytec ie  W arszaw skim  do 
dn ia  15.X I br. n ie  o trzy m a li dodatków  
stypendia lnych .

M IE C Z Y S Ł A W  FA B E R  
W arszaw a

O D  R E D A K C J I:
R ed akc ja  w ra z  z korespondentam i do­

m aga się natychm iastow ego uregu low a­
n ia  term inow ego w yp łacan ia  stypen­
d iów . R ek to ra ty  w ym ien io n ych  uczeln i 
proszone są o w y jaśn ien ie  przyczyn  
niew yp łacalna  stypendiów? w  te rm in ie .

O wykładach marksizmu- 
leninizmu po raz drugi

M in ę ła  ju ż  połow a listopada a na A k a ­
d em ii M edycznej w  K ra k o w ie  nie roz­
poczęto jeszcze na I  r . w y d z ia łó w  le ­
karskiego i stom atologicznego w y k ła ­
dów z podstaw m arks izm u-len  nizm u.

M A R IA  S Z C Z U P A K  
K ra k ó w

N a  A ka d e m ii M edyczne j w  Łodzi stu­
denci I  i  I I  roku  W ydz. lekarskiego p y ­
ta ją : „dlaczego do tej pory  n ie  m a w y ­
k ładów  z podstaw m a ik s iz m u -ic n in i-  
zm u.

J A N  B A R A N O W S K I 
Łódź

OD R E D A K C J I:
R e k to ra ty  w y m ie n io n y c h  u c z e ln i i M i­

n is te rs tw o  Z d ro w ia  p ro s im y  o w y ja ś n ie ­
n ia .

Czy nie da się zmienić?
S e k re ta ria t dziekanatu  w ydz. le k a r­

skiego A ka d e m ii M edyczne j w  W arsza­
w ie  (tak  samo zresztą ja k  sekre taria t

„Poprosili“ pomogło
W  odpow iedzi na nasz a r ty k u ł zam ie ­

szczony w  n r  32 z dnia 25.X I  br. p t.: 
„S typendia  i b iu ro k ra c i“ . D elegat M i­
n istra  Z d ro w ia  A M  w e W ro c ław iu  w y ­
jaśnia , że opóźnienie w y p ła ty  stypen  
diów  spowodowane by ło  w  miesiącu  
p aźd z iern iku  naw ałem  pracy .a d m in is tra ­
c y jn e j w  zw iązku  z rozpoczęciem  roku  
akadem ickiego , oraz ty m , że p rzew od-

w ydz. lekarsk . w  Łodzi) u rzęd u je  od  
godz. 10 do 13. W  ty m  sam ym  czasie 
studenci m ają  w y k ła d y  i  n ie  m ogą za ­
ła tw ić  szeregu spraw  adm in istracyjnych . 
C zy n ie  m ożna by p rzy n a jm n ie j raz w  
tygodniu  przenieść godzin urzędow ania  
na popołudnie? D la  studentów  będzie  
to  w ie lk im  udogodnieniem .

A L E K S A N D R A  O L E S Z C Z Y Ñ S K A  
W arszaw a

J A N  B A R A N O W S K I 
Łódź

OD R E D A K C J I:
Prosim y o rozpatrzen ie  dezyderatów  

naszych korespondentów  i  pow iadom ie­
n ie  nas o decyzji.

Skrupulatność
Od dłuższego czasu Z M P -o w cy  W yż­

szej Szkoły E konom icznej w  K a to w i­
cach n ie  m ają  le g itym a c ji członkow ­
skich. Z U  Z M P  skrup u la tn ie  zb iera  
sk ładk i i  zapew nia  swych członków , że 
le g itym a c je  o trzym a ją . Zapew n ien ia  te 
słyszym y ju ż  rok  z górą, a le g itym a c ji 
ja k  n ie  m a, ta k  n ie  m a.

Z B IG N IE W  Z A G A J E W S K I 
K atow ice

OD R E D A K C J I:
P rosim y Z U  Z M P  o przesłanie w y ja ­

śnień i ja k  najszybsze za ła tw ien ie  spra­
w y  le g itym a c ji.

Czy tak być powinno?
R ok a ka d em ic k i rozpoczął się p rze ­

szło pó łtora  m iesiąca tem u. Jednak do 
te j pory g rupy  studenckie I-g o  roku  
A M  w  W -w ie  n ie  m ają  swoich o p ie ku ­
nów . Zdaw ano ju ż  d w a  k o lo kw ia . P ra w ­
dopodobnie w y n ik i ich b y ły b y  lepsze, 
gdyby m ia ły  zapew nioną pomoc opie  
kunów . S tudenci I-g o  roku  A M  z n ie ­
c ierpliw ością czeka ją  na rozstrzygn ię­
cie te j spraw y.

K . IW A N K IE W IC Z
W arszaw a

OD R E D A K C J I:
R ek to ra t A k a d e m ii M edyczn e j w  W a r­

szawie po w in ien  natychm iast w y ty p o ­
w ać op iekunów  grup i  zlecić im  roz­
poczęcie pracy .

„Sztandar Młodych“ 
jako tygodnik

Studenci P aństw ow ej S zkoły  Pedago­
gicznej.. w  W arszaw ie  rozum ie jąc  n a le ­
życie znaczenie czyte ln ic tw a zaprenu­
m ero w a li na m-c listopad 163 egz. 
„S ztandaru  M ło d ych “ i około 50 egz. 
„ T ry b u n y  L u d u “ . N ieste ty , okazało się, 
że P P K  „R uch“ W -w a  V I I I  zapom nia­
ło o konieczności rea lizow an ia  p rz y ję ­
tych  i opłaconych zam ów ień  na prasę. 
Do dn ia  7.I X  o trzym a liśm y  za ledw ie  18 
egz. „S ztandaru  M ło d ych “ . W  dniu 9 
tegoż m iesiąca po k ilk u  in terw encjach  
otrzym a liśm y  egzem plarze z dnia 7.X I .  
W  następnym  dniu jedn ak  znowu nie  
dostarczono inam pism a. W  zw iązku  z 
ty m  chodzą p lo tk i w śród p ren u m era to ­
rów , że „S ztandar M ło d ych “ zaczął się 
ukazyw ać ja k o  tyg o d n ik . N ie k tó rzy  
tw ierdzą , że ja k o  m iesięczn ik ...

K A R O L  W O J T A S Z C Z Y K  
W arszaw a, PW SP

OD R E D A K C J I:
„S ztandar M ło dych“ jes t je d n ak  dzien­

n ik ie m . W iedzą o ty m  rów n ież p ra ­
cow nicy P P K  „Ruch % ty m  d z iw n ie j­
sze w y d a je  się trak to w an ie  po macosze-, 
m u naszych korespondentów - p renum e­
ra to ró w ... W y ja ś n i nam  to P P K  „R uch“ 
W arszaw a V I I I .

niczący K o m is ji S typend ia lne j b y ł rów ­
nocześnie członkiem  U cze ln iane j K o ­
m is ji P rzy ję ć  na I  ro k  studiów . D e­
legat zapew nia, że A M  doceniając zna­
czenie a k c ji s typend ia lnej dla studen­
tów  szkół wyższych dołoży w  przyszło­
ści w szelkich starań, aby tego rodzaju  
uchybien ia  n ie  m ia ły  w ięce j m iejsca.

Zbigniew Klotz
stad. A M  w  W arszawie

sStudenci górnictwa
Aby wykonać zadanie Planu 6-let- 
niego — zwiększyć wydobycie wę- 
gla do 100 milionóuT ton rocznie

ILSŚĆ IKŻY1IERÓW - GÓRNIKÓW
na 1000 ro b o tn ikó w  ma J l  | f l |  
wynieść w  ro k u  1955 — git ¿K

P o d c z a s  

g d y  dzisS af 
m a m y  ici? 
z a l e d  w i e

2,4
- V

JESTEŚCIE POTRZEBNI

22 z.I t?zreá nauki k&idego z Was
kosz t u j e
n ie  l i c z ą c
m i l i a r d o w y c h  sum 
wydawanych na roz­
budowę nowych ucze­

ln i i  wyposażenie ich  w  nowoczesny 
sprzęt techniczny i urządzenia.

Nie woioo wam zmarnować 
ani jednej godziny studiów!

Trzec i p ro je k t racjonalizatorski 
k o l. S tom pora

K r o m  t k a



Potężnym czynn ik iem  p rzyczy- 
m ającym  się w w ie lk ie j m ierze do 
szyoszegó i lepszego w ykonania za­
dań planu 6-letniego, w y ra b ia ją ­
cym siłę i ba rt budowniczych so­
c ja lizm u, um acniającym  gotowość 
do obrony granic jest szeroko i  
wszechstronnie upraw iane przez 
masy ludowe wychowanie fizyczne 
i  sport

Sport w  Polsce przedwrześnio- 
w e j w yko rzystyw any b y ł przez b u r- 
żuazyjnych działaczy do zamazy­
w ania i odciągania mas ludowych 
od w a lk i z wyzyskiem  i ucisk:em, 
up raw iany b y ł przez nieliczną gar­
stkę ludzi

W Polsce Ludow ej dla w ychow a­
nia  fizycznego i sportu, będących 
w  służbie mas, wzorem Zw iązku 
Radzieckiego stwarza się coraz lep­
sze w a ru n k i rozw ojowe; wychow a­
nie  fizyczne i sport staje się u nas 
jednym  z zasadniczych czynn ików  
socjalistycznego wychowania.

Uchwała B iu ra  Politycznego KC  
PZPR w spraw ie k u ltu ry  fizycznej 
i  sportu, analizująca sytuację na 
tym  odcinku ' w naszym k ra ju  w y ­
tyczyła  drogi rozw ojowe k u ltu ry  
fizycznej i sportu, wskazując na 
ich ogromne znaczenie w dziele po­
kojowego budow nictw a i  obronno­
ści k ra ju .

A kadem ick ie  Zrzeszenie Sporto­
we, autonomiczna organizacja Zrze­
szenia S tudentów Polskich rea lizu­
jąc konsekwentnie w ytyczne par­
t i i ,  W ładzy Ludow ej i upowszech­
n ia jąc sport wśród szerokich mas 
studentów posiada cały szereg o- 
siągnięć.

Przykładem  . tego jest corocznie 
zw iększający się udzia ł studentów 
w  marszach jesiennych i biegach 
narodowych np.: w bieżącym roku 
W  biegach narodowych startow ało 
ponad 21 tys. studentów , w m ar­
szach jesiennych 25 tys. studentów. 
W  e lim inacjach przed Spartakiadą 
Zrzeszeń Sportowych ponad 20 tys. 
s tuden tów , wzięło udzia ł w tu rn ie ­
jach e lim inacy jnych  i zawodach, 
począwszy od rozgryw ek na kole 
sportow ym  aż do A kadem ick ich 
M is trzostw  Polski.

Duże osiągnięcia posiada rów nież 
akadem icki sport wyczynowy.-

Zrzeszenie S tudentów Polskich 
pomaga i k o n tro lu je  pracę swojej 
autonom icznej organ izacji AZS. 
Np.: K om ite t Uczelniany ZSP W yż­
szej Szkoły Ekonomicznej w  Poz­
naniu przez w łaściwe w yjaśnien ie 
znaczenia sportu wśród starostów 
g ru p  i studentów, przez szeroką 
akcję  propagandową p o tra f ił do­
trzeć z zagadnieniam i sportow ym i

Uchwała Prezydium
w sprawie wych: wania fizycznego

do grup studenckich, w  w yn iku  
czego 18 grup studenckich przygo­
towało na rozg ryw k i m iędzyw y­
działowe 15 d rużyn  s ia tków k i,

W  większości środow isk p lany 
pracy AZS, ja k  rów nież wszystkie 
większe akcję  i  im prezy sportowe, 
są om awiane i  zatw ierdzane na po­
siedzeniach K o m is ji O kręgowych i  
K om ite tów  Uczelnianych ZSP.

M im o tych osiągnięć praca AZS 
' wykazała cały szereg braków . N a j­

ważniejsze z n ich to akcyjność w  
pracy, zaniedbanie podstawowego 
obow iązku — szerokie j propagandy 
i k o n tro li na odcinku wychowania 
fizycznego i  zdobywania odznaki 
SPO, k tó re j p lan roczny na odcinku 
studenckim  w  c h w ili obecnej grozi 
n iewykonaniem . W  w ie lu  ins tan­
cjach AZS prze jaw ia  się skostn ia ły, 
b iu rokra tyczny  s ty l pracy, w  w y n i­
ku czego czynny udzia ł w  życiu 
sportowym  bierze w  dalszym  ciągu 
stosunkowo za mała liczba studen­
tów, wśród k tó rych  nie w y tw o rzo ­
no atm osfery młodzieżowego en tu­
zjazm u i zapału w o kó ł zagadnień 
sportu. Przyczyny tego leżą w b raku  
k o n tro li i  pomocy terenow ym  in ­
stancjom  AZS ze strony Zarządu 
Głównego, ubogich form ach p'racy 
sportowo -  wychowawczej, wąskim  
i często słabym, bardzo p łynnym  
aktyw ie , w a d liw e j s truk tu rze  orga­
n izacyjne j, w  ram ach k tó re j nie 
rozw ija ła  się należycie praca k ó ł 
sportowych AZS.

Z.a ten stan rzeczy duża odpow ie­
dzialność spada na naszą organiza­
cję. P rezydium  Rady Naczelnej 
ZSP stw ierdza, że podstaw ow ym i 
zagadnieniam i s to jącym i przed spor­
tem  studenckim  śą: - - - ...

— wzmocnienie pracy po lityczno - 
w y jaśn ia jące j w okó ł zajęć obow iąz­
kowego , w ychowania fizycznego, 
wykazując jego równorzędne zna­
czenie z in n ym i przedm iotam i,

— w alka o pełne wykonanie- i  
przekroczenie p lanu SPO na uczel­
niach,

—  ja k  najszersze wciągnięcie do 
czynnego życia -sportowego pracow­
n ików  naukowych i a d m in is tra cy j­
nych wyższych uczelni, powiększe­
nie liczby członków AZS-u.

D la pełnego zrea lizow ania tych 
zadań i polepszenia pracy sporto­
w ej na uczelniach należy:
1. Prowadzić pracę w yjaśnia jącą 
znaczenie w ychowania fizycznego i

Rady Naczelnej ZSP
i sportu na wyższych uczelniach

sportu, zapoznając ogół studentów  
z program am i w ychow ania fizycz­
nego, p lanam i zdobywania odznak 
SPO. A k ty w  organ izacy jny ZSP 
w in ien  przodować w  zdobyw aniu 
odznaki SPO.

2. D la szerszego zainteresowania 
i . zm obilizow ania studentów  w okó ł 
zdobywania odznaki SPO, w p row a­
dzać na szeroką skalę współzawod­
n ic tw o  w  ,sporcie m iędzy grupam i 
studenckim i, w ydz ia łam i i  ucze ln ia­
m i. Wciągać do pracy sportow ej 
s tarostów  grup i  g rupy studenckie, 
co w  dużym  stopniu w inna u ła tw ić  
zmiana s tru k tu ry  organ izacyjne j 
AZS, stwarza jąca lepsze w a ru n k i 
up raw ian ia  sportu  przez grupę stu­
dencką oraz m ożliwości m o b ilizac ji 
te j. grupy, do pracy w  zespołach 
sportowych.

3. W szelkie e lim inac je  sportowe 
p rzed  im prezam i ja k  np.: A kade­
m ick ie  M istrzostw a Polski, S pa rta ­
kiada, m istrzostw a środow isk i  in ­
ne rozpoczynać na grupach studen­
ckich, zapewnia jąc w  ten sposób 
szerokiemu ogółow i s tudentów  u - 
dział. w  zawodach.

4. Starać się, aże b y ' każdy s tu ­
dent u p ra w ia ł p rzyna jm n ie j jedną 
dyscyp linę sportu . Zw róc ić  szcze­
gólną uwagę na w prowadzenie w  
domach akadem ick ich codziennej 
g im nastyk i. W prowadzać d yscyp li­
ny ła tw e  do przeprowadzenia ja k : 
s ia tków ka, koszykówka, szachy, te ­
n is  sto łow y. D la zapewnienia w a­
ru n k ó w  masowego up raw ian ia  
spo rtu  przez studentów , w  porozu­
m ien iu  z W ojew ódzk im i K o m ite ta ­
m i K u ltu ry  F izycznej w ykorzystać 
w szystkie m ożliwości w  środow isku, 
zachęcać studentów  do budowania 
p rzy uczelniach i  domach akadem i­
ckich w łasnym i s iłam i boisk i  p ro ­
stych urządzeń sportowych.

Plenum  Zarządu
W  dniu 18 listopada obrado­

wało w Warszawie rozszerzone 
Plenum Zarządu Głównego 
Akademickiego Zrzeszenia Spor­
towego. Przedmiotem obrad by­
ła ocena pracy AZS w minionym 
okresie oraz sprawa zmian 
strukturalnych w Zrzeszeniu i 
ustalenie jego najbliższych za­
dań. Referat na ten temat wy­
głosił sekretarz ZG AZS kol.

1 8. W zm ocnić opiekę nad w y b it ­
n y m i sportow cam i uczeln i i  środo­
w iska, ich w a run kam i bytu  i nau­
k i, kon tro low ać w y n ik i w nauce, 
um ożliw iać im  rozw ój zdolności 
sportowych, wciągać i  w yko rzys ty ­
wać do pracy w  sporcie masowym.

6. W  celu zapewnienia pe łnej 
pomocy i  k o n tro li pracy AZS ze 
strony naszych in s ta nc ji — zainte­
resowania pracą sportow ą wszyst­
k ich  w yd z ia łów  K U  t k o le k tyw u  
wykonawczego KO, zespolić fu n k ­
cję  wiceprzewodniczącego K O  i  K U  
ZSP z fu n k c ją  przewodniczącego 
ZS i  Z U  AZS, lik w id u ją c  jednocze­
śnie w yd z ia ły  sportowe lu b  fun kc ję  
członków  P rezyd ium  K U  d la  spraw  
sportow ych (tam, gdzie tak ie  is tn ie ­
ją).

7. O m aw iać 1 zatw ierdzać na 
posiedzeniach K O  i  K U  ZSP pe­
riodyczne p lany pracy ZS i  ZU  
AZS, p lany w szelkich im prez i  a k ­
c ji sportow ych oraz kon tro low ać na 
bieżąco ich  rea lizację . Na początku 
każdego sezonu sportowego om ówić 
przygotow anie i  p lan  dz ia łan ia  AZS 
w  danym  okresie.

8. Częściej om aw iać na zebra­
niach KO  i  K U  ZSP spraw y spor­
tu , dyscyp liny  s tud iów  na zajęciach 
i  rea liza c ji obowiązkowego w ycho­
wania fizycznego przez studentów , 
w ykonan ie  p lanu SPO. Na zebrania 
zapraszać należy kadrę  in s tru k to r ­
ską i  odpow iedzia lnych za dany 
odcinek a k ty w is tó w  AZS.

9. K orzysta jąc szeroko z pom o­
cy Z M P  wzm ocnić na wszystk ich 
szczeblach apara t AZS przez k ie ­
row an ie  do pracy w yrob ionych  po­
lityczn ie  1 o rgan izacy jn ie  a k ty w i­
stów, k tó rzy  żywo In te resu ją  się za­
gadn ien iam i spo rtu  i  w ychow ania 
fizycznego. Pomagać 1 kon tro low ać 
ich  pracę 1 w ykonan ie  pow ie rzo­
nych zadani K ie row a ny  a k ty w  
zw o ln ić  od w szystk ich  Innych za­
dań organ izacyjnych.

Glóirnego AZS
Runowski. Po ożywionej dysku­
sji Plenum przyjęło uchwałę, w  
której zatwierdziło nową struk­
turę organizacyjną AZS przed­
stawioną w referacie oraz w y­
tyczne pracy sportowej i ideo- 
wo-wychowawczej.

W najbliższych numerach pu­
blikować będziemy materiały 
dotyczące poruszonych na Ple­
num zagadnień pracy AZS,

SGGW ma stołówkę. W 
stołówce studenci jada­

ją obiady. Obydwa fakty 
wydają się proste i niecie­
kawe. Ciekawe jest. nato­
miast co innego; formy 
„grzecznościowe“ , stoso­
wane w stołówce.

W stołówce SGGW, moi 
drodzy, nie ma podobno 
wcale kolegów. Są tylko 
„panie“ i „panowie“.

Oto jakaś miła brunetka 
zwraca się do przystojnego 
szatyna: „Czy nie zechciał­
by pan podać mi solnicz- 
ki?“ Przystojny szatyn 
cnce, więc podaje ze słowa­
mi: „Służę pani!“

Ślicznie do siebie mówią, 
prawda?

Aby jeszcze bardziej u- 
podobnić „pańską“ stołów­
kę SGGW do sal recepcyj­
nych w Wersalu z czasów 
Ludwika XIV, proponuje­
my następujący sposób 
prowadzenia rozmów:

— Markizo, czy w wa­
szej zupie też pływa włos?

— Nie hrabio! Może jed­
nak w tej sprawie zwróci­
cie się do Jaśnie Pani Ku­
charki?

*

Stołówka SGGW nie 
jest bynajmniej jakąś wy­
jątkową oazą „pańskich 
obyczajów“ .

Przejdźcie się, moi mili,, 
chociażby na w y 1 G d  d b  
słuchaczy V roku Akademii

W ydawca: Zarząd Główny ZMF  
Inst Pras ,,C zyte ln ik“ , adres Re- 
da k t*1i Wars/HWH u. WiejsK* i % 
te le fon -  centrala 856-19, 625-49 
red nacz ■ 62k K8 P r e n u m e ra t  
miesięczna l 05 u  Kwartalna 8 U 
Zł półroczna <t 3f n  Prenumera  
t ę ’• przy łrnu’e Urząd Po *ztow>
n a 1b«l?szv rriteisr** ¿amieszk 
do 15 go Każdego miesiąca Kon­
to PKO Nr I -8003 Reklamach  
należy składa*' w danym ur?ę 
dzle pocztowym przv powtórze­
n iu w Centra ln ej Ek*:  **<1v oj* 
P P K .Ruch“ W a r^ a w s  
Srebrna 12 Dział ReK smar-M 
A d m m ls t ra d »  nl .
Wiejska nr  12, te l. 752 50. D ruk  
R S W ŁJiasa" Wars?>«i, 
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„Pańska" stołówka
Medycznej w Warszawie. 
Znowu przerazi was ma­
kabryczna historia: kole­
dzy powymierali! Tozr ia- 
czy — nie tak zupełnie, 
żeby ich tylko „w  sosnową

właśnie jaśnie oświeconym 
palcem w ciemno zabru­
dzonym pulpicie...

*
Szanowne panie i n ie­

mniej szanowni panowie!

jesionkę i do parku sztyw­
nych“ , jak mówi Wiech. 
Owszem, żyją niby, siedzą, 
gawędzą (naturalnie w 
czasie wykładów), ale to 
wszystko nie są koledzy! 
To „panie“ i „panowie“ .

I tu więc, podobnie jak 
i w stołówce SGGW, pro­
ponujemy inowację — dla 
odmiany na styl „staro- 
szlachecki“ :

— Czy masz waszmość 
skrypt z neurologii?

— Nie, ale niech wać- 
panna zapyta aeana z trze­
ciej ławy, który dłubie

A może by tak z tym 
„panowaniem“ skończyć? 
Jak sądzicie? Ja osobi­
ście, z duszy serca wam 
to doradzam, gdyż w 
przeciwnym razie, oprócz 
niemiłego obowiązku po­
nownego wystawienia was 
na śmieszność — będę miał 
trudne problemy osobiste. 
Jeśli bowiem używana 
przez was nomenklatura 
się przyjmie, nie pozosta­
nie mi nic innego, jak pod­
pisywanie felietonów:

Pan POLIP.

K fL J l t  ĘJ /%/Æ
Jedna z gazet w D e tro it po­

daje w w łasnej korespon­
dencji z Waszyngtonu oświad 
czenie n ie jakiego Sidney's 
W illiam sa — eksperta od 
spraw psych ia trii, że 36 proc. 
wszystkich śm ierte lnych w y ­
padków samochodowych USA 
jest spowodowanych wojną

w Kore i. W illiam s  powiada, 
że większość au tom ob ilis tów  
żyje w  ciągłym  strachu przed 
poborem do wojska i .w y s y ł­
ką na .Koreę. C iągły strach 
przed poborem do tego stop­
nia wyczerpuje nerw ow o k ie ­
row ców , że większość z nich 
nie panuje nad kierownicą...

(KR)

Symboliczna: kradzież
Dowództwo stacjonującego  

w  Quebec (Kanada) 22 p u łk u  
królewskiego, m ia ło  ostatn io  
nieprzyjem ne przeżycie. Otóż 
z dziedzińca cytadeli, w  k tó ­
re j kw a te ru je  ' p u łk , . zginęło  
historyczne działo. Spraw ca­
m i porw ania  okazali się p i­
loc i am erykańsćy, k tó rzy  po 
jedne j z w iz y t za ładow a li' 
dzia łko na samochód ciężaro­
w y  i  odw ieźli je  do bazy lo t­
n icze j w  pob liżu  O ttaw y. Po 
k ilk u  dniach dzia ło p o w ró c i­
ło do swych w łaśc ic ie li. Pod 
historyczną tab liczką „D Z IA ­
ŁO, ZDO BYTE 17 S T Y C Z N IA  
1796 R. N A  W O JSKAC H  
F R A N C U S K IC H  PRZEZ 22 
P U Ł K  K R Ó LE W S K I“  sre­
brzy ła  się nowa tab liczka : 
„D z ia ło  zdobyte ponownie  
przez am erykańskich lo tn i­
ków  iv nocy na dzień 18 lipca  
1951 r. na 22 p u łk u  k ró le w ­
sk im  w  Quebec".

Ż a rt — lepszy czy gorszy, 
pozostałby ty lk o  żartem, gdy­
by n ie  in te rpe lac ja  złożona w  
parlam encie ang ie lsk im  w

zw iązku z kan ad y jsk im  z a j­
ściem. „S praw a dzia ła 22 p u ł­
ku JK M  — ośw iadczył jeden  
z posłów  — jest swoistym  
sym bolem, ja k  w  X X  w. A m e­
ryka n ie  kradną odwieczne 
zdobycze W ie lk ie j B ry ta n ii."

No cóż, ja k  na parlam ent 
ang ie lsk i — bardzo śmiało.

W łoska prasa dem okratyczna  
podała do wiadom ości, że B ia ły  
Dom  ośw iadczył o fic ja ln ie , iż 
W atykan  jes t ośrodkiem  szpie 
gowskim  ^ .koo rd yn u jącym  w alkę  
przeciw ko ’ kom unizm o w i i znaj 
du jącym  się na służbie sztabów  
a m erykań sk ich ".

Prasa am erykańska  donosi, że 
niedaw no na un iw ersytec ie  w  M i-

chigan — U S A  odbyła  się podnio­
sła uroczystość. G ru p ie  „naukow  
ców “ wręczono czek na 100.000 
dolarów , w  celu zużycia tych  
pien iędzy na „n a u k o w e" s tw ie r­
dzenie: „czy m ężczyźni n a p ra w ­
dę w olą  b lond yn ki?"

Lee D ice — d y re k to r  „ In s ty ­
tu tu  naukow ego" ośw iadczył w  
zw iązku  z tym , że studia nad  
tym  prob lem em  zostały rozłożo 
ne na okres la t 5. „S tu d ia "  te 
m ają  rów nież dać odpow iedź na 
zaw iłe  py tan ie : „D laczego pewne  
ty p y  m ężczyzn i k o b ie t czują do 
siebie sym patię“ .

P ro je k to d a w c ą  i fun dato rem  
tych ' w y b itn ie  am erykańskich  
„s tud iów “ (C o p yrig h t reserved) 
ma być rzekom o jeden  ze zwa  
riow anych  m ilio n e ró w . (O czyw i­
ście też am erykańsk ich ).

(KR)
*

P o lic ja  am erykańska  szczyci się 
posiadaniem  n a jw iększe j na iw ie  
cie k o le k c ji d a k ty lo sko p ijn e j 
k tó rą  stanowi 118 m ilionó w  odeis 
ków  palców : 60 proc tych ..eks­
ponatów " pochodzi od ludzi po­
dejrzanych  przez osław ione F B I 
o działalność antyam erykańską  
Tych  też n a jw ię c e j się aresztu 
je ! Gangsterzy natom iast chodzą 
sobie w olno — po lic ji a m e ry k a ń ­
skie j w ystarczy rozżew niająea pa­
m ią tka : odciski palców  je j ;  m i­

lusińskich!

I
r
t

„Wolność“, którą chełpi się 
p. Truman i Churchill

Zd jęc ia  te zostały zrobione  
w  różnych k ra jach , ale ja k  
bardzo  są do siebie podobne! 
Zresztą n ic  w  tym  dziwnego  — 
przed nam i obraz am erykań­
sk ie j „ de m okra c ji“  z je j lic z ­
n y m i kopiam i. P o lic janc i nie są 
w  jednakow ych  un ifo rm ach i  
m ów ią różnym i językam i, je d ­
nakże wszyscy ci u trw a le n i na 
zd jęc iu  „op iekunow ie  porząd­
k u “  za jm u ją  się tym  samym. W 
im ię  „d e m o k ra c ji"  prześladują  
bo jo w n ików  o pokój. W im ię  
„w o ln o śc i“  k rw a w o  tłu m ią  
s tra jk i rob o tn ików  żądających 
pracy, chleba, wolności. W 
im ię „n ie tyka ln o śc i osobiste j" 
spadają razy pa łek p o licy jnych

na g łow y obyw a te li, k tó ry m  
się w ydaw a ło , że są rzeczyw i­
ście n ie tyka ln i...

W ym usztrow anl w ed ług  o - 
sta tn ich  w zorów  faszystow sko- 
am erykańsk ie j te ch n ik i p o li­
cy jne j, żandarm i c i z różnych  
k ra jó w  noszą na sobie w spó l­
ne p ię tno : „S zko ła  Edgara  
Hoouera".

Represje zam iast swobód 
obyw a te lsk ich  — oto co da ją  
społeczeństwu rządy państw  
burżuazyjnych . Pałka p o lic y j­
na stała się sym bolem  anglo- 
am erykańsicie) „d e m o k ra c ji" !

Na fo tog ra fiach  tych w id z i­
m y:

U. S. A . —  P o lic ja nc i T rum ana „facho w o " lik w id u ją  de­
m onstracje  s tra jku jących .

'A ng lia  —  P o lic ja n c i C h u r­
c h illa  w  podobny sposób roz­
p ra w ia ją  się z jednym  z 
uczestników  s tra jk u  dokerów  
w stołecznym  porcie.

F ranc ja  — Ż andarm i M o* 
cha aresztu ją  m łodych F rancu*  
zów za udzia ł w  m an ifes tac ji 
poko jow e j.

N iem cy Zach. — Ż andarm i 
Adenauera m ają za sobą do­
datkową szkołę Gestapo.

Dania  — Aresztow anie bo­
jo w n ik a  o pokój, k tó ry  p rzy ­
w iąza ł się do szyn i w s trzym a ł 
na 40 m in u t prze jazd pociągu z 
bronią.

Japonia  — P o lic ja nc i Joszidy rozp raw ia ją  się z dem onstracją  
Z w iązków  Zawodowych, zwołaną w  zw iązku z rocznicą... 
ja po ńsk ie j ko n s ty tu c ji! I  tu, ja k  w idz im y, po lic ja  opanowa­
ła  ca łkow ic ie  „w yp róbo w a ne " m etody swych am erykańskich

kolegów.

Oto bu rżuazyjna „w o lność",
k tó rą  tak  chełp ią się panowie  
T rum an, C h u rc h ill i  in n i po­
dobn i im  ludobójcy!

Nie zaprzepaszczać dotychczasowych doświ adczeń
(Dokończenie ze str. 1-ej)

liza c ji tego p lanu nie zabrała się 
na dość energicznie, że grozi je j 
popadmęcie w  błędy przeszłości.

W  p lan ie  pracy Z U  ZM P  m ia ły  
się odbyć w  okresie od dnia , 8 do 
20 listopada o tw a rte  zebrania grup 
studenckich poświęcone n iew ype ł­
n ien iu przez część studentów  swoich 
obow iązków w  czasie m in ione j sesji 
Na zebraniach tych m ia ł być w y ­
głoszony re fe ra t pt. „N auka  p a trio ­
tycznym  obow iązkiem  studenta Pol. 
sk i L u d o w e j“ . N iestety, do dnia 
16.X I  br. nie odbyło się ani jedno 
zebranie poświęcone te j spraw ie 
N ie w ykorzystano również należy­
cie trw a jących  przez pierwszą po-, 
łowę lis topada Rozpraw K om is ji 
D yscyp linarnych na wydzia le f in a n ­
sowym  N ie  zapewniono udzia łów  w. 
rozprawach K om is ji ja k  n a jlic z n ie j, 
szych grup obserw atorów , aby po­
kazać studentom  praw dziw e o b li­
cze bum elantów  i dać odpowiednią 
lekc ję  poglądową. Na rozpraw y 
K o m is ji „de legow ano“  jedyn ie  k ilk u

a czasami k ilku n a s tu  przedstaw ic ie­
l i  o rgan izacji m łodzieżowych.

ZU ZM P  podaje w ie le  fa k tó w  u - 
sp raw ied liw ia jących  ten stan rze­
czy. A le  to nie ty lk o  b rak czasu, 
to nie ty lk o  ob iektyw ne przyczyny, 
ale również sprawdzian tego, że nie 
zdołano ca łkow ic ie  zerwać ze s ta ­
rym  sty lem  pracy. A k tyw iśc i, o rga­
n izacy jn i p o w in n i pam iętać o tym , 
że poważne osiągnięcia, ja k  wzm o­
żenie pracy B L K  w  osta tn im  ok re ­
sie (w ydaw anie  „B ły s k a w ic y “ , 
sprawdzanie obecności), ak tyw izac ja  
koła asystentów, propaganda „ w i­
zualna“ , to jeszcze nie wszystko.

Należy rea lizować postawione 
przed sobą zadania ja k  na jszybcie j, 
i 'jak  na jlep ie j. Rozpocząć od zaraz 
bojową energiczną pracę po lityczno - 
wyjaśnia jącą, nie odkładać te rm i­
nów zebrań, zm obilizow ać i  pow ią ­
zać ściśle z ZU  cały a k ty w  uczel­
niany, a wówczas nie powtórzą się 
błędy zeszłoroczne.

S. T.
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